


W  bieżącym roku wygasł patent na za­
trzask błyskawiczny. — Pierwszy w ynalazł 
go Niemiec (?) Poduschka, ale pomimo 

. zgłoszenia patentu  um arł, nie uzyskawszy 
grosza. Dopiero. Szwed, Sun back w 1905 r. 
wykańcza pom ysł Poduschki i uzyskuje pa 
tent. Jak  znaczny przem ysł rozbudow ał się 
na tym patencie widzimy z tego, że 'w. sa ­
mych Niemczech w yrabia ten zatrzask  10 
fabryk z roczną produkcją aż za 8,000.000 m!

A teraz coś o Edisonie: Bezwzględną za­
sługą jego jest w ykonanie p.ierws.zej p ra k ­
tycznej żarówki. Jednakże p ierw szą-m yśl 
świecenia za pomocą rozżarzonej sztabki w>ę- 
gla powziął w 1838 r. Jobafd  w Brukseli, 
a w ykonał tę myśl parę  lat później jego 
uczeń Ghagny, Żarówkę z platynow ym  d ru ­
cikiem zadem onstrow ał Grove w 1840 r. • 
Edison też był tym. k tóry  pierwszy założył 
elektryczną instalację  oświetleniową. Działo 
•się to w 1870 r. kiedy ośw ietlił 115 (żarów­
kam i parow iec „C olum bia“. New' York to 
synteza USA, a jednak  do tego m iasta m o­
głyby Niemcy zgłosić pretensję . Miasto zo­
stało bowiem założone przez Niemca Min- 
newita 'Co praw da z polecenia Holendrów i. 
I wogóle to, że St. Zjednoczone mówią po 
angielsku, a nie po niem iecku, to przypadek 
tylko! W  1774 r. było na terenie St. Zjedn. 
3,50 m iijohą mieszkańców, z tego połowa 
Niemców'. —  By usunąć sprzeczki co do 
języka urzędowego, kongres w dniu 14. IX. 
1774 zarządził głosowanie. W niosek za ję ­
zykiem angielskim  przeszedł większością 
1 głosu i to... Niemca! ~  K raje  anglosaskie 
to, .wiadomo, ojczyzna zbieraczy dziwaków. 
W  Philadelphii był tak i pan R o g er/ który 
zbierał fo tograf je  specjalnie brzydkich 
i zniekształconych ludzi. W m iarę zbierania 
robi się z niego coraz większy' odludek, aż 
wreszcie zw arjow ał. Mniej niebezpieczną 
m anję m ą  n iejaki Mr. Eatling ż Avonmane. 
Zbiera banknoty  i zbiór jego. obejm uje już 
27.000 różnych objektów  — będąc jedynym  
na świecie. •—*- N ajstarszy jego banknot po­
chodzi ż Chin i liczy 600 lat; drukow any 
jest ha  liściu drzewa.

Gdy mówim y o banknotach  i S tanach  Z je­
dnoczonych, przypom inają  się tam tejsze n a ­
pady, gangsterzy etc. To też słusznem  jest, 
że tam  właśnie istnieje firm a „Acme Pro tec­
tion E quipm ent Co“, k tó rej celem je s t opan­
cerzanie osobowych au t ód kuł i wypadków.

Największy odłam  zbieraczy świata, to 
oczywiście filateliści. Komitet olim pijski 
w Berlinie, przew idział natłok  am atorów  na 
m ark i z igrzysk olim pijskich  i urządził spe­
cjalnie spraw ną obsługę pocztow ą: dzien­
nie wrpływało do 100.000 pisem nych za­
m ów ień na m arki. Jeden k lient tylko zam ó­
wił 46.000 k art ostem plowanych, inny 5.000 
arkuszy m arek, trzeci znów przedłożył 
w okienku naraz  9.000 listów poleconych do 
ostem plow ania najróżniejszem i stemplami!

Dumni jesteśm y z naszej poczty, ale i s ta­
rożytni umieli ją  też Zorganizować. N ajdaw ­
niejsze daty mam y z Persji. Stworzona przez 
Cyrusa, w ydoskonalona przez Dariusza, 
sieć ku rjerów  (Angara) funkcjonow ała tak 
sprawnie, że naprzykład z Suzy do Sardes 
w iadomość szła 6 dni. Gdy piszę to przy­
pominam sobie, że za staro-greckich czasów

turystyka była rzeczą tanią, bo podróż m o­
rzem  z Grecji do Egiptu, kosztowała tylko 
2 drachm y, t. j. około 6 zł. Tanio, ale nie­
zbyt m usiało być, bezpiecznie, gdy się p rzy ­
pom ni, że brzegi Morza Śródziemnego roiły 
się od kryjow'ek rozbójników  i najgorszych 
aw anturników . W Rzymie za cesarskich cza­
sów rów nie doskonale rozbudow aną była 
poczta (Cursus publieus), ale tylko dla ce­
lów urzędowych. W iadom ość z Małej Azji 
do Rzymu szła wtedy tylko 20 dni.

★
Jak  wiadomo, d ruk  polega na  zastosow a­

niu poszczególnych luźnych liter. Dziwnem 
a jednak  praw dziw em , żę już Rzymianie d a ­
wali swoim dzieciom, by .u łatw ić im naukę 
czytania, ruchom y alfabet, t. j. tabliczki, na 
których figurow ała coraz to inna litera. Ci­
cero proponow ał drukow'anie, przez zasto­
sow anie ruchom ych liter, W  C hinach dawno 
już „drukow ano“, a raczej odbijano teksty 
w yrżnięte na tabliczkach drew nianych. N aj- 
starsza znaleziona „d rukarn ia“ pochodzi 
z 770 roku. .

Na czeinże polega zasługa Gutenberga? 
Oto na tein, że on dopiero dal to. co mogło 
rozw inąć się w nówoezesnem drukarstw ie: 
ruchom e z m etalu odlew'ane litery, czcionki 
i pow ielanie m echaniczne. Dlatego to tyle 
wieków trzeba było czekać, aż w połowie 
XV w. w' M oguncji zaczął drukow ać książki 
Im ci Pan  Jau  Gensfleisch zum Gutenberg.

Mówiąc o druku, nie m ożna chyba pom i­
nąć. papieru , a przynajm niej początków' je ­
dnego choć gatunku. P ap ier ze szm at, w y­
konany został pó raz pierw szy praw dopo­
dobnie w> Sam arkandzie w IX. w?, przez nie- 
wolników chińskich. Ale skąd Chińczyk do­
stał się do Sam arkand)'?  P oprostu  onego 
czasu pobiło się dwóch czupurnych książąt 
T urkiestańskich  między sobą. Jeden z nich 
dostał za silnie w  skórę i poleciał błagać 
cesarza Chin o pomoc. To się znów' nie po ­
dobało rezydentow i Abasydów . w C horasan 
i posłał wojsko z Sam arkandu, pod trudnym  
do w ym ów ienia dow ódcą Z ijad-ibn-Saliha. 
Onże wódz, nad rzeczką Thoraz w gorącym  
m iesiącu lipcu 851 r. przetrzepał wszystkich 
i przepędził aż poza granice Chin, a sam 
w rócił z chw ałą i licznemi jeńcam i (także 
Chińczykami) do Sam arkandu. -- Jak  to 
często byw a — wśród niewolników znaleźli 
się m ądrzejsi od zwycięzców (n. p. podczas 
w o jny  św iatow ej we F ranc ji w yrabiali ter-

n o  f ' r ufiojieói.anui & v  / J j ,
j o q a l o  ś l u s ( r o u j o n e q o  c e n n i k a  v - ! /  - 
( e q a i ' . K o u j  i  u u j r o b ó w  j u b i l e r s k i c h  v  W

bea/ita lnżąo
fu zd e jta n ia
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Konkurs na najlepszą nowelę „A sa“ .
ODPOWIEDZI SĄDU KONKURSOWEGO: 

Aldous: Nowela, -pańska została przy­
jęto poitl numerem 179 (As Nr. 47).

Milun Wet:. Refclamiaieję: pańską u- 
wzglcdnioii,).

niom etry lekarsk ie  jeńcy niemieccy). W da­
nym  w ypadku było trochę Chińczyków-pa- 
pierników . Nie m ając surow ca używanego 
w' Chinach, zaczęli oni w 'yrabiac pap ier ze 
szmat. Jak iś czas m onopol u trzym ał się przy 
Sam arkandzie, by potem  szybko dostać się 
na zachód. Pierw szą fabrykę papieru w Bag- 
gadzie założono już w 794 r. P rzedtem  uży­
w ano papyrusów , potem  pergam inu, dopiero 
za H arun-al-R aszyda, jego m inister w 794 r, 
polecił w kancelarjąch  Używać papieru , bo... 
chciał zapobiec widocznie licznym  fałszer- 
stwom. Na papyrusie  lub pergam inie łalwm 
było bowiem wym azać pism o i coś innego 
napisać — n a  papierze trudniej. Z papierem  
wdęc łączy się posm ak Dalekiego W schodu. 
Cóż to była za przygoda, taka  podróż przez 
bajeczne kraję , trw ająca  miesiące! A dopiero 
rynek w Sam arkandzie, gdzie spotykali się 
najlepsi ópowdadacze fantastycznych ••"historyj 
w na jbardz ie j kolo rowem otoczeniu, O w iani, 
mgłą tajem niczości! Czyż 1001 noc mogła" 
o czem innem  pow iadać, jak  w łaśnie o tych 
stronach? v ia

O papierze do pakow ania w spom ina już 
w XI w. Pers N arisi C hosrąn w opisie po­
dróży do 'Egiptu i pow iada, że zakupione 
W bazarach  K airu  przedm ioty były zaw ijane 
w papier. W  E uropie na jp rzód  w yrabiano 
go w H iszpanji, potem  we W łoszech, we 
F ranc ji w XII W., w A nglji w XVI w., 
w Niemczech praw dopodobnie około X.H1 w.

W iele d ram atów  przeżyw a dusza kobiety, 
gdy nie może. sobie; pozwolić na jedw abną 
suknię lub nie móże dostać je j od męża! 
Na pociechę powiem, że cesarz Aurelian 
odm ówił swej żonie jedw abnej szaty, bo — 
jak  m ów ił — za kosztow na to rzecz dla 
jego kieski. A pierwszym  wogóle k tó ry  no­
sił płaszcz jedw abny był Cezar Heliogabal, 
około 200 r. — K arol W ielki swój cesarski 
płaszcz zaledwie mógł Obramować paskam i 
z jedw abiu, a ówcześni m ożni tego świata 
n ieraz w za jem n ie , pożyczali sobie jedwabi, 
tak i to był kosztow ny m aterja ł.

Nic dziwnego, bo tylko dalekie Chiny go 
dostarcza.)'. Jedw ab był otaczany tak ą  tajem ­
nicą, że naw et nie w iedziano, jak  się go 

w yrabia — przypuszczano, że, rośnie na 
drzewach! Dopiero zakonnicy greccy w VI. 
w. przyw ieźli z Chin kokony i wyjaśnili 
spraw ę. G recja jak  m ogła tak  s tara ła  się 
utrzym ać tajem nicę jedw abiu  dla siebie, ale 
nie długo to je j się udaw ało, bo wkrótce 
w yrób jedw abiu  przedostał się do Sycylii, 
W łoch, a w XIII w, do F rancji.

Na zakończenie anegdotka z dziejów  • je­
dwabnie! wa w Polsce.

Pew ien ziem ianin, p. M orawski, właściciel 
Łatoszyna k. Dębicy, pow iedział sobie w po­
łowic XIX w., że jego córka pójdzie do ślubu 
tylko w sukni z w łasnego jedw abiu! Oczy­
wiście taki przew rotow y plan  spotkał się 
z ogóhfem brakiem  uznania. Ale p. Moraw­
ski był uparty , i tak  m usiało być.

Zasadzono morwowe drzew a i chodowano 
jedw abniki. Gdy córka jego E w elina zarę­
czyła się z p. Dunin-Brzezińskim , zebrał 
posiadany jedw ab i posłał do fabryki, tak, 
że w 1865 r. panna m łoda szła do ołtarza 
w sukni z własnego jedw abiu!

Jerzy  Dołęga Lewandow ski



ILU STRO W A iyy IIA G A Z Y X  TIGOPIVilÖW Y
WYDAWCA: SPÓŁKA WYDAWNICZA „KURYER“ S. A. 
REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY:. JA N  STANKIEWICZ

KIEROWNIK LITERACKi: JU L JU S Z  LEO.

KIEROWNIK GRAFICZNY: JA N U SZ MARJA BRZESKI.

ADRES REDAKCJI I ADM INISTRACJI: KRAKÓW, W IELOPO LE 1 (PAŁAC 
PRASY). -  TEL. 150-60 , 150-61 , 150-62, 150-63, 150-64 , 150-65 ,' i 50 -66  

KONTO P. K /O . KRAKÓW NR; 400.200.

1LLSTRQWAHJY WACAZYA TYGODNIOW Y

CENA NUMERU GROSZY
PRENUM ERATA KW ARTALNA 4  ZŁ. 5 0  G R.

CENY O G ŁO SZEŃ : W ysokość ko lum ny 2 75  mm. — S zero k o ść  kolum ny 
2 00  mm. — S trona  dzieli s ię  na 3 tamy, sze ro k o ść  łam u 63 mm. Cala s tro ­
na zł. 6 00  Pół strony  zł. 300 .1  rii. w  1 lam ię 90  gr. Z a 'o g ło sze n ie  kolorow e 
doliczam y dodatkow o  50°/o z a  każdy kolor, p rócz  za sadn iczego : Ż adnych 
z a s trzeże ń  co  db  m iejsca  za m ieszc zen ia  o g ło sze n ia  n ie przyjm ujem y

Turner 50 N iedziela  13 gru d n ia  1936 R ok II

A S Y  N U M E R Y  5 ® *G O :
„CZAPKA N U ’AVÜDKA“

W PKZYKOUZfB. 
Zagadnienie m im etyzniu, które <ja- 
ilnwna ' linger es owiało w ielu  przy 
rodników — w śiwiieiSle ntowiótóze- 
snycłi baifaii. Str.* 4- -5. ;

. ■ ’ on,
( ZA HK A M A » (LltAlt 110(10 

BELLISOM I.
Nowy ciemny nabytek zbiorów Mn- 
zeuni Naroiloweso w iKralvowu. 
rozpoznany jailćoi dizieło .) ?.rz.eif.o 
Śc.liwanliarilhi. S ir. .ta.

aa
. W OAZIK ( ( ZOIWO.iCI...

Kroje Północy oiłziiai!za.ią s ię  »11- 
inió usriuiwnwannMi pocztiriein włr.- 
r.ności, które .przejawia s ię  .nieraz. 

W ion-yginałnej dla n as .łormliie.
. - . ' • S ir. 8.-

□D
l. A U IłjE A ci POZN A N i A.

O działarnnśei ar.jystyKznej Jana 
'W conieckłego i Arkadcgo Ftedle 
ra,, oilznatózonycli nagrodami mia­
sta Powiania. Sir. U.

aa
OD WSKAZÓWKI SŁONECZNEJ 
DO ELEKTRYCZNEGO ZEGARJv. 
.la ki ej ew olucji ulega! w . ein su  
WEiekóry ■ przyrząd do .m ierzenia 
eza.su. Str. 12.
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Miłość króla Edw arda VIIT d mirs. 
Simpson posiada w dzieją cdi ro . 
dów panująicyieh. liczne analosje..

. Str. 14—15.
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Panie, o których mówi Paryż: 

MAGDA TAO l.l AFERO. 
Piękna Brażyljanlka, która, zdoby­
ła sobie' uznanie dla sw ej sztuki, 
uródy i  .elegancji. Str. ID.
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Opowiada nile iny śli.wsfki e Fel i ksa 
Danglia. S tr. 20.
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NAM SŁÓW N IE  TRZEBA... 
Pieśń Bolesława W a 11 e k - W a.l e w- 
1 skiego.. — .iSlowia ;St. Kamyka,

• ■ v , -Str. 22.
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0  .przykazaniacłi nioil.y, które oho- 
wiązują również i w tedy, gdy nas 
nikt obcy n ie. ogląda. Str. 2(>—29.
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F o t. W id e  W o r ld  — L o n d y n .

Pomimo, iż po wojnie światowej w szystkie państwa europejskie, op an ow an e ideologjq  prezydenta  
W oodrow ą W ilsona i Ligi N arodów  zarzekały się, że  na przyszłość nie będq tworzyć żadnych  
bloków, stawiajqc ponad w szystko spraw iedliw ość i solidarnq w spółpracę, to jednak zapow iedzi 
te pozostały  pustemi słowami. O czyw iście że  tw orzenie się nowych aljansów, majqcych żastqpić  
dawnq Ententę oraz Trójprzymierze, nie następuje błyskawicznie. W ostatnich jednak czasach  
zarysow ały się wyraźnie now e tw orzęce się bloki: z jednej strony Francja i Rosja z drugiej 
Niemcy, W łochy, Austrja i W ęgry. Potwierdzeniem  pow staw ania tych grup politycznych sq ostatnie 
w ydarzenia w zwiqzku ź wojnq dom owq w Hiszpanji a  przynależność W ęgier d o  bloku włosko- 
niem ieckiego, została podkreślona wizytq regenta królestwa, adm irała H orthyego  w Rzymie. 
N a zdjęciu widzimy fragm ent opery królewskiej w Rzymie, a w środkow ej loży króla w łosk iego  

W iktora Emanuela III. z  krolowq H elenq oraz regenta  W ęgier z m ałżonkę.
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„ A c h r io p łe r a  sp in o s is s im a “  c z y -  
l i  p a t y c z a k t to  o lb r z y m  p o d o b n y  
łu d z ą c o  d o  g a ł ą z k i  r ó ż y  p o k r y ­
t e j  k o lc a m i, na  k tó r e j  p r z e b y w a

i

Od lew ej: M odliszka ( Coeradodis s trum aria ) 
im itu je  w spaniale zesch ły  listek. In n y  g a tu ­
nek te j rodziny (G ongylus gongyloides) p o ­
siada na odnóżach ja k g d y h y  listk i, które  

jJB SńM O lLjm  ehmUł.--,atakęwaMaw p r t^ .it t i~ ,  
—  przyjaciela  odstraszającą posiawę.

0 zagadnień, k tóre oddaw na in ­
teresow ały wielu przyrodników ,
1 były przedm iotem  ich badań,
należy zjaw isko mhnelyzm u. Mi­
nio coraz większej ilości zb iera­

nych obserwacyj i dotąd zagadnienie to  nie 
zostało jeszcze całkowicie wyświetlone i w 
dalszym ciągu stanowi tem at naukow ych 
rozw ażań i dyskusyj.

W iele zwierząt barw ą swą przystosow uje
się do otoczenia tak, że w  da nem miejscu
są one trudno dostrzegalne. U zw ierząt 
k rain  polarnych, dom inuje barw a biała, do­
skonale harm onizująca z bielą lodów i śiife' 

J..„Me]KŁW._ce.ctLuie u -

i p uszcz oodzwrofhTkowycli przyjm ują prze­
ważnie barw y jaskraw e i żywe, b a rwa zie

 - ł o na  n l p k tó r y r-.h n t a k ó w  i  o w a d ó w  z lew a  się
z s o c zy s t ą ziel en i a o tacza ją cego ..listowia—It
ozm aityeh—p lank tonew yeb—zwierząt- -n m r-

rawą. Podobnie zm ieniać może swe zabar­
wienie kam eleon, jaszczurka żyjąca na. Ma­
dagaskarze i w k ra jach  śródziem nom or­
skich, co naw et stało się przysłowiiowem.

Inne znowu zw ierzęta zm ieniają  u b a r­
wienie swej sierści czy up ierzen ia  zależnie 
od pór roiku. G ronostaj, k tó ry  w leci,e nosi 
fu terko brunatne, zm ienia je w zim ie na 
białe, przez co n a  tle śniegu staje  się n ie­
widoczny. Podobnie zając alpejski czy sowa 
po larna  dostosow ują swe ubarw ienie do 
podłoża, zależnie od pory roku. Szare w 
lecie, bieleją, gdy nadejdzie okres śniegów.

Te barw y ochronne, względnie zdolność 
zm iany ubarw ienia zależnie od podłoża w 
znacznym  stopniu u ła tw ia ją  tym zwierzętom 
życie, stanow iąc niekiedy jedyną obronę dla 
zwierzęcia przed grożącem  mu niebezpie­
czeństwem. Obserwować to można zw ła­
szcza w świecie owadów, u których prócz 
przystosow ania barw nego w ystępuje ponad­
to często jeszcze naśladow nictw o w kszta ł­
tach  otaczających je przedm iotów. Owad do 
złudzenia nieraz przypom ina liście, gałąz- 
ki, patyczki, korę lub pokryw ające ją  po­
rosty. Można koło takich stw orzeń przejść, 
co więcej nawet, można na nie patrzeć i 
zupełnie ich nie zauważyć, zwłaszcza w ten­
czas, gdy zn a jd u ją  się w bezruchu. Najwy- 
b itn iej przystosow anie to w ystępuje w k ra ­
jach  jpodzvvrotnikowych, gdzie życie cechuje 
w ielkie bogactw o form  i postaci. "Niektóre 
z nieszkodliwych owadów przy jm ują postać 
i rysunek czy barw ę owadów jądęnyitych lub
w ydzielających niem iłą woń i w ten sp o s ó b  
zabezpieczone są do pewnego stopnia przed "
napaścią nieprzyjaciela, który najczęściej 
pam iętając o zgubnem dzia łan iu  „m odeli“ 
unika też i ich trafnych „naśladow ców “.

Jako  typowy przyk ład  m im ikry w każ­
dym niem al podręczniku zoologji czy bio- 
logji podaw any jest egzotyczny szarań- 
czak — liściec, .który łudząco przypom ina 
liść nielylko b arw ą i kształtem , a le  także 
użytkow aniem  swych skrzydeł, uderzająco 
podobnym  do unerw ienia liścia. Podobnie u 
krew nych tego „w ędrującego“ liścia (Tanu- 
sia signata, P terochrosa mimia) pierwsza 
p a ra  skrzydeł im itu je blaszki liściowe 
w prost drobiazgowo. Na skrzydłach tych 
widoczne są dziurki i sym etrycznie rozmie- 
sz^ 'zofftr^iiadctęcia j akgdyhy wygryzion 
przez gąślenicer~c07' awiekSzsTjeszr.»» porte 
bieóstw u—m iędzy ow adem —«- Uściem; jest 
0-0 0 .. n ie mal znpebie^wten&zas, gdy owad /Jo- 
ży skrzydła. ' 1 —- - —

In ni iM-zeds ta w i ci ch rj:te i sann j ródźm y

~skich, jf f tn n e d u  zy, skorupiak i czy ślim aki

------  1?’ *- — ̂  n  '■'-'j o  er < r r  j  L rz j

noszą nazwę patyczaków , k tóra~  pochbdzT 
zj O fiadz0y'czaj imgj:>- podobici)s:twa_ __dp na-

ciattf^esf-przrarmjzy^dir-i-^dtewcndn-wiTigoyy
lub niem al zupełnietrudno dostrzegalne 

niewidzialne.
U niektórych zw ierząt przystosow anie do 

otoczenia posuw a się tak  daleko, że dane 
zwierzę zmienia ubarw ienie zależnie od b a r­
wy podłoża, na którem  się znajduje. Tego 
rodzaju  zjaw isko m ożna zaobserwow ać u 
krajow ej naszej żabki zielonej zwanej rze­
kotką. Na świeżem, zielonem liściu, w* 
dzień pogodny przyjm uje ona zabarw ienie 
intensyw nie zielone, w dzień pochm urny i 
deszczowy barw a jej może przejść w sza-
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11 fUJUJliiJ..UCJLi .N L W H (i U } > a -
11 .;/,k ów  lu b  g a łą z e k .  O w a d v  te  są  m ii ie  lilii 
d u ż e . b r u n a tn e  lu b  z ie lo n e ,  u s k r z y d lo n e  lub

N a  le w o :  7. L a rw a  o w a d a  „P seudo- 
ca n th o p s sp in u lo sa “ n a śla d u je  łudząco  
ko lec . 2. „ L ep ta cr is  f i l i fo r m is “ -  sza- 
ra ń cza k  p rzyp o m in a  sw y m  w yg lą d em  
źd źb ło  s ło m y . 3. L a rw a  o w a d a  „H ym ono- 
p u s  co ro n a iu s“ im itu je  k w iu t .  4. „Branc- 
s ik ia  a ero p la n u “ n iczem  s ię  n ie  różn i 
o d  zesch łego  liścia. 5. P o d o b n ą  p o sta ć  
p osia d a  ró w n ie ż  „P hyllocrania  parado- 

x a “ — m o d liszka .



N a lew o :  7. „Lith inus n igrocris ta tas"
s ta n o w i d o sko n a ły  p r z y k ła d  ow a d a  im i­
tu jącego ko rę  d rzew a , na k tó re m  p r z e ­
byw a . 2. „Typophyllum  r u fifo liu m “ ma 
w yg lą d  zeschłego liścia. 3. i 3 a. D w ie  
odm iany p lu s k w ia k ó w , p rzy p o m in a ją ­
cych w yg lądem  ko rę  d rzew n ą . 4. „M esse- 
na nebu lo sa“ — p lu s k w ia k  z ło ży w szy  
sk r zy d ła  nie różn i się n iczem  o d  p o ro ­

s tó w  na k o rz e  d rzew n e j.

bez skrzydeł, o prostej lub bardziej złożo­
nej budowie. Oto jeden z patyczaków  (Pa- 
lophus reyi) naśladuje zeschłe gałązki pew­
nego afrykańskiego krzewu, inny zaś (Ar­
ch iopi era spinosi.ssima} — czyż nie daje 
nam złudzenia świeżo oderw anej gałązki ró-

P ow yżej: „Pterochroza m im ia “, zw ana dla 
swego podobieństw a z  liśćm i — liśćcem.

P ow yżej: „Tanusia siynata '1 — szarańczak  
posiada pierw szą parę sk rzyd e ł podobną do 

liści, nadciętych p rze z  szkodniki.

ży, pokrytej ko l­
cami? Gdy sie­
dzą na gałąz­
kach niektórych 
zwłaszcza roślin, 
sta ją  się zupeł­
nie niew idocz­
ne. Dopiero gdy 
się poruszą lub 
wzniosą w gó­
rę na  rozpo^ 
startych skrzy­
dłach, zdradza­
ją  swą obec­
ność.

Podobne przy­
stosow anie ce­
chuje również 
drapieżne m o­
dliszki. Taka 
np. B rancsikia 
aeroplanu p rzy j­
muje wygląd ze­
schłego liścia, 
który  na pierw ­
szy rzut oka 
trudno od p raw ­
dziwego odróż­
nić. Jedne ga­
tunki modliszek 
są barw y zielo­
nej,, inne b ru n a ­
tnej, jedne im i­
tu ją  świeże, in ­
ne uschnięte li­
ście roślin. To 

podobieństwo 
do liści stano­
wi. nietylko dla 
nich obronę, lecz 
ułatw ia im  tak ­
że napaść na 
słabsze owady 

Jeszcze inne 
ow ady przypo­
m inają wyglą­
dem swym k o ­
rę drzew, czego 

doskonałym  
przykładem  m o­
gą być liczne 
egzotyczne p lu­
skwiaki. Podo­
bieństwo jest 
tak  dokładne, 
że naw et by­
stre oko nieła­
two je spostrze­
że.

W edług daw ­
niejszych poglą­
dów w przysto­
sow aniach tych 
dopatryw ano się 
celowości. To 
niezm iernie po­
żyteczne dla 
zw ierząt p rzy­
stosow anie m ia­
ło powstać w 
drodze doboru  
naturalnego. —

Na praw o: „P a- 
l o f u s  r e y i “ — 
pa tyczak  z  p o ­
w odzeniem  upo­
dabnia  się do 
zesch łe j gałązki.

Na l e w o :  Otó 
d w i e  r o p u c h y  
„ C e r a i o p h r y  s 
c o r n u t u s "  (na 
praw o) i „B ufo  
su p e r c i  i i o su s“, 
które łatw o m o ­
żna  w zią ć  za  

kam ienie .
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N iewątpliwie barw y te dostosow ane do 
podtóża, jak też i naśladow anie kształtem  
piała czy też rysunkiem  otaczających p rzed­
miotów, m ają duże znaczenie ochronna, 
lecz nie całkow ite. Nie możem y bowiem pa­
trzeć na zwierzę oczami ludzkiem i i ro z ­
patryw ać. jego barw y jako  Ochronnej 
z naszego punktu  widzenia. Rozważając 
tak zapom inam y .bowiem o tein, ze 
każde zwierzę m a swoich ' wrogów, k tó ­
rzy je mogą widzieć inaczej aniżeli my. 
Owadom naprzykład najw iększe n iebezpie­
czeństwo Zagraża ze strony innych drapież 
nych krew nych, a oko ow ada zKudowańe 
jest na innej zasadzie, aniżeli oczy kręgow ­
ców. Owad widzi obrazy n ieosio ', nie od­
różnia więc na skrzydłach .drugiego owacja 
rysunku, który  ma stanow ić jego zabezpie­
czenie. W  tym wypadku, naśladowanie, 
przez ow-ady bezbronne gatunki niebezpie­
czne lub w ydające odrażające Zapachy 
nie stanow i pewnej ochrony przed zagładą. 
W iele jeszcze innych faktów’ przem awia 
przeciwko zwolennikom celowości i bez­
względnej użyteczności barw ochronnych. 
Trudno naprzykład jest nam  zauważyć .za­
jąca- siedzącego pod krznkiefn iub na i di.

Dla nas ma on barw ę ochronną nie ma to. 
jednak większego znaczenia, gdy ćhodz. o 
głównego jego wroga, jak im  jest lis; ten 
bowiem mimo ochronnej barw y szaraka m o­
że go w ytropić swym doskönatvm  węchem. 
Podobnie jakże trudno jest nam  zauważyć 
szarą kuropatw ę, siedzącą na u  li, jak  jed 
nak  łatwo odszuka ją pies, k ierując, się 
swym węchem!

Są też muchy, k tóre wyglądem; Swoim i 
barw ą tak są podobne do óś, że zwykły 
śm iertelnik nie wdający się w' szczegóły bu­
dowy unika ich jako niebezpir-cznych owa 
dóW. N iektóre z nich pasorzytują  w gn ia­
zdach osich, gdzie sk ładają  ja jk a  w-, kom ór­
kach sporządzonych przez osy, a  gąsienice 
ich żyw ią się gotowym pokarm em , nazbie­
ranym  przez osy. Niektórzy tłum aczą to 
tent, że m uchy mogą się łatwo dostać do 
gniazd, poniewmż osy nie od różniają  ód sie 
bie tych doskonałych „haśladowwów“ .. Czyż 
jednak  to zabarw-ienie może odgryw ać tak  
w ażną rolę, gdy w’ gnieżdzie jes t ciiemno?

Jest prawjdopodobnem, że jednakow e w a­
runki, w k tórych  żyją zwierzęta naw et ze 
sobą niespokrew nione, w yciskają na  nich 
pewne piętno, które objaw ia się- w podo­

bieństw ie ubarw ienia. U barw ienie wielu 
zw ierząt zależne jest -nieraz od w arunków  
św ietlnych. Zwierzęta, k tóre prebyw-ają na 
pewnych, określonych przedm iotach o danej 
barw ie, w ytw arzają  .w. swem ciele przede-, 
wszystkiem  te barw iki, k tóre  najm nie j pod- ’ 
legają działaniu św iatła, pow odującego ich 
rozkład, a  rów nocześnie są na jbardziej zbli­
żone do podłoża. W  n iejednym  w ypad­
ku  ubarw ienie zależne jes t od innych 
czynników , zw iązanych ze zjaw iskam i dy­
frakcji i in terferencji św iatła. Nieraz znowń 
światło barw ne nie oddziaływa bezpośred­
nio na  skórę lub barw ik, lecz tylko zą po­
średnictw em  nerwów.

Musimy się przyznać, że d o tąd  nie p o t r a ­
filiśm y jeszcze znaleźć dostatecżniie jasnego 
i. przekonyw ującego w ytłum aczenia tego cie­
kawego. zjaw iska. Przed kilkudziesięciu je ­
szcze laty, kiedy pow szechnie w ierzonó w 
celowość natury , spraw a ta  w ydawała się 
jasną  i prostą. Obecnie jednak  wiemy, że 
zagadnienie barw  ochronnych .1 p rzystoso -. 
w ania do otoczenia związane jest z w ielo­
ma., dzymnikami, k tórych roli i znaczenia nie 
umiemy jeszcze całkow icie W yjaśnić.

I)r Z. M.

C Z A R K A
MARGRABIEGO BELLISOMI
O  kulturze daw nych wieków świadczą 

lirzedm ióty, dochow ane po zbiorach 
pub licznych 'lub  pryw atnych. Sztuka 

hiętylko zaznaczyła swoje przejaw y 
\y architekturze, rzeźbie i m alarstw ie, ale 
wniknęła ona w drobne, nieraz luksusow o 
wykonane przedm ioty, stw arzając w iel­
kie dzielą pracy rąk  ludzkich.

Przemysł artystyczny w połowic XVIł 
wieku stał na bardzo wysokim  poziomie. 
Starano się o bogate ozdabianie nietylko 
naczyń kościelnych, ale rów nież przed­
miotów domowego użytku.

Jednym  z najzdolniejszych szlifierzy, 
szkła i kryształu górskiego był swego 
czasu Jerzy  Schw anhardt starszy, rodem  
z Norymberg! (ur. 1601. zm. 3 kw ietnia 
1667-r..)'. Zaczął pracow ać w P radze pod 
kierunkiem  Lehm anna, a w 1622 r. prze­
niósł się do swego rodzinnego m iasta. 
N ajćharakteryśtyczhiejszem i dla jego 
twórczości są przedm ioty, w których n ie­
które szczegóły. graw erow ał zapomocą 
djam entu. Znaczna część znanych jego 
dzieł jest ry ta w krysztale górskim . Ten 
cenny i szlachetny m aterja ł najw ięcej 
odpow iadał artyście. K ształt naczyń de­
korow anych m usiał być dostosow any do 
ma lerjału. Przez łączenie poszczególnych 
części k ry sz ta łu , ze złotemi lub srebrne- 
mi klam ram i uzyskiwał żądaną formę. 
Pow tarzająca się o rnam entyka roślinna 
w jego dziełach pozwala i ułatw ia iden­
tyfikow anie prac wyszłych z pod jego 
ręki. Jerzy Schw anhardt m iał w ielką łat­
wość rysunkową, graw erow ane przez 
niego sceny m ają obok świetnej techniki 
z lekkością potraktow any -wzór. T em ata­
mi (zwłaszcza w początkach jego tw ór­
czości) są portrety, później polowania, 
widoczki itp.

W zbiorach Muzeum Narodowego w 
Krakowie (z daru  Franciszka Biesiadec- 
kiegoj znajdu je  się czarka z kryształu 
górskiego, pochodzącją od m argrabiego 
Bellisonii, zam ieszkałego w okolicach 
Rzymu. Czarka z okrągłą podstaw ą ma 
uszy ślim akow ato zakończone, k tó­
re przym ocowane są do niej zapomocą 
pierścieni, ozdobionych paskiem  z przery­
wanej czarnej em alji. Czasza ozdobiona
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jest ornam entem  rytym  jak  gem­
ma. Składają się na  niego czte­
ry  pasy poprzeczne, pomiędzy 
k tórem i rysunek odgraniczony 

, jest lin ją . Górą biegnie o rnam ent 
szeroki na  2 ćm z liści akantu 
(wzór pow tarzający się dw a ra ­
zy) w ten sposób środki tego 
fryzu przypadają  na  miejsca 
przyczepień ucha. Pas następ ­
ny najszerszy (.4 cm) m a deko 
rac ję  z ry tą  sceną z polow ania.
W ykonanie tego fryzu jest b a r­
dzo delikatne. W  ślad za ucie­
kającym  zającem  w stronę sie­
ci rozciągniętej pomiędzy dw o­
ma drzewam i, pędzą dw a psy 
i pasterz. Pasterz trzym a w le 
wej ręce laskę, p raw ą podtrzy­
m uje róg przy ustach. Tło do 
tej sceny stanowi siedm drzew 
i w idok Zamku. Pomiędzy ko­
naram i jednego z drzew lecący 
ptak. Pod spodem  powyższej 
sceny m am y znów ornam ent 
(szeroki 1.8 cm) z liści akantu, 
biegnie on naokoło n ieprzerw a­
nie, Zakończenie czarki u spo 
du tw orzy ornam ent w m igdały. Podstawa, 
jak  już zaznaczyłem, jest okrągła, połączo­
na  z czarką Złotą obrączką. Tworzy ona 
jakgdyby dwie płytki, jedna' nad drugą. 
(Sama czarka jest w ysoka 11.5 cm, górą sze­
roka  7.7 cm, z uszami 2 cm, podstawa 
o średnicy 5 4  cm ).

Artysta, k tó ry  przedm iot powyżej op isa­
ny ozdabiał delikatnym  rysunkiem , w czę­
ści szlifowanym djam entem , stara ł się wgłę­
bieniam i szlifu zakryć usterki, pow stałe 
z natury  rzeczy w Samym m aterjale, które 
często spotyka się w krysztale górskim. 
(W dolnej części kryształow a czara ma 

skazę na przestrzeni 3 cm).
Z opisu przedm iotu i porów nania z wia- 

domenii p racam i Jerzego Schw anhardta, 
czarka z Muzeum Narodowego w Krakowie 
posiada m nóstw o ornam entów , cechujących 
jego dzieła. W Victoria and Albert Museum 
w Londynie znajduje się czara, w prawdzie 
znacznie bogatsza od naszego przedm iotu, 
niem niej jednak m ająca dużo cech w spól­
nych zwłaszcza w ornam entyce, jak. ró

Czarka z k rysz ta łu  górskiego, ozdobiona  
ry tym  ornam entem , n iegdyś w łasność m a r­
grabiego Bellisom i, obecnie zna jdu jąca  
się w  M uzeum  N arodow em  w K rakow ie  

(z  daru F ranciszka  B iesiadeckiego).

wnież w scenie figuralnej. To sam b d a ­
łoby się powiedzieć o przedm iotach przez 
niego w ykonanych z innych zbiorów, jak 
np. w . Muzeum przem ysłu artystycznego 
we Frankfurcie , w Zam kow eni Muzeum 
w W ejm arze, Berlinie itp.

Pozornie d robny przedm iot, jak im  jest 
nasza czara, stanowi jeden z nielicznych 
tego rodzaju  wyrobów, znajdujących się 
w zbiorach polskich.

Na m arginesie należy wspomnieć, że 
rodzina Bellisom i osiedlona była w Ma- 
łopolsce i z niej to pochodził lekarz k ra ­
kow ski, m arg rab ia  Bellisomi w końcu 
XIX wieku. Dr E dw ard  Łepkowski.

Literaura: Robert S ch m id t -,lhis G las". . Schle­
siens Vorzeit in liild  und S ch rift. Robcrl Schm idt 
.Zum W eil: (iriirii Srh iuunhord Is I). . 1 ' .



KĄCIK FILATELISTYCZNY

Zbytnia tusza
jest pouiaznyrzeszkoda wżyciu.
Otyłość jest objawem 
chorobliwym a przy­
czyn je j należy szq 
kać w wadach prze 
miany m aterji lub też. 
w zaburzeniach czyń 
ności‘ gruczołów do 
krewnych. Nie zapo 
mina jnty, że ołyłdlf 
osłabia serce. Serca 
otyłych, obłożone g ru ­
bą warstwą tłuszczu, pracują z wysiłkiem, wy­
czerpują się szybko i wcześniej odmawiają 
posłuszeństwa. Przy otyłości 1 złej przemianie 
materji stosuje się Zioła magistra Wolskiego 
ze znakiem ochronnym „DEGROSA“, gdyż 
zawierają one jod organiczny, znajdujący się 
w morskiej roślinie Yahanga. Pobudza ón or­

ganizm do spalania 
nadmiernego tłuszczu, 
działając dodatnio na 
funkcja gruczołu ta r­
czycowego. Stosowa 
hie ziół yDegrosa“ nie 
wymaga specjalnej dje 
ty. Jako środki pocho­
dzenia naturalnego, 
działają Zioła magistra 
Wolskiego łagodnie, 
nie mają przykrego 
smaku i są łatwe do 
orzvrzqdzenia

Maoisuk WOLSKI
WARS2 AWArZŁOTA 14,

„Pomoc Zimowa“ i pomoc dla dzieci-— 
oto hasło, pod którem  w miesiącu grudniu 
w kiażdem oiira 1 p a ń s tw ie ' wydano znaczki 
dobroczynne, ä więc: Gdańsk, Niemcy, Au- 
strja , , Szwajcar ja, llo land ja , Belgja, to ju ż ' 
k raje , gdzie tradycja takich serji sięga 
daleko wstecz, —- -U nas zrobiono wreszcie 
pierwszy krok w tym kierunku, chociaż 
wydano tylko „półiznaczkii“ — p o .5 i 10 gro- 

' szy, k tó re  natuiralnie figurow ać będą w każ­
dym zbiorze specjalnym , ale nie zyskają 
one uznania  w oczach zagranicy.

Dla niezamożnych zbieraczy lepiejby jed 
näk było, ażeby -najwyższe dopłaty wynosi­
ły po 5 lub 10 gr, bo znaczki za l- j- l Sch, 
luli za' 10—|r-,15 fen. są dla nich niedostępne.

,W okres ie  w z m o ż o n e j  Sprzedaży i zwiększonych 
obrotów,  handlowych kupcy i przemysłowcy st ara ją  
się w skuteczny s p o s ó b - i a p o z n a ć  szerokie  . sfery 
kupujących z za le tami  swego  towaru d r o g ą  ogłoszeń

w  G W I A Z D K O W Y M  N U M E R Z E

który u k a ż e  s i ę  w c a ł e j  P o l s ę e  w p o d w ó j n y m  
nak ładz i e  i w znaczni e  z w i ę k s z o n e j  o b j ę t o ś c i .

UWAGA: O s t a t n i  t e r m i n  przyjmowania  ogłoszeń 
do  Numeru Gwiaz dko weg o  „AS" przez  
Administ rację IKC u p ł y w a d n i a  17--grudnia.

m  u k r y ł a  
j e j
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Dwa najnow sze zn a czk i duńskie, w ydane  
z  okazji 400- leci a w prow adzenia kościoła 

ewangelickiego

Ostatnio panuje  m oda h a  bloki, tak, że 
w. jednym  m iesiącu m am y do zanotow ania, 
aż 2 ze Szw ajcatji i Luxem burgu. Serję „Pro 
P a tr ią“ wydano łącznie, z 'tein, że dopłata 
w vnosi.aż ' 1.40, a blok Liechtensteinu zawie­
ra po 2 znaczki po 20 i 40 rappen i kosztu­

je również dwa . 
franki. Ciekawe 
czy cena tych 
bloków pójdzie 
r.ównież tak nie 
siłychańiie w gó­
rę, jak  „Ipo- 
sta“, „O stropa“ 
i I. p. Wobec 
tego, że bloki 
te nie zawłera-- 
ją  nowych pod 
względem . ry ­
sunku znaczków 
nie rep roduku­
jemy ich.
. Zamieszczamy 

natom iast .2- cie­
kawe Danje: za 
.5 -öre zielona 
(ze zb io ru  , p. 
mgr. Bałbwskio- 
go, Katowice) i 

, 30 öre niebic- 
. ska (z,e zbioru 
p. SkwirZyńskie 
go ^  Kraków). 
Są one wydane 
na 400-lccie u- 
znania kościo­
ła ewangelickie­
go, w Danji, war­
tości za 5, jak  
i za 7 öre (fiiole: 
tnwe) p rzedsta­
w iają  . Kościół 
św. Mikołaja • w 
Kopenhadze, a 
ża 30 öre kate­
drę w Ribe. Ci, 
którzy k ry tyku ­
ją  polskie .stem - 
ple, m ają tu 
przykład, że nie

PO ZN A łEM  O DRAZU! 
PRZECIEŻ I MASKA NIE 
UKRYJE JEJ BRZYD 
KIEJ CERY

TAŃCZYSZ
Z JADZIĄ,
ADASIU 
CZY NIE . 

POZNAŁEŚ 
JEJ W 

MASCE t

ZDRADZĘ Cl 
SEKRET, IADZIU 
TO PRZEZ TW OJA 
BRZYDKA CERE- 
PRZEPRO 
WADŹ 
KURACJĘ 
MYDŁEM 
PALMO 
LIVE

JESTEM PRZY 
G NĘBIONA PO 
DZISIEJSZEJ ZA­
BAWIE. TAŃCZY­
ŁAM ZALEDWIE 
DWA RAZY ,

JAKA WIELKA ZMIANA PO 
PARU TYGODNIACH WSZY 
STKIł- WIECZORY MAM Za 
JĘTE, a DZIĘKI KĄPIELOMz m y d łe m  P a l m o l i v e  c i a
ŁC M OJE NABRAŁO MŁO 
DZIEŃCZEJ ŚW IEŻOŚCI I

m

Now oczesna kobieta  winna od s tó p  do  głów 
posiadać delikatną  jedw abistą  skórę. M ydło 

Palm olive kosztu je  tak niew iele, że tniljony ko­
b ie t używ a gó również do  kąpieli; szczęśliw e 
są, że m ogą korzystać z dobroczynnego dzia­
łania olejku oliw kow ego

M ydło Palm olive dzięki swe] obfitej i prze­
nikającej pianie udelikatnia i odm ładza skórę, 
uw alniając pory całkow icie od brudu, C odzien­
na kąpiel mydłem  Palm olive jes t w ten  sposób  
prawdziwą .kąp ie lą  piękności*, k tóra zapew nia 
każdej kobiecie o lśniew ającą urodę decvdująca 
O jej powodzeniu

lepiej jest często zagranicą i faktycznie w ar­
tościowy jest znaczek m inim alnie przeświet­
lony, aniżeli ząstemplowany.

Mnóstwo nowości pojaw iło się ostatnio 
i tylko brak  miejsca nie pozwala nam  om ó­
wić dalszych ślicznych Niemiec, brzydkich 
Gdańsków, w spaniałych F rancyj; Belgje już 
są „ w d ro d z ę “ — podobnie, jak i Szw-ajcarje 
z nowemi stro jam i narodow em i, a na Boże 
N arodzenie ucieszymy się czterem a „Voor 
bet K ind“ z aniołkiem  i trąbką pocztową, 
łowski — za m iły list i znaczek dziękuje- 
szyłoby wielu zbieraczy.

W . H.

AS* 7



W OAZIE UCZCIWOŚCI
CIR9HHH WĘĘsłowie, k tóre jest klasycznym  przy­

kładem  na to, że większość przysłów, 
to... fan taz ja  i nieporozum ienie! Są bowiem 
kraje , gdzie długoletni m oralny „trening ‘ 
zm ienia do tego stopnia ch arak te r m ie­
szkańców, że odbiegają oni najzupełn iej od 
swoich współbraci w innych k ra jach . Jed ­
nym  z takich oryginalnych k rajów  jest Da- 
nja, a  cechą charak teru , k tó rą  w ykształcono 
w ciągu ła t jest... uczciwość.

O ile ludność wschodu E uropy, a  po czę­
ści i południa je j nie cieszy się zbytnio 
opinją uczciwości, o tyle znowu północ, 
a  przede wszy stkiem Skandynaw ja może być 
uw ażana za ojczyznę ludzi skrupulatnych 
i pozbawionych zupełnie zrozum ienia dla 
tego „non olet“, k tóre pow oduje tyle wiel­
kich katastro f i tyle m ałych epizodów co­
dziennego życia. Jedynym  bodaj w y ją t­
kiem i wyłomem w tej skandynaw skiej ucz­
ciwości, to łupieżcze w yprawy królów  szwedz­
kich na Europę, a ostatnio niem niej łu-

i a 8 § « § !

sażer wpłaci daną sumę. Jak  stw ierdzają 
statystyki tramwajów7 duńskich, wr dziewięć­
dziesięciu wrypadkach na sto bony k red y ­
tow e zostały w'ykupione, z czego w ynika, że 
conajm niej 90 procent ludności jest nia- 
tylko uczciwych, a le  też pedantycznie 
przestrzega porządku. Albo taki wypadek: 
lekkom yślny row erzysta, m ający do za­
łatw ienia jakąś dłuższą sprawę w7 dom u lub 
w7 sklepie, oparł swój row7er o tro tuar. N ieo­
strożny szofer taksówkow y najechał n a  ro- 
w7er i v krotce żelazny pegaz zam ienił się 
w7 pom arszczoną ru inę. Nie m ogąc znaleźć 
w łaściciela row eru, szofer zaw iesza na  ro ­
werze kartkę, podając  swój adres, a  naw et 
telefon z postscriptum , że jest w domu 
w tycli i w tych godzinach. I czeka n a  zgło­
szenie! Z ręką  na sercu przyznajm y, że korci 
nas, aby taksów karza posądzić o lekkie roz­
m iękczenie mózgu!

N iemniej ciekawym jest obrazek, z któ-

N a p raw o  : ...m leczarz w y d a je  resztę  z p ien ięd zy -  
p o ło żo n y ch  b ez  nadzoru przed  drzw iam i-..

rym spotykam y się na każdym  rogu ulic Ko­
penhagi. Oto stoi kiosk sprzedawcy gazet, 
który  prow adzi sw oje „przedsiębiorstw o“ do 
pewnej godziny, a  następnie udaje się do 
domu na obiad. Zostaw ia w tedy kapelusz na

,ą tm .  swm 'J#;
Et ą f D em  afsendt B te v - .................

tilÄ
 ^  g vac

frankeret m ed .3 ..$ .. .0 re  for Hdt Hr.
D a m an e r gaaet u d  fra, a t  D e 

ikke onskede Strafporto opkraevet 
hos A dressaten, har man h er pa asa t 
den manglende Franko. D e an* 
m odes decfor om  a t kkebe nasvnte 

; Belob i Frinuerker paa denne Blan* 
k e t og  derefter tilbagelevere eller 

i tilbagesende den  til Postvasenet. 
|fe jfr .-B ag sid en .

pifżeza wyjirnwa Kreugcra po europejskie-j 
zapa łk i1 Ale tego nie m ożna brać pod-uw agę, 
gdyż, zgodnie z definicją, że „wielkie zło­
dziejstw a nab ie ra ją  cech zdarzeń h isto rycz­
nych“ — przekroczyły one ram y zwykłej 
nieuczciwości.

Opiiiją przysłowiowo uczciwego m iasta 
cieszy się stolica D anji, Kopenhaga. Dla 
człowieka nie przyzw yczajonego do taniłej- 
szych-Stosunków7 pia każdym, k ro k u czeka na 
niego liiesnodzianka. Oto wysyłaj ktos za ifK

"iunenr
państw ie koncz3r~slę tern, ż tn r d re sa t m usi
donlacić odńowiednia kw’ofeT ^  ponadto za­
płacić karę. Zupełnie inac zeT le s t w IJanji.i
N ietvl!io..śżir  ;nir<■ sa i nie płaci kary, ale wy 
sy ła j.icy  o t r z y m u je  w e z w a n ie — o d — p o c z ty , 
zreszt

cego znaczka! Poczta otrzym ując za nisko 
o frankow aną przesyłkę, dolepia na w łasne 
ryzyko dany znaczek i posyła ją  dalej. Ale 
oto inm  obrazek, który  m ożna nieraz za­
obserwow ać w Danji. Pasażer jadący tram ­
w ajem  zapom niał w7ziąć ze sobą pieniędzy 
i stw ierdza to dopiero w chwili, k iedy m.i 
w ykupić bilet, K onduktor nie każe mu by­
najm niej wysiadać, ani się na niego nie 
gniewa lecz w ystaw ia mu bon pożyczkowy 
na kwotę na jaką  opiewa bilet przejazdu 
i cierpliw ie będzie czekał chwili, kiedy pa-

Til Ftimierker.

Aaben modi

Threna? KniaisagasiJ

IŁasL, :
 ”

F. -W30 V,i

P o w y że j: O to  jak w y g la d a  uprzejm e w e z w a n ie
duńsk iej p ocz ty , p ro szą ce  o n a le p ien ie  zn aczk a

k tórego  b ra k o w a ło  n a  l iś c ie :

N a  p ra w o : S a m o tn y  k a p e lu s z  sp r ze d a w c y  g a z e t
jest rów n ie  b e z p ieczn y , jak k a s a  o g n io trw a ła

pieniądze, a swój dobytek opiece publiez 
ności. i  cóż się dzieje? W raca po k ilku  go­
dzinach na  swoje stanow isko i stw ierdza, żi 
ubyła pewna ilość gazet, przybyła zaś odpo­
w iednia ilość drobnych m onet w kapeluszu 
Między jednem  a  drugiem zjaw iskiem  pa- 
nu je  idealna harm ortja, ani o jedna korom
zaduzo, ani zamaTóTTak żyjąT iidzie w tkr-
hp , gdzie w rodzona, względnie w yrpbion

elim inuje z życia wszelkie konflikty dając

Z punktu  w idzenia psychologicznego, zja
w7isko lo [i sl ' i.nli i 
ono tw ierdzeniu

Irzeb a  przypuszczać, ze niezawsze uczci­
wość była cechą Skandynawów, a wyrobił-i 
się dzięki specjalnym  w arunkom  życia i mą 
drem u w ychowaniu przez państwo. To, co 
się wodzi w7 Kopenhadze i wogóle w Skand, 
na w ji, nasuwa' ciekawe refleksje, skoro po 
rów na się z temi zjaw iskam i stosunki p i ­
kujące w innych krajach . Zresztą co k raj. 
to obyczaj... B. S. (Kopenhaga)

N a p ra w o : .Konduktor w y d a je  p a s a ż er o w i b ez  
p ie n ię d zy  ,,ban  p o ży czk o w y " ...

8* AS-



KAZIM IERZ ŁU K O C Z
Jednym  z najbardziej zabytkowych i w spa­

niałych pałaców  londyńskiego W est Kndu 
był niew ątpliw ie pałac lo rda  Cedryka of 
Carborough. Zbudowany w skrom nym , ale 
w ytw ornym  stylu Ludw ika XVI. otoczony 
był w ielkim  parkiem , nieco wprawdzie za­
rośniętym , ale tern bardziej uroczym. W pa­
łacu m ieściły się wysoce ciekawe i cenne za­
bytki sztuki antycznej i współczesnej, m alar­
stwa, rzeźby, oraz p iękna bibljoteka. W ięk­
szość tych zabytków  lord  Cedryk oddziedzi- 
czył po swoim ojcu, znanym  m ecenasie sztuk 
pięknych, sam zaś przez sześćdziesiąt lat 
swego życia dorzucił do tego potężnego zbio­
ru n iejedną cegiełkę, czyniącą zeń jeden 
z najw iększych zbiorów pryw atnych Anglji. 
Zwłaszcza jeżeli chodzi o m akaty  wschodnie 
oraz m injatury , głów ną zasługę położył 
w tym względzie lo rd  Cedryk of Carborough. 
Nie m ożnaby m im o to tw ierdzić, że lord 
Cedryk był m iłośnikiem  sztuk pięknych: ow­
szem przyznaw ał im  w ielką w artość jako 
umilenie życia, przyznaw ał, że dają  one du­
żo miłych w zruszeń i że są czynnikiem  kul­
turalnym , ale nigdy nie przyszło mu na 
myśl, aby zachw ycać się sztuką. Mając ol­
brzymi m ajątek  lo rd  C arborough uw aża­
ny był za jednego z najbogatszych ludzi An­
glji, — zdaw ał sobie sprawę, że trzeba po­
pierać artystów , ale czynił to raczej dla fo r­
my, dla względów tow arzyskich, bo „tak wy­
padało“ niż z w ewnętrznego przekonania. 
Nie przejm ow ał się tern zagadnieniem, jak 
żadnem innem .

Lord Cedryk należał do tych ludzi, k tó ­
rym zgóry m ożnaby napisać nekrolog, nie 
popełniając zresztą najm niejszej omyłki. 
W iadomo było od chwili, k iedy jako  młody - 
człowiek wszedł w życie, w to  wielkie ży­
cie angielskiego lorda, że nie uczyni nic. co- 
by zaciemniło sławę jego nazwiska, że nie 
splami, jak  się to mówi potocznie swej ta r­
czy herbow ej, w iadom o było też, że w ra ­
mach dozwolonych praw em  i zwyczajem 
użyje życia, pozna wszystkie jego arkana, 
dobre i złe strony. Można było też wspom- 
mnieć w nekrologu, ,że w spierał szczodrze 
szpitale i fundacje  dobroczynne, że cieszył 
się sym patją nietylko w salonach, ale też na 
lorze wyścigowym, na boiskach sportowych, 
w kołach kolegów z Oxfordu, z Klubu. Jeź­
dził równie dobrze konno, jak  dobrze w ła­
dał laską golfową, a polow ania jego na li­
sa, które corocznie urządzał w sw’oich po­
siadłościach należały do ewenementów an­
gielskiego high-lifc‘u. Ale wszystko, co o 
tym człowieku m ożna było powiedzieć, było 
nader suche, oficjalne, jakby wyjęte z dzien­
nikarskiej notatk i. Nie znalazłoby się w je­
go życiu m om entów  żywszych, spontanicz­
nych, uczuciowych.

Lord C arborough siedział w dużym, skó­
rzanym fotelu, zw rócony tw orzą do wenec­
kiego okna, wychodzącego na p ark . No­
gi m iał owinięte pledem , choć w pokoju pa­
nowała nieco duszna, gorąca atm osfera. Na 
tle okna rysow ał się ostro jego profil; raso- 
wag łowa stanow iłaby w spaniały tem at dla 
snycerza kam ei, a cienkie rysy, sceptycznie 
uśm iechnięte usta, wyniosłe czoło okolone 
siwiejącemi włosami, tworzyły typow ą ca­
łość, przypisyw aną zw’ykle, i nie bez słu­
szności osobom o stare j kulturze. Patrzał na 
ogród, pokryw ający się rdzą jesieni, a oczy 
jego jakby czegoś szukały. W iedział jednak 
dobrze, że niczego już w życiu nie może 
się spodziewać, że wyczerpał dobre i złe 
chwile w swej egzystencji i że należy się 
" n e t  usunąć. Spoglądając przez okno, lord

■ w i  - .....................  - v  ■
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chciał raczej objąć całość ogrodu, k tóry  ty ­
lokrotnie łączył się w jego pam ięci z różne- 
ńii w spomnieniam i. Ten kaw ałek ogrodu, 
widziany z okna, zw iązany był z wieloma 
epizodami jego życia, k tóre  teraz, gdy przy­
kuty był chorobą do fotela, budziły w nim 
dziwne refleksje.

Ciężka choroba serca nie daw ała lo rdo­
wi żadnych złudzeń co do możliwego wy­
zdrow ienia: wiedział, że przyszły ostatnie 
jego chwile. W ątpliw ości co do jego stanu 
zdrow ia rozw iał lekarz jego, d r Dunduff, po 
dokładnem  zbadaniu chorego. Lecz nie o to 
chodziło: lord  nie bał się śmierci, nie bał 
się naw et cierpień, k tó re  już i tak dosta­
tecznie poznał w ciągu swej rocznej choro, 
by. W iedział, jak  gentlem anow i przystoi 
umierać, w iedział leż, że agon ja nie zdoła 
z niego uczynić bezwolnego starca, wyczeku­
jącego ze strachem  w rozszerzonych źren i­
cach ostatniej chwili. L ord Cedryk aż nad­
to był opanow any: każdy gest jego, każdy 
czyn wypływał na  tyle z impulsu, ile z pe­
wnego obliczenia życiowego, z kalkulacji, 
k tó ra  stała się jego drugą natu rą . Jako m ło­
dy człowiek oddziedziczył duży m ajątek po 
ojcu i zaraz zają ł n a ­
leżne mu w tow arzy­
stwie angielskiem  sta­
nowisko. O dtąd życie 
jego płynęło spokoj­
nie., bez wstrząsów  w e­
w nętrznych, jakby w 
tern w idowisku jeden 
ak t następował, zgod­
nie z program em , po 
drugim . Dużo pod ró ­
żował, wiele poznał lu ­
dzi, i niejedna kobie­
ta odegrała w tern ży­
ciu pew ną rolęTltlcTo 
wszystko ograniczało 
się tylko do pewnej 
strefy życiowej: do
serca lordowskiego 
nikt nigdy nie zdołał 
się wedrzeć. Pozostało 
ono jakby wielkim no­
woczesny hotelem, do 
którego przyjeżdżają 
goście, pohędą pewien 
czas, a potem , bez 
pożegnania, dawszy 
tylko napiw ek port je ­
rowi i służbie, opu­
szczają, aby nigdy już 
nie powrócić! Tak też 
było u lorda: wiele
wrażeń, sym patji, prze­
lotnych uczuć gościło 
w jego oschłem sercu, 
ale żadne nie zdołało 
się utrwalić i wkrótce 
musiało ustąpić przed 
nowem, silniejśzem.
Podobnie, jak  na staw 
rzucony kam ień two 
rzy na jego pow ierz­
chni kółka, rozcho­
dzące się ku brzego­
wi, a po chwili zwier- 
cjiadło wody znów 

jest gładkie, spokojne 
i ciche, tak też dusza

lorda Cedryka była spokojna, zrów now ażo­
na i cicha, gdyż żaden w ewnętrzny nurt nie 
mącił je j harm onji. Jako  m łody człowiek, 
nazywał on swoje usposobienie i poglądy 

program em “ i był bardzo dum ny z tego 
światopoglądu. Uważał się naw et za pew ne­
go rodzaju  filozofa, k tóry  znacznie stoi po­
wyżej tych wszystkich, których życie przed­
stawia obraz wahającego się to w tę lub 
tam tą stronę w ahadła. Lecz od pewnego 
czasu, zwłaszcza zaś od chwili kiedy choro­
ba sercowa zm usiła go do ciągłego przeby­
wania w domu, pew ne wątpliwości poczęły 
nawiedzać jego duszę. Pow stały one wtedy, 
gdy ran n a  poczta przynosiła mu liczne li­
sty od starszycli i zdawałoby się, dobrych 
znajom ych, od przyjaciół, tow arzyszy za- 
i niezliczonych osób, spotykanych w róż­
nych salonach, w których byw ał w Londy­
nie i stolicach Europy. W praw dzie tw arze 
tych osób nie Zostawiły w jego pam ięci zbyt 
silnego obrazu, ale przypom inał sobie róż­
ne epizody z niemi przeżyte. Żaden z tych 
listów nie przekraczał form  grzecznościo­
wych, żaden też z nich nie zaw ierał cieplej­
szego słowa, ani też prawdziwego zain tere­
sow ania się chorobą lorda.

— Niewdzięczne figury! — zaw yrokował 
lord  z gorzkim uśmiechem.

Ale zastanowiło go to: począł przypom i­
nać sobie twarze tych ludzi, przechodzić w 
pamięci spólne eskapady, polow ania, \vy-

ierw
W D O M U I  W  SPORCI E

i KREM
[ NIVEA

P I E L Ę G N U J E  s k ó r ę
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K res»  M V E A  bowiem  ujędrnia ‘skórę i prawie że  wyklucza 
b olesn e oparzenie s ło n e c z n e . Skóra pielęgnow ana N IVEĄ jest odporniejsza 
na sp ierzchn ięcie i odm rożenie, a przytem opala s ię  łatw iej na piękny natu­
ralny bręz, tak typowy dla sportow ców . Tylko NIVEA zawiera EUCERYT! 
D latego pamiętajmy: N IVEA jest w ręcz niezbędna przy sportach zimowych 1 
D o nabycia tylko w oryginalnych opakow aniach:
Krem NIVEA po cen ie  o d ................................................................zł. 0 ,4 0  - 2 ,6 0
Olejek NIVEA „ „   z ł. 1, - 3 , 5 0
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cieczki zagranicę, zabawy w paryskich k a ­
baretach lub londyńskich klubach. Stanęły 
mu w pamięci jakieś rau ty  tow arzyskie, 
imprezy dobroczynne, wspólnie przeżyte ba­
le i przyjęcia. Choć chciał ich potępić za 
brak serca i zainteresow ania i szukał ich 
winy, to jednak, po długich rozm yślaniach 
dochodził do przekonania, ze nie m ożna 
im  było robić właściwie żadnego zarzutu. 
Musiał im przyznać rację, tern boleśniejszą, 
że po raz pierwszy w życiu zdał sobie 
z tego sprawę. Tak, dla w szystkich był tylko 
miłym tow arzyszem  zabaw, był sym patycz­
nym  kolegą, ale niczem więcej; Żadne serce 
nie zabiło na wieść o jego ciężkiej choro­
bie, k tó rą  traktow ano jako w iadom ość bez 
głębszego znaczenia.

Po raz pierwszy w życiu zauw ażył lord  
Cedryk C arborbugh, że był sam  na świecie. 
Dotychczas zdaw ało mu się, że jest otoczo­
ny ludźm i życzliwymi, chętnym i podzielić, 
dobre i złe chwile. Składało się niestety tak, 
że dzielli tylko dobre, bo troski zam ykał 
lo rd  głęboko w swej duszy. Zbyt był dum ­
nym i zbyt obcym ludziom , by pokazywać, 
sw oje chwile słabości. I tak przeszło wiele 
lat, zanim  napraw dę zdołał poznać atm o­
sferę, w k tó re j żył.

Dusznym w ydał się lordow i pokój, jakiś 
ciężar zdaw ał się ciążyć na jego chorem  
sercu. Z w ysiłkiem  otw orzył óknó, aby za­
czerpnąć w płuca świeżego pow ietrza. Do 
przegrzanego pokoju  w eszła sm uga świeże­
go powietrza, przepojonego zapachem  gni­
jących liści i m okrej ziemi.

Zza cicho uchylonych drzwi ukazał się 
stary  służący lorda, Jakób  Hobson, k tó ­

ry pana swego doglądał z całą pieczołowi­
tością. Ale m im o całego oddania, Jakóba,

otaczali go o tyle tylko opieką i sym patją,
0 ile szło to w parze z ich interesam i.

Do pokoju weszła pielęgniarka, miss Dra­
ce Hobson. Była ubrana w biały strój, k tó ry  
w Zestawieniu z piękną tw arzyczką dziew­
czyny, jej dużemi, niebieskiem i oczym a. 
m ożnaby nazwać „cywilnym stro jem “ anioła.

— Milordzie, trzeba będzie zażyć, k ro ­
ple! — rzekła, podchodząc do chorego.

— Tak, niestety, najgorszą s troną  choro­
by to są paskudne lekarstw a! — skrzywił 
się lord  ironicznie. »

Trzym ając w ręku flaszkę z lekarstw em , 
iisfadła obok niego. Od te j pięknej dziewczy­
ny szedł jakiś powiew dobroci, spokoju i m i­
łości bliźniego. Z pod czepka w ysuwały się 
kosm yki kasztanow atych włosów, k tóre czy­
niły je j twarz bardziej jeszcze piękną.

^  Jak  pan się czuje dzisiaj, m ilordzie? — 
zapytała, nalew ając płyn do szklanki z m le­
kiem. _

— Miss Hobson — począł lord, jakby 
przygotow ując się do długiego przem ów ie­
nia. Niech się pan i nie py ta  o m oje zdrowie! 
To głupstwo. Pewnego pięknego poranku, 
kiedy na dachu tego dom u ćw ierkać będą 
wesoło wróble, dw unasty hrabia of Carbo 
rough będzie należał d o ’ przeszłości! W kil 
ka drtr później odbędzie się jego pogrzeb, 
na k tórym  będzie dużo. oficjalnych mów, 
a  m ało nieoficjalnego współczucia. „Tim es“
1 inne gazety opiszą mnie, jak  się należy 
i stw ierdzą, że jeden z najstarszych tytułów 
Anglii nie m a dziedzica i n a  tern koniec. 
Anglja pozostanie nadal Anglją, św iat poto- 
czy się swemi kolejam i, ludzie w dalszym 
ciągu będą kochać się i nienawidzieć, p ra ­
wić. sobie pochlebstw a lub im pertynencje 
i nic właściwie się n ie zmieni... A pani pój-

wielka szkoda! P iękne uczucie nie doszło do 
skutku. Tak, chciałem  z pan ią  pom ów ić 
o różnych rzeczach. Jestem  stary  i p rze­
żyty, życie m oje w net się skończy... Gdy tak  
siedziałem  w czoraj przy tern oknie, zdałem  
sobie spraw ę z tego, że śm ierć m oja nikogo 
nie wzruszy. I to m nie w łaśnie dręczy. 
Odejdę ja k  cień. Dopiero teraz widzę, że n i­
kom u nie okazałem  serca. Rozumie pani? 
Serca! Ćo innego dać, a  co innego odczuć.

Znów lord  urw ał. Nerwowo ściągnął pled, 
jakby  m u było zimno. Śledził oczami 
szczyty dachów  w idniejących zdaleka i ob­
serw ow ał jak  dym  unosił się szaroniebie- 
skaw ym  pióropuszem  ku niebu. Nagle Spoj­
rzał n a  pielęgniarkę.

— Nie wiem czy jest to słabość chorego 
człowieka, czy też każdy inny odczuw ał by 
to, co ja, ale przygnębia mnie myśl, że. n i­
czego w życiu nie uczyniłem  z Serca, że 
nigdy nie dałem  się porw ać tem u szaleń­
stwu, k tóre  się zowie .w- dobrocią... I  te 
k ilka funtów , k tó re  poświęciłem na  pani 
kształcenie, jakąże by radość one mi uczy­
niły gdyby były dane życzliwie! Powiem 
pani szczerze, że byłoby dla m nie w ielką p o ­
ciechą gdybym wiedział, że chociaż pani, 
miss Grace, uw aża m nie za dobrego choć 
zbłąkanego człowieka! W idzi pani, św iat 
skurczył się do tego pokoju, do codziennego 
„T im esa“, do H obsona i do pani. O dchodząc 
stąd  chciałbym  zabrać  w pam ięci pan i 
uśm iech, dobry, przebaczający, k tó ry  będzie 
d la  m nie królew skim  darem ...

— Tak, m ilordzie, uw ażam  p an a  za ćźto- 
wieka dobrego, chociaż zbłąkanego. W iel­
kie bogactw o i w ielka nędza czynią nas obo­
jętnym i na  wiele p ięknych rzeczy. Dopiero
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wyglądało to raczej na spełnianie jakiegoś, 
cercm onjału, niż na pielęgnowanie chorego.

— Czy W asza Miłość nie potrzebuje cze­
go? — zapytał służący.

L ord  Carborottgh spo jrzał nań  badawczo.
— Może on mi jest życzliwy — pomyślał. 

Tak przynajm niej na to w skazuje jego z a ­
frasow any wygląd! Ale i to może tylko złu­
dzenie... Od trzydziestu la t płacę go dobrze, 
kupił sobie niedaw no dom  na  przedm ie 
ściu... Interes, tylko interes!

— Dziękuję ci — odparł Cedryk —  chw i­
lowo niczego. Kiedy przyjdzie d r D unduff?

— Mówił, m ilordzie, że w stąpi tu o go­
dzinie p jątej. Polecił m ojej córce, aby dała 
W aszej Mości o czw artej te krople w mle­
ku! Ona zaraz przyjdzie...

Popatrzył na swego pana, popraw ił pled 
na jego kolanach i wyszedł, jakby  zak łopo­
tany sw oją ro lą  w  pokoju chorego.

Grace, có rka Jakóba była z zawodu pie­
lęgniarką. Ta piękna, zdrow a dziewczyna, 
z dziw ną cierpliw ością i oddaniem  spełnia­
ła swój ciężki zawód. Je j jasne niebieskie 
oczy zawsze były uśm iechnięte i zawsze ży­
czliwie spoglądały na  cierpiących. Jęd rna , 
nieco p rosta  u roda pielęgniarki, dziwnie 
kontrastow ała z subtelnością je j uśm iechu, 
z łagodnością ruchów  i delikatnością ode­
zw ania się. '

Myśl o przyjściu Grace ożywiła nieco lo r­
da, k tó ry  nikogo od długiego czasu nie w i­
dywał, stosując się do zakazu lekarza. Była 
to jedyna osoba, z k tó rą  mógł nieco poga­
wędzić, a  tow arzystw o tej przystojnej, ci­
chej dziewczyny wpływ ało na  niego nieo­
m al kojąco. Już daw no zastanaw iał się nad 
tem, jak ie  jes t właściwie ^uczucie je j dla 
swego chlebodawcy i dobroczyńcy. Żywił 
ukryte w duszy życzenie, aby p iękna Grace 
spełniała swe obow iązki nietylko z zaw odo­
wego nakazu, ale rów nież z głębokiej sym- 
patji. Nie chciał żądać wdzięczności za to, 
że łożył na je j wykształcenie, ale zdawało 
mu się naturalnem , żeby ona była odpłatą 
za to dobrodziejstw o. Zdawało mu się jed­
nak , że m iss Grace, jak  wszyscy inni ludzie.

dzie do swego szpitala, będze pielęgnować 
innych chorych i w szystko będzie jaknaj- 
lepiej... W  kaplicy  w Carborough-Castle 
zostanie tylko w trum nie  jegomość, k tó ry  za 
życia nie mógł rozw iązać pewnego prostego 
zagadnienia, nie dającego mu spać i umrzeć...

L ord Cedryk zam yślił się. Miss Grace spo 
glądała na  niego z niepokojem , nie wiedząc, 
co m a odpowiedzieć.

— Czy um ie pan i być szczerą, miss 
Grace? Nawet wobec m nie? —- zapyta ł n a ­
gle.

— Owszem um iem  n ią  być, a  naw et s ta ­
ram  się o to! — odparła  zdziwiona.

— 1 Czy m nie pan i lubi? — przechylił się 
w je j stronę i nięom al trw ożnym  wzrokiem 
obserw ow ał w yraz je j twarzy.

— B ardzo dużo czuję d la  m ilo rda  przy­
w iązania, wdzięczności i szacunku — od­
rzekła, patrząc m u w oczy swemi wielkiemi, 
jasnem i oczami. Był pan tak  dobrym  dla 
mego o jca i dla mnie, pozw olił pan  m i 
skończyć szkołę pielęgniarską, a  przez to 
znaleźć w łasny kaw ałek chleba...

— W idzi pani, i ja  będę szczery tak , jak 
nigdy n im  dotychczas nie byłem. Jeszcze do 
n iedaw na uw ażałem , że wdzięczność, pani 
d la  m nie jest uczuciem  zupełnie zrozum ia­
łem  i w łaściwem . P rzypom inałem  sobie te 
k ilkadziesiąt funtów', k tó re  ' w ydałem  na 
kształcenie pani i zdaw ało m i się, że to obo­
w iązuje. Ale tak  nie jest: pan i jest bogatszą 
ode mnie, bo pan i uczucie jes t szczere, praw’- 
dziwe, szlachetne, a  m oje fun ty  były k iep ­
skim  zadrukow anym  papierem , nie m a ją ­
cym żadnej w artości w życiu. W artość ich 
zaczynała się od banków  i giełdy, ale nie 
będą m i One policzone n a  dobro, bo je  da­
łem, ot ta k  sobie, nie czując nic więcej 
jak  to, że w ypada je  dać... ■

N astała  p rzyk ra  chw ila m ilczenia.
11— Szkoda! Myślałam, że m ilord był m i 

życzliwry! — Grace opuściła jakby  zaw sty­
dzona swemi słowami, a może słowami 
lo rda? — głowTę.

— Ma pani rację, m iss Grace. Szkoda,

choroba kazała  panu  zastanow ić się nad 
w ielom a rzeczam i. Ale nie pańska  w tern 
wina...

L ord podał je j m ilcząco rękę zatrzym u­
jąc długo je j d robną dłoń.

W  k ilk a  dni po tej rozm owie stan  lo rda 
pogorszył się znacznie. Mimo wszelkich 
możliw ych zabiegów celem u trzym ania  lo rda  
C edryka przy życiu, organizm  m usiał ulec 
chorobie. Pewnego poranku  nastąp iła  ago- 
n ja . L ord  uniierał przytom ny, spokojny, 
tak , ja k  żył.

Gdy w' k ilka  dni po pogrzebie p rzys tą ­
piono do o tw arcia  testam entu , w dużym  ga­
binecie lo rda  znalazło się jego najbliższe 
otoczenie: doradca p raw ny m r. Phibbs, za ­
rządca jego m ajątków ' m r. A nthony G ardner, 
sta ry  Jak ó b  i jego córka, miss. Grace.

T estam ent zm arłego brzm iał:
„Niżej podpisany chory  na  ciele, ale 

zdrow y na um yśle, postanaw ia co nastę ­
pu je: skoro stw ierdziłem  przez całe m oje 
życie, że pieniądz użyty jedynie na  w łasne 
potrzeby i rozryw ki chybia celu nie p rzy ­
nosząc nikom u pożytku, a  w łaścicielowi nie 
da je  żadnej satysfakcji, a  naw et pozostaw ia 
w 'yrzut sum ienia, postanaw iam  niniejszem , 
że cały m ój m ajątek , którego w yszczególnie­
nie znajdu je  się w allegacie, m a posłużyć na 
stw orzenie fundacji dobroczynnej d la  m ło ­
dzieży pozbaw ionej środków' u trzym ania. 
Szczegóły odnoszące się do stw orzenia fu n ­
dacji wyszczególnione są na  osobnej kartce. 
N iniejszem  zaś ustanaw iam  pielęgniarkę 
miss Grace H obson k u ra to rk ą  fundacji 
i chcę, aby m ój doradca praw ny  m r. Phibbs, 
służył je j pom ocą rów nie życzliwie, jak  to 
czynił wobec m nie. Poza tem  proszę o w y­
płacenie wyszczególnionych legatów. Nie­
chaj fundacja, k tó rą  ustanaw iam  o trze  łzę 
tym  wszystkim , k tórym  nie um iałem  za ży­
cia być pom ocnym “.

W  ten sposób Londyn otrzym ał n a j­
w iększą fundację  dobroczynną, znaną pod 
nazw'ą „C arborough-Funds“.
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Arkady Fiedler.
A rk ad y  F ie d le r  odziedziczy! 

po  o jcu  zdo lności lite rack ie  
i w a rsz ta t p rzem ysłow y . 
P ie rw sze  k o ch a ł, o d rug iem  
m a ło  m yśla ł. W  r. 1928 za ­
sk o czy ł w szy stk ich  niespo- 
d z iew an sm  p o rzu cen iem  P o ­
z n an ia  i w y jazd em  d o  B rą­
zy Ij i. S ta m tą d  pow róci! z 
w sp an ia ły m  zb io rem  okazów , 
liczący m  o ko ło  7.000 sztuk . 
W śró d  p rzesz ło  1.150 p tak ó w  
by ło  160 rz a d k ic h  okazów  
ro d z in y  k o lib ró w , pozatcm  
ssak i, ch rząszcze  i m o ty le . 
F ied le r o fia ro w a ł to  b e z in te ­
re so w n ie  M uzeum  W ie lk o p o l­
sk iem u , a ró w n o cześn ie  O gro­
dow i Z oo logicznem u w Po

Prof. Jan Wroniecki. Arkady Fiedler.

Je s t On św ie tn y m  p isarzem . Z asłu 
żenie o trzy m a! n ag ro d ą  lite ra c k ą  m iasta  
P o zn an ia . O jego  książkach  w spom inam

Prof. Jan W roniecki — „Motyw z Krze 
mieńca", rysunek piórkiem.

Zaw sze szczery . W ielk i la- 
len t. W sp an ia ły  człow iek. J e ­
go p race , pozbaw ione  b lag i 
i tan ich  sm aczków  —  są rze- 
lełnie obm yślane . C zaru jący  
a rty s ta , p rzem iły  to w arzysz .

G rafika  p ro f. W ron ieck ie - 
go, te  czarn o -b ia łe  dzieła  
p rzy n o szą  zaw sze coś n o w e­
go, z a jm u ją  fa k tu rą , p o zw a­
lają  odczuć k o lo r i nasilen ie  
barw y . G rafika  la  zachw yca 
i u jm u je . B yła  o n a  też w y ró ż­
n ian a  i o d zn aczan a  m ed a la ­
mi w iele ra zy  w P o lsce  i za ­
gran icą .

P ro f. W ro n ieck i, k tó ry  u- 
kończy ł sw e s tu d  ja  w B erli­
nie, od r. 1919 je s t p ro fe so ­
rem  w P o zn ań sk ie j Szkole 
Sztuk  Z dobn iczych , gdzie  p ro ­
w adzi od p o czą tk u  d z ia ł g ra ­
fik i. W ro n ieck ieg o  za liczyć 
należy, dz ięk i jeg o  w ie lk iem u  
ta len tow i, u m ie ję tn o śc io m  z 
zak resu  te c h n ik  g ra f iczn y ch  

i zdo lnościom  pedagog icznym , do  n a j ­
zdo ln ie jszych  pedagogów -arty stów .

Gdy o sta tn io  w idziałem  się z W ro- 
n ieck im , o p o w ia ­
da ł on  w iele o 
sw ym  serdecz- 
n y in  p rzy jac ie lu  
A. F ied le rze . M ó­
wił z en tu z jazm em  
o jeg o  p ra c y  i 
c ieszy ł się jego  
szczęśliw em i po ­
c iągn ięc iam i ży- 
c iow em i. —  N ie 
w sp o m n ia ł ty lko  
nic o sw y ch  p ra - 
caeh  o s ta tn ich , 
k tó re  zad ecy d o ­
w ały  o w y ro k u  
ju ry , k tó re  p rz y ­
znało  m u  n a g ro ­
dę a rty s ty c z n ą  
m iasta  P o zn an ia , 

j. m . b . 
(K rak ó w ).

zn an iu  p rzyw ióz ł 20 sy m p a ty czn y ch  ży­
w ych  zw ierzą tek . Bp F ied le r, tęsk n iący  
do  w łóczęgi po  d a lek ich  sz lakach , ko ch a  
ro d z in n y  P o zn ań , jego  k u ltu rę  i p rag n ie  
zaw sze  w zbogacić  zb iory . Z d ru g ie j w ę­
d ró w k i do  B razy lji p rzyw ióz ł 5.000 n o ­
w ych  okazów , k tó re  rozdz ie lił pom iędzy  
P o z n a ń  i P ań s tw o w e  M uzeum  Zoologicz­
ne  w W arszaw ie .

F ied le r, je d e n  z czo łow ych  dziś p o l­
sk ich  p o d ró żn ik ó w , siln ie  zw iązany  je s t 
z z iem ią  ro d z in n ą . Był je d n y m  z g łów ­
n y ch  o rg an iza to ró w  po w stan ia  W ie lk o ­
p o lsk i, w y b itn y m  bo jow cem  n iep o d le ­
głości. O n to  zw erb o w ał do  a rm ji o ch o t­
n icze j k ilk a  tysięcy  żo łn ierzy , k tó rzy  sta li 
się c e n tra ln ą  siłą  bo jow ą P o zn an ia  i p rzed  
n im i sk ap itu lo w a ły  ów czesne w ładze 
p ru sk ie .

F ie d le r je s t n ies łychan ie  sk ro m n y , c i­
chy , sp o k o jn y , ja k b y  zad u m a n y  i z a m ­
k n ię ty  w  sobie. Ale dla d ru g ich  m a serce 
na  d ło n i. J e s t w zorem  uczciw ości i p r a ­
cow itości.

osobno. Tu trz e b a  by ło  pow iedzieć k ilka  
słów  o F ied lerze-cz łow ieku .

s. w . b. (K raków ).

Prof. Jan Wroniecki.
N iedaw no  w idzie liśm y  się. W ro n iec ­

ki p rz y je c h a ł w tedy , by  zachw ycić  się 
s ta ry m  K rak o w em , - L a ta  n ie  zm ien iły  
p ro fe so ra : szpakow aty , o w y raz is te j
tw arzy . Żyw y T w ierdzi, a le n ie  u siłu je  
p rzek o n ać . M a ja sn y  sąd  o rzeczach , u ż y ­
wa n iezap rzeczen ie  uczciw ych  a rg u m e n ­
tów  d la  p o p a rc ia  sw ej tezy. T o jed en  
z w ielu pow odów , d la  k tó ry c h  je s t p ierw - 
szorzęctaym  pedagog iem . M ów ił o sw ych 
o d k ry c iach  i p rzeży c iach  a rty s ty cz n y ch  , 
w K rakow ie  z en tu z jazm em , w erw ą, p rz e ­
k o n an iem  —  n iem al gw ałtow nie . O d k ry ­
w ał p rzed  oczam i s łu ch acza  now e p ra w ­
dy, ale n ie  zm u sza ł go do  p a trzen ia  n a  
n ie pod  sw oim  k ą tem  w idzenia .

N a  p r a w o :  Prof. Jan  Wroniecki  — „Port  
w Gdyni",  rysunek tuszem (z teki „Gdynia") .
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OD WSKAZÓWKI SŁONECZNEJ
DO ELEKTRYCZNEGO ZEGARA

N a l e w o :  Klepsy- 
(Ira-piasecznića.

S p o p u l a r y ­
z o w a n i e  
zegarów do­

szło w ostatnich 
czasach do m ożli­
wego zapew ne m a­
ksim um . Doba w 
XX wieku dzieli się 
na  1440 m niu t — 

a bodaj naw et na 88.400 kosztownych 
i szybkich sekund, a nie jak  to  bywało za 
zam ierzchłych wieków — na dzień i noc, 
czy później na noc i trzy pory  dnia. 
W spółczesnem u człowiekowi śpieszy się, 
boi się utracić choćby paru  sekund. Całe 
je,go życie zostało ujęte  m iędzy tryby zega- 
ru  i zmieszczone pomiędzy lin ijkam i zna-. 
Czącemi m inuty. Tern iteż m ożna w ytłum a­
czyć olbrzym ie w prost zapotrzebow anie ara 
zegary, a tiemsamem wzm ożoną produkcję 
taśmową, k tó ra  zkolei znowu potan iała  w y­
rób  i udostępniła dobry i precyzyjny ze­
garek najszerszem u ogółowi,

O ilości sprzedaw anych zegarów  n a jro z ­
m aitszego typu może dać  w yobrażenie sta­
tystyka, k tó ra  mówi, że już w r. 1893 same 
tylko fabryk i szw ajcarskie — zajm ujące się 
p rodukcją  czasom ierzy —  sprzedały ich za 
sumę 85.370.000 przedw ojennych, wysoko- 
w artościow ych franków .

O statnie czasy nie przynoszą praw ie żad ­
nych zm ian w fabrykacji zegarów  w ahadło­
wych, czy sprężynow ych. Poza rozm aitem i 
schem atam i, konstrukcjam i i niebywi łą 
wprost precyzją, k ry je  się wciąż pom ysł P io­
tra  H enleina z Norymbergi, k tó ry  pierwszy— 
około r. 1500 zastosow ał przy  budow ie m e­
chanizm u zegarow ego zam iast wag — rów ­
nom iernie rozkręcającej się sprężyny. T en­
że P io tr H enlein w ykonał pierw szy zegarek 
kieszonkowy i za ją ł się jego produkcją. Ze­
garki H enleina przy jęły  się nader szybko 
i nazw ane zostały d la  swego pierwotnego 
kształtu  — „ja jkam i norym berskienii“.

W  pó łtora  w ieku po w ynalazku H enleina 
i (Skonstruowaniu przez niego pierwszego 
zegarka kieszonkowego przychodzi Hygens — 
doskonały holenderski inżynier, k tóry  w r. 
1074 w budow uje do m echanizm u Henleina 
małe kółko z sprężynką sp ira lną  —  t. zw. 
„balans“ — m ający zastąp ić  w zegarkach 
kieszonkow ych w ahadło. Tym szczegółem 
H olender udoskonala ostatecznie kon stru k ­
cję zegara i (dokładność jego diziałania.

Pierwszy zegar wagowy przyw ieziony zo­
stał do E uropy ok. r. 1170, jako  dar su łtana 
Egiptu i Syrji, Saladyna — sławnego z trze­
ciej wyprawy krzyżow ej d la  — cesarza n ie ­
mieckiego F ryderyka I. Zegar ten kosztow ał 
zaw rotną sumę i  był rzeczywiście k ró ­
lewskim darem .

Na wzór zegar u Saladyna w ybudow ano n a ­
stępnie w E uropie wiele zegarów, które 
m iały służyć m ieszkańcom  m iast. W y­
nalazek czasom ierzu by ł bardzo potrzebny, 
a (zastosowanie podówczas już olbrzymie, 
więc pom im o wysokich koisztów budow ano 
je m asowo. W  w ieku XIV zegary wagowe są 
już pow szechnie znane w Europie.

Zczasem przychodzą ulepszenia. I  tak 
w spom niany wyżej Huygems w r. 1657 bu- 
duje pierw szy zegar z w ahadłem , k tó re  zre­
sztą było pom ysłem  Galileusza. W  następ ­
nych la tach  zjaw iają  się nowi konstruk to ­
rzy i zegarm istrze 'w prow adzający  dalsze 
ulepszenia czasom ierzy, jak  Clemont, Gra­
ham, a przedew szystkiem  H arrison, który
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N ow oczesny zegar elektryczny.

Słoneczny zegar w yposażony w  m ałą arm atkę, 
której lont zapa la ją  rzucone przez stonce 

prom ien ie  p u nk tua ln ie  o 12 w  południe.

■ ?

Jeden  z  na jstarszych  zegarów  w agow ych  
niem ieckich z  13(10 r,

w r. 1764 uzyskuje w ielką nagrodę w yzna­
czoną przez parlam en t angielski za udoskó- 
nalenie zegaru.

Zanim  jednak  su łtan  Saladyn ofiarow ał 
kosztowny i jakże cenny dar —- zegar prze­
szedł przez okres tysiącleci olbrzym ią drogę 
i szereg ewolucyj, k tóre pozwoliły n a js ta r­
szemu zegarowi słonecznemu zamienić się 
zczasem na  platynow y zegarek — branso let­
kę w ysadzaną brylantam i, na ręku pani od­
byw ającej podróż samolotem.

Jednym  z najstarszych  sposobów, które 
pozwalały starożytnym  orjen tow ać się w cza­
sie —  było (spojrzenie ku słońcu, k tóre w co­
dziennej wędrówce położeniem  swem m ów i­
ło o godziiiie. Był to sposób bardzo p ry ­
mityw ny, n iedokładny. Ludzie uznali, że 
zbyt trudno  jest się orjen tow ać w edług p ło­
nącej n a  niebie kuli i ułatw ili sobie m ierze­
nie czasu.

W  Grecji popu lan iem  było p roste  u rz ą ­
dzenie, polegające na tern, że na obszernym  
placu w bijano wysoki pal do ziemi. Słup ten, 
rzucający  n a  ziem ię cień, był pierwszym  
zegarem  skonstruow anym  przez człowieka. 
Aby dowiedzieć się, k tó ra  godzina, trzeba 
było zm ierzyć krokam i cień słupa. Ilość k ro ­
ków (odpowiadała godzinie. Łatw o sobie 
można w yobrazić sprzeczkę dw ojga łudzi 
różnego w zrostu, którzy umówili się o pew ­
nej godzinie. D la niskiego m ogła być już 
dajm y n a to  szósta, dla kogoś drugiego s ta ­
wiającego większe kroki była dopiero piąta.

W  In d ja d i używ ano przedi w iekam i inne­
go zegaru słonecznego. Był to pręt, obro­
biony w ośm ioboczną pałeczką, w której 
bokach um ieszczone były patyczki. Cień, 
który  p ad a ł od poprzecznego patyczka na 
ponaeinany bok pałeczki w skazyw ał godzi­
nę, a raczej porę dnia. Pozostałe siedm bo­
ków pałeczki były rów nież ponacinane 
i służyły do usta lan ia  godziny w różnych 
porach roku, kiedy słońce znajdu je  się w in- 
nem położeniu.

Pow szechnie znany u nas w E uropie i czę­
sto do n iedaw na stosow any zegar słoneczny, 
sk ładający  się z tarczy  podzielonej k reska­
mi i oznaczonej liczbam i, k tóre kolejno 
podczas (Słonecznego dn ia  w skazuje cień m e­
talowego p rę tu  um ieszczonego w środku 
ta rasy  — jes t pochodzenia babilońskiego.

Słoneczny (zegar babiloński jako  „osta t­
nie słowo“ w  zakresie tego typu zagarów, 
zam yka okres czasom ierzy  uzależnionych od 
słońca i nieczynnych w nocy.

Zkolei pow staje t. zw. zegar wodny. Był 
on w początkach bardzo p rym ityw n y . Skła­
dał się z naczynia  zaopatrzonego na dnie 
w m aleńki otw ór i... wody. Codzień o wscho-’ 
dziię słońca specjalny strażn ik  napełniał n a ­
czynie wodą, k tó ra  podczas dn ia  w ysączała 
się przez otw ór. N aczynie napełn iano  kil­
ka razy w dzień i w nocy i za każdym  ra- 
zem, gdy dolew ano wody oznajm iali gońcy 
wszem wobec, że m inęła ta  i ta  godzina.

Zegar w odny opisanego pow yżej typu był 
wielkim krokiem  naprzód  w dziedzinie roz­
woju czasom ierzy. N astępnym  znanym  ze­
garem  w odnym  był w ynalazek polegający 
na tern, że wiodą poruszała  w skazów kę ze- 
gara.

K onstrukcja w spom nianego zegaru  była 
nader p rosta. Czasomierz składał się z drąż­
ka  ponaeinanego i (oznaczonego liczbami, 
który  um ocow any by ł pionow o. Po obu  jego 
stronach  znajdow ały  się figurk i chłopców. 
Jeden z n ich  trzym ał w ręiku laseczkę i pod­
nosząc się na swej podstaw ie coraz wyżej 
w skazyw ał godzinę. D rugi chłopiec, stojąc 
nieruchom o — płakał. W oda wyciekająca 
z oczu k uk ły  —1 w pływ ała do basenu  z wodą, 
na  pow ierzchni k tó re j p ływ ał korek-pod- 
slaw a, n a  k tó re j w spierała się la lka  w ska­
zująca godzinę. W  m iarę  jak  wody przy­
bywało w basenie unosił się ku  górze korek, 
a w raz z n im  chłopiec w skazujący na pio­
now ym  słupku z nacięciam i — godzinę. Gdy 
woda dochodiziła do najw yższego poziomu, 
o tw ierał się otw ór na  dnie i wodla ucieka­
ła z basenu, a laleczka opadała  wdół. Aby 
ten zegar funkcjonow ał potrzebny był tylko 
siały dopływ wody. D o k o ń c ze n i n a  s łr .  3 1 .

ZABAWA NA ŚNIEGU... _
F a ł. S c h o s ła l  ~  W ied e ń .
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Król E dward V III  i  p. S im pson  podczas p rze ja żd żk i łodzią m oto­
row ą na m orzu  A drja tyckiem , r. 193Ö.

K siąże szw edzki, Bertil, z  żoną  w sw o jem  m ieszkan iu  berlińskiem .

Gdyby ktoś chciał się w codziennych 
zjaw iskach dopatryw ać w ielkich sym ­
boli zw alczających się współczesnych 

prądów, powiedziałby, że konflik t m ałżeń­
ski kró la E dw arda  VIII. z angielskim  rzą ­
dem i parlam entem  jest w łaśnie takim  sym ­
bolem. „W czoraj“ stanęło oko w oko z „dziś“ 
i walczy o.., ju tro! T radycja, udrapow ana 
w płaszcz z gronostajów , z koroną angiel­
skiego lo rda na głowie, walczy z zwykłą 
szarą m arynarką  „obyw atela“. Serce stanę­
ło w opozycji wobec rozum u i rutyny. — 
A najtragiczniejszem  w tern wszystkiem  jest 
właśnie to, że tym opozycjonistą jest... król, 
źródło tradycji, „fons om nium  honorum “, 
jak  określają  go daw ni kronikarze.

Ale trudno! Żaden k ró l nie jest na tyle 
królem , aby też nie był... człowiekiem! In ­
fan tka E ulal ja, ciotka kró la  Alfonsa XIII. 
napisała przed w ojną św iatow ą pam iętniki 
pod tytułem : „J 'a i voulu vivre m a vie“, — 
„Chciałam użyć mego życia“. Ten rozpacz­
liwy okrzyk, osoby zw iązanej e ty k ie tą ,' obo­
wiązkam i wobec dynastji i państwa, snać 
dobywa się rów nież z serca E dw arda VIII.

Lecz nie pierwszy E dw ard VIII. się bun­
tuje!

Ileż skandali, ileż przesileń w ydarzyło się 
już przez drobną filigranow ą kobietę! Hi­
storycy i psycholodzy tw ierdzą nawet, że im 
drobniejsza jest rączka  kobiety tein umie 
być energiczniejszą. W iemy, jak ie  echo zna­
lazł ślub Zygmunta Augusta z B arbarą Gasz- 
tołdową, z domu Radziwiłłówną, i jakie sprę­
żyny poruszono, aby m ałżeństw o to unie­
możliwić. Tw ierdzą niektórzy, że królowa- 
m atka, Bona Sforza, użyła popularnego 
W jej ojczyźnie naówczas środka pozbywa­
nia się ryw ali — trucizny. D zisiaj h isto ry­
cy wykazali bezpodstaw ność tego tw ierdze­
nia. Ale nie dziwmy się Bonie: jako  osoba
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w ychowana w atm osferze polityki i interesu 
państwowego, „raison d‘ä ta t“ m yślała tylko 
o jednem : o potom ku Jagiellonów, któryby 
po śmierci jej syna w stąpił na tron  i po­
prow adził naw ę państw ow ą ku dalszej chw a­
le i potędze. Bo dynastje nie m yślą kate- 
gorjam i szarego człowieka, nie zastanaw ia­
ją  się nad  szczegółami, zbyt wielkie in tere­
sy są w  grzeli o zbyt wielkie rzeczy tu idzie. 
D ynastje m yślą kategorjam i stuleci; epok. 
„Nie będę ja, to będziesz ty lub tw ój w nuk“ 
— mówią sobie i przygotow ują na całe w ie­
ki naprzód grun t pod przyszłą wielkość.

Po dłuższej walce rozum u z sercem  przy­
znać musimy, że Zygmunt August postąpił 
sam olubnie i n iem ądrze: gdyby był w ybrał 
księżniczkę z domu panującego i m iał po­
tom ka, h is to rja  Polski zapewne innem i po­
szłaby toram i. Ale nie każdego stać na roz­
ważania historyczne, nie każdy umie być 
tylko kronikarzem . Przew ażnie naw et k ró ­
lowie są  tylko ludźm i, odczuw ającym i do­
bre i złe srony życia i chcącemi żyć, jak  
wszyscy inni. W  ślady rom antycznego Zyg­
m unta Augusta poszedł Jan  Sobieski. Nie 
mógł w prawdzie wiedzieć, żeniąc się z wdo- 
wą po Tomaszu Zamoyskim, że zostanie 
królem , ale jakże inaczej w yglądałyby n a ­
sze dzieje, gdyby synowie jego inną m iały 
matkę! Sceptyk mógłby temu rozum ow aniu 
zarzucić, że nie w iadomo, czyby Jan III. 
m iał z innego m ałżeństwa dzieci! Zapewne, 
ale trzeba było stworzyć najlepsze w arunki 
dla przyszłej dynastji.

O statnie czasy pełne były konfliktów  
dw orskich na  tle m ezaljansów. Celują w tein 
oczywiście Habsburgow ie, stanow iący dziw­
ne przeciwieństwo ścisłej logiki i spokojnej 
rozwagi oraz rom atycznych porywów i nie­
okiełznanych szaleństw. Tą ostatn ią drogą 
poszedł arcyksiążę Jan  Salwator, znany pod

nazw iskiem  Jana  O rtha, żonaty z M arją 
Stiibel, królow a Luiza Saska, z domu a u ­
striacka  arcyksiężniczka, k tó ra  porzuciwszy 
m ęża w yszła zam ąż w r. 1907 za włoskiego 
śpiew aka E nrico  Toselli i żyje do tąd  jako 
hr. Montignoso wT B rukseli, w końcu arcyks. 
Elżbieta, w nuczka F ranciszka Józefa, k tó ra  
rozwiódłszy się z pierw szym  m ężem  ks. O t­
tonem  W indischgraetz, w y sz ła ' zam ąż za 
drobnego ro ln ika  zpod W iednia. N ajw ięk­
sze echo oczywiście m ia ł m ezaljans arcyks. 
F ranciszka Ferdynanda, ożenionego z Zofją 
h r. Chotek von Chotkow a und  Wogriin, 
m ianow anej następnie księżną von H ohen­
berg. I tu zachodziła kw estja następstwa^ 
tronu. W końcu zdecydow ano, iż ks. Ho- 
henberg nie będzie cesarzow ą A ustrji, po ­
zostając m organatyczną żoną cesarza, cho­
ciaż sądzono, że F ranciszek F erdynand  nie 
zgodzi się, zostawszy m onarchą, na to skrom ­
ne stanow isko żony. O statnie czasy d o sta r­
czyły nowego m ezaljansu w szw edzkim  do­
m u panującym : oto w nuk k ró la  G ustaw a V, 
książę Sigvard szwedzki, drugi syn następ ­
cy tronu, ożenił się z berlińską ak to rk ą  fil­
m ow ą panną Patzek i zrezygnow ał z wszel­
k ich przyw ilejów  członka dom u panującego, 
pośw ięcając się karje rze  film owej.

Ogół ludzi z pobłażaniem  mówi o tych, 
zdaw ałoby się, przeżytkach średniow iecza, 
nie w nikając w logikę tradycji, uśw ięcają­
cej rygory „antym ezaljansow e". Powodem 
ustalenia się pojęcia m ałżeństw a m organa- 
tycznego jest okoliczność, że małżeństwo 
było w przeszłości i pozostało po dziś dzień, 
ważnym atu tem  politycznym , wejście więc 
do dom u panującego „outsidera“ jest 
n iepożądane, bo nie przynosi korzyści 
państw u a  najw yżej osobie panującego. Ale 
o niego przecież nie chodzi wcale... Przez 
małżeństwa państwa zdobywały całe króle-



sl.wii: Auslrja panow anie had W ęgrami, Cze­
chami. N iderlandam i, Polska zyskała Litwę 
przez ślub Jagiełły z królow ą Jadwigą, Hi- 
szpąn ja  tylko dzięki małżeństwu Ferdynan­
da aragońskiego z Izabellą kastylską zrosła 
się w jedno w ielkie państwo. Nie chodziło 
tu o „m ezaljanś“ w znaczeniu potocznego 
życia burżuazyjnego, ale o skutki politycz­
ne, zew nętrzne, i wewnętrzne. Jest natom iast 
ciekaw ą rzeczą, ż.e rów nież w szystkie rodzi­
ny, k tóre niegdyś panow ały w Rzeszy nie 
mieckiej, a k tó re  pozbawione suwerenności — 
zostały m edjatyzow ane, czyli poddane pod 
bezpośrednie panow anie, innego państwa, 
zachow ały do r. 1918 praw a równorzędności 
z dom am i panującem i. Takich rodzin po­
zbaw ionych panow ania bądź przez zabór 
lewego brzegu Renu przez Napoleona 1. 
w r. 1804, bądź też przez późniejsze uchw a­
ły, było bardzo wiele. N iektórzy panowali 
daw niej nad dużemi tery torjam i, inni nad 
ziem iam i, k tó re nie dorów nują nawet w ięk­
szym m ajątkom  polskich rodzin. Ci wszyscy 
książęta Hohenlohe, Salm, Solms, Bentheim, 
Lobkowitz, Schwarzenberg, Sayn, Leiningen, 
Castell, M etternich, Schönburg itd., jak  rów ­
nież hrabiow ie Schönborn, Törring, W ald­
bott, W urm bränd, Ortehburg, Pappenheim  
itd, to daw ni suw ereni Rzeszy niemieckiej, 
rów ni urodzeniem  „ebenbürtig“ domom pa­
nującym .

A jakżesz spraw a przedstaw iała się w An­
gl ji? Otóż właściwie pojęcie m eząljańsu nie 
istn iało  w praw ie angielskiem, a wyrobiło 
się dopiero zwyczajowo od dwustu lat. Za­
równo k ró l H enryk VIII. żonaty był k ilka­
krotnie, poza K atarzyną aragońską, z pan­
nam i, pochodzącem i jedynie z arystokracji an ­
gielskiej, jak  Seymour, Boleyn, H oward itd., 
jak  rów nież Ryszard III. wziął za żonę Annę 
of W arwick, podobnie zresztą jak  E d ­
w ard IV. żonaty z w dową Elż.bietą Wood- 
ville. Zasadniczo więc nie stoi nic n a  prze­
szkodzie, aby E dw ard VIII. zaślubił panią 
Simpson! W  r. 1772 w ydano,' inspirow any
przez Jerzego III., „Royal M arriage Act ,
k tóry  postanaw ia, że małżeństwo każdego 
członka rodziny królew skiej podlega ap ro ­
bacie 1: óla, natom iast małżeństwo kró la  sa­
mego poddane jest jedynie jego woli i... 
opinji! Dziwnym zbiegiem okoliczności w spo­
m niany „Royal M arriage Act“ jesi zredagow a­
ny dziwnie dem okratycznie i nie stawia kró lo ­
wi żądnych ograniczeń. Jest to zresztą cha­
rakterystyczne dla Anglji, gdzie nie pisane, 
słowo a opinja i zdrowy rozsądek, liczący 
się z konkretnym  w ypadkiem , decyduje 
o wielu rzeczach. Jedynie małżeństwo króla 
z katoliczką zabronione jest owym edyktem. 
Jeżeli Chodzi o rodzinę pani W allis Simp­
son, z dom u W arfield, to  nie nastręcza ona 
bynajm niej więcej zastrzeżeń niż rodziny 
żon np. H enryka VIII. W arfieldowie to sta­
ra  angielska szlachta, przybyła do Anglji z 
W ilhelm em Zdobywcą w r. 1066, której 
przodek Pagan odznaczy! się w bitwie pod

Hastings i otrzym ał część lasów W indsoru 
od króla. Jeden z jego potomków, Ryszard 
emigruje w r. 1662 dó Ameryki, do prow in­
cji Maryland i staje się właścicielem dóbr 
nad rzeką Severn. Potom ek jego wy­
głosił podczas: rew olucji am erykańskiej prze­
ciwko Anglikom zdanie: „Nic będziemy
więcej tolerować królów “ ! Niemniej z sta­
rej rodziny, Montague, pochodzi matka pani

- W f  *
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O d  l e w e j :  M nrja  hr. W n ldegrnvc , m a l 
żo n ka  m organa łyczna  k s . o f  G loucester  
p o r tre t R eyno ldsa . — M rs. A n n a  H orton  

m a łżo n ka  k s . o f  C um berland .

P o w y ż e j :  Król Je rzy  IV  z dynastji hrun-. 
szudekiej. iriąż p ięknej mrs. Fitzherbert.

i  ä If®

. .Simpson, osiedlonej w stanie Virginia. 
Rodzina pani Simpson nie należała  do 
klanu m iljarderów : m atka jej po śm ier­
ci m ęża Teackle W arfield‘a utrzym u­
je przez kilka la t pensjonat, a  dopiero d ru ­
gie małżeństwo z Johnem  F reem an Uasin 
daje je j większy m ajątek . P iękna miss 
W arfield wychodzi dw ukrotnie zamąż: 
najprzód za pilota E arl‘a W infield Spencer, 
drugi raz za E rnesta A. Simpson, z którym  
rok temii podobno ha życzenie króla, się 
rozwiodła.

„Lekkom yślne“ projekty  m ałżeńskie E d ­
w arda VIII. przypom inają podobne epizody 
z życia jego brunszwickich przodków, 
zprzed epoki w iktorjańskiej: Jerzy IV. żeni 
się jeszcze za życia królow ej z p iękną miss 
F itzherbert, popełniając w ten sposób biga- 
mję, a b ra t Jerzego HI., ks. Cum berland z 
wdową H orton, co pow oduje jego w ygna­
nie z dw oru. D rugi b ra t Jerzego HI., ks. 
Gloucester żeni się z ow dowiałą w r. 1766 
hrabiną of W aidegrave, n ieślubną córką 
ĘaiTa of Orford, co rów nież pow oduje w iel­
kie kom plikacje. Dopiero od czasów W i­
k to r ji dom królew ski zyskuje sympa- 
tje dzięki swym „burżuazyjnym “ cnotom 
rodzinnym. N ieodrodnym  jej wnukiem  jest 
Jerzy V, gdy natom iast syn jego zdradza 
znów skłonności brunszwickie! Lecz jak  na 
dzisiejszą Anglję jest to zbyt wielki „sho­
cking“, aby go mogła łatwo królowi w yba­
czyć... Mówią, że E dw ard VIIL z króla stał 
się w ielkim przem ysłowcem : ze Wszystkich 
Anglików naw arzył on bowiem najw ięcej 
piwa! Jan  M aleszenski.

f  N a  l e v j o :  Tron k r ó le w s k i  w  Izb ie  L c r  
t dozo j e s t  w sp a n ia łem  go tyck iern  k r z e s łe m  

bogato  o zdob ionem  h e rb o w e m i h a fta m i

W  k o l e :  A r c y k s ią że  Ja n  S a lw a to r  p rzy  
j ą ł  po  m a łże ń s tw ie  z M arją  S ti ib c l na 

z w is k o  Ja n a  O rtha.

A' a le  w o : Podczas 
przyjęcia  w oyro  
dach pałacu B u- 
c h i n g h a m ,  król 
p rzy jm u je  u k ł o n  
dw orski p rzed sta ­
w ionych m u  pań  
z tow arzystw a  lon­

dyńskiego.
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Z aw rotna k a rje ra  Ę leanor 
Powell należy do rzędu 
typowo am erykańskich 

rekordów. Jeszcze niedaw no 
temu, nikom u nieznana „bat- 
liing-girl“ — jedna z tysią­
ca — „żołnierzyk“ szarej, 
tańczącej arm ji — dziś słyn­
na gwiazda filmowa, b ły ­
szcząca blaskiem  sławy na 
obydwóch półkulach św ia­
ta — Eleanor Powell za­
chwyca nas n iepospolitą m ae- • 
s trją  swej sztuki tanecznej.

W życiu je j decyduje 
przysłowiowy „łut szczę­
ścia“, no i... w ytrwałość. 
W czasie, gdy E leanor p rzy­
była wraz z m atką do No­
wego Jorku, była ona tan ­
cerką zespołową i ak roba­
tyczną. Po m iesiącach w y­
staw ania w biurach  ma.- 
nagerów film owych zrozu­
miała, że nie m a żadnych 
widoków na  otrzym anie p ra ­
cy w filmie, jeśli nie nauczy 
się modnego stępa. W yszu­
kała więc nauczyciela i roz­
poczęła z nim  ćwiczenia. Na 
wstępie oświadczyła mu, że 
musi się nauczyć „stepow a­
n ia“ najw yżej w ciągu dzie­
sięciu lekcyj. Po trzech n a ­
b rała przekonania, że chyba 
nigdy nie potrafi wykonać 
tego dzikiego tańca. Nie m o­
gła zrozum ieć jego ducha i 
była najgorszą uczeń icą w 
klasie. D opiero na  skutek 
próśb m atki podjęła lekcje 
na nowo i po sześciu dniach 
intensyw nych ćwiczeń u- 
chwyciła nareszcie to „coś“, 
co decyduje o charakterze 
rytm iki stępa. Od tej chwili 
postępy w nauce rosły w za- 
w rotnem  tempie. Po dziesię­
ciu lekcjach E leanor Powell 
została zaangażow ana do fil­
mu i osiągnęła to, o czem 
m arzyła: sławę i fortunę.

el.
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P r e z y d e n t  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  A .  P . R o o s e v e lt  (na p r a w o )  
w  to w a r z y s tw ie  p r e z y d e n ta  A r g e n ty n y  V a rg a sa  (n a  le w o )f 
p o d c z a s  p r z y ję c ia  z  o k a z j i  K o n g re su  p a ń s tw  p o łu d n io w o ­
a m e ry k a ń s k ic h  w  B u en os A ire s , P r e s s e -P h o to r B er lin .

— Ach, panie Henryku... jak  mi żal też biednej 
królow ej Mary. Taki skandal w rodzinie...

— O tak  —- panno Halino, za to królow a W ilhel­
mina ma pociechę z dzieci... w ydaje swą Jul jam; 
za księcia...

— I proszę pana, co on w tej Simpson widzi, że 
dobrze gotuje! A mało to jest dziś dziewcząt, a nie 
rozwódek, k tóre  dobrze gotu ją i z posagiem....

— Obawiam się, że narobi on Anglji porządne­
go bigosu...

— Panie Henryku... i co będzie?
— Na dwoje babka wróżyła, albo król, albo 

arm  ja  pó jdą na urlop...
— To straszne -— takie  nieszczęście przez jed ­

ną kobietę...
— A widzi pani ,— teraz i dwór angielski ma 

sw oją „białą dam ę“, k tóra straszy. .
— Szkoda tylko, że to nie jest „Upiór na sprze­

daż“...
— Ktoby tam  kupił takiego upiora... ale ä p ro ­

p o s — w łaśnie odbyła się w Londynie prem jera 
filmu „R em brandt“ .,.

— No, aktualniejszy byłby „H enryk VIH“ ... on 
też spraw iał Anglji wiele kłopotów  swemi m ałżeń­
stwami...

— Ach, niestety, proszę pani, tylko dziś już nie 
m ożna ścinać swoich żon...

—- P an  jest okrutny...
— Nie, tylko rzeczowy...
— A co słychać w innych częściach św iata?
— Prezydent Roosevelt otw orzył kongres panam e: 

rykański w Buenos Aires...

P o n i ż e j :  S ły n n y  a r ty s ta  f i l m o w y ,  C h a rle s  L au gh ton  
( t r z e c i  o d  le w e j) ,  j e g o  ż o n a  E lsa  L a n ch es te r  i  r e ż y s e r  A le ­
k s a n d e r  K o r d a  p o  p r e m je r z e  f i lm u  „ R em b ra n d t"  w  L o n d yn ie .

F o t. UZid c  W o r ld , L o n d yn .

A
\ I *
% % lliS

D z ie c i  ja p o ń s k ie ,  p r ze b ra n e  w  s tr o je  g e n e r a ls k ie  i a d m ir a l­
sk ie , u d a ją  s ię  p o d  o p ie k ą  s w y c h  m a te k  d o  ś w ią ty n i ,  b y  ta m  
w  d n iu  ś w ię ta  C h ich igosan  m o d l ić  s ię  z a  p o m y ś ln o ś ć  ja p o ń ­
s k ieg o  o r ę ż a . F o t. K e y s to n e , B erlin .

i
— A nad czem obraduje ten kongres?
— W  Ameryce m a być stw orzona taka  am ery­

kańska „Liga N arodów “ ...
— O jej... to w Ameryce też w ybuchnie wojna?...
—  A u nas w k ra ju  — są jakie  dobre w iado­

mości?
— Tak, k ró l rum uński K arol II przyjeżdża do 

nas w odwiedziny.
— To źle... Runiuni wzięli nas za żydów...
::— Dlaczego panno H alino?
— Nie zna pan  przysłow ia — jak  bida, to  do 

żyda...
—: No, nie jest tak  źle... Gorzej w Hiszpanji... 

Tam wogóle tubylcy m ają być ew akuow ani z g ra ­
nic H iszpanji!

— Dlaczego?
— u ,, przeszkadzają walczącym... Tubylcy często 

przeszkadzają, są  natrętni...
— Ą. co. słychać poza tem?
— Generał F ranco śpiewa już piosenkę „Za rok, 

za dzień, za chwilę, M adryt już będzie nasz...“ .
— A czy znaleziono już testam ent Zacharow a?
— Jeszcze nie... za to znalazło się wielu jego sy­

nów... m iał sam ych synów...
— Nie rozumiem...
— Ależ to takie proste — gdy się rodzą syno­

wie, to w ybuchnie wojna... s
— A czy Inyśli pan, że uda się jeszcze długo 

utrzym ać pokój w Europie?
j,Trzy m inu ty  — czy m ów i się dniej!“

'  M I K R O F O N .

P o n i ż e j :  K r ó l  r u m u ń s k i ( w  p ła s z c z u  o r d e r u  F e r d y n a n d a )  
w  to w a r z y s tw ie  s w e j  m a tk i  k r ó lo w e j  M a r ji i  s y n a , w o j .  M i­
ch a ła  w  c z a s ie  o d s ło n ięc ia  w  B u k a re sz c ie  p o m n ik a  k u  c z c i  po -  
le g ły c h  w  w ie lk ie j  w o jn ie . ' ' F o t. W id e  W o r ld , L o n d y n .
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uni Tagliai'cro. urodzona w Brazylji, no­
si polskie imię: Magda — jest poddaną 
francuską, będąc zarazem  obywatelką... 

vielkiego państw a muzykil 
Rasowa uroda najbardziej przypom ina 

v niej rodzinną, a odległą Brazylję. W  św ic­
ie całym znana jest jako  przedstawiciel- 
;a francuskiej sztuki, no i parysk iej elegan- 
:ji. Piszemy — w całym  świecie, ponieważ 
lodróżuje dużo, a  koncertow ała już w wie­
li miastach E uropy: w Am sterdam ie, Hadze, 
ludapeszćie, Berlinie, W iedniu, Oslo, Gene- 
yie, a  ostatnio w W arszaw ie, Krakowie, 
.wowie. Łodzi i Poznaniu.

Rozmowa z w ielką a rty stką  odbywa się 
N stylowym salonie, na tle którego odbija 
jej skrom na, czarna  suknia, ozdobiona tyl- 
m klejnotam i. Magda T agliafero jest cała 
,nastawiona“ na m uzykę tak, że trudno  z nią 
mówić o czem innem.

Podbijać coraz to inną  publiczność! — 
oto zadanie, pasjonujące każdego artystę. 
Zależy to jednak  nietylko od wykonawcy, 
ale i od atm osfery  sali, od sam ej publicz­
ności. Taka sy tuacja em ocjonuje każdora­
zowo człowieka, tem bardziej a rtystkę  — je­

szcze bardziej, gdy tą artystką jest Brazy- 
lijka...
_
— Mój k ra j rodzinny opuściłam, m ając 

la t trzynaście. Dzieciństwo przeżyłam  w śród 
bajecznej, dziewiczej przyrody. Lubiłam 
wówczas w spinać się na drzew a i marzyć, sie­
dząc na gałęzi.... Ten okres zostawał ślad 
w  m ej duszy na całe życie! Ludzie dziwią 
się m ej nostaigji i różnorodności aspiracyj: 
to  ciągły pow rót do ojczyzny, poprzez 
muzykę.

Dziwnie odbiegła teraz zewnętrznie m o­
ja  rozm ówczyni od tych puszczy brazy­
lijskich, Zapew nie nie m arzyła wtedy 
o swem życiu paryskiem  m ała Magda w Pe- 
tropolis. Mając la t trzynaście, otrzym ała na 
konkursie w konserw atorjum  paryskiem  
pierw szą nagrodę, w yprzedzając siedem na­
stu innych odznaczonych. Już wówczas jej 
repertuar był wszechstronny. Grawitował raz 
do klasyków, to znów do muzyki nowocze­
snej, k tó re j dziś jest a rtystka  św ietną od­
twórczynią.

— To tak  trudne — mówi nam  z prosto­
tą. — Bo m uzyka nowoczesna interesuje

tylko w ybranych. I dlatego artystka, w ier­
na  swemu program owi nowoczesnemu, m u­
si narzucić go publiczności, a  nie iść na 
kom prom is. .Uczciwość w muzyce nie może 
różnić się od tej z życia codziennego. Ta 
uczciwość prowadzi artystę  najdalej.

■— ....!■>
— Mówić o sobie sam ej? Ja  tak przecież 

mało znaczę! To tylko m oja gra, m ój talent...
Czy m uzyka jest wyłącznym przeja­

wem pani życia?
— Nie! Zycie, przedew szystkiem  ż y c i e !  

Uwielbiam je ponad muzykę, ponad wszyst­
ko! W muzyce... życia jest zawsze koncept 
jakiś, spuecjalny dla każdego! Uwielbiam 
życie i chyba dlatego tyle życia znajdu ją  
am atorzy w mej grze!

Ruchem ręki w skazuję jej suknię... Ona 
Uśmiecha się:

— Oczywiście, lubię być dobrze ubrana. 
To łączy się z mym pojęciem w szechstron­
nego życia i w spółpracy nad  pięknością ży­
cia. A rtystka szczególniej w inna dbać o swą 
powierzchowność, ■ winna to swej publicz­
ności...

Tu uśm iecha się złośliwie:
— Jeśli publiczność nie zachowa w raże­

nia z koncertu, może pocieszy się p rzynaj­
m niej w spomnieniem sukni... Suknia winna 
zresztą w spółdziałać w w ytworzeniu atm o­
sfery. Nie znaczy to, że przebieram  się 
w ciągu wieczoru parę razy!...

—  Kobieta nowoczesna, Paryżanka, ko ­
chająca życie nadewszystko, musi upraw iać 
sporty, niepraw daż?

—  Tak! Biję reko rdy ...'g ry  fortepianowej! 
Ale korzystam  z chwil wolnych, by pływać 
i grać w golfa. W  golfie też pobijałam  re ­
kordy, zdobyw ałam  puhary...

Z rozmowy tej nie w ynika jeszcze, d la­
czego Magdę Tagliafero zwą też „królową 
dobroci“. Bo o tem nie mówi się głośmy... 
Uprawia ona jeszcze jeden „sport“ , dziś za­
pom niany, pogardzony, unikany: „sport do­
broci“. Gotowa jest każdej chwili do nie­
sienia pomocy, służenia oparciem  młodym 
i w ybijającym  się, a  potrzebującym  pomocy 
artystom  (nawet p ian istom ).

—  To dziś tak rzadkie, zwłaszcza u a r ty ­
stów — robię aluzję.

— To kw estja odczucia... Czy w tem  jest 
coś nadzwyczajnego? Causes justes sont tou- 
jours bonnes,; n‘est-ce pas?

Jakżeż daleką jest Magda Tagliafero 
w tych słowach od Paryża, jak  blisko dzie­
wiczej natury, nasuw ającej myśli proste, 
spi awiedliwe, szlachetne... J

Zygmunt Frenkiel (Paryż).

CIOTKA OPOWIADANIE  

M Y Ś L I W S K I E

Już na wiele la t przed pow staniem  opo­
wiadania o „Ciotce“ n iezbadana koleina 
losu m usiała się dobrze napracow ać, aże­

by zdobyć ten m ise en scene swoisty.
Najpierw m usiał Przedw ieczny natchnąć 

Pana W incentego D zięcioła do oddania  syna 
swego Antoniego do szkoły technicznej, by 
ten mógł Ikliedyś stać się dzielnym  meljo- 
rantem, m usiała m u potem  Nemezis w yszu­
kać stanowisko ma K resach, a równocześnie 
do tego w ydarzenia w dalekim  ostępie stw o­
rzyć „Ciotkę“.

W dwóch tak różnych środow iskach po­
wstałe istoty, soirie niepodobne i różne, m ia­
ły stworzyć d ram a t bardzo swoisty, m usia­
ły wpleść w orbitę w ypadków  ludzi po ­
stronnych, jak gdyby statystów , którzy u k a ­
zują się na krótko, w ypow iadają swoje nie­
skomplikowane kw estje na arenie życia, nie­
mniej jednak  stw arza ją  całość akcji, k tó rą  
tc-raz ty Czytelniku, podziw iać możesz.

Gdybyśmy zechcieli przeprow adzić analizę 
psychologiczną w szystkich istot, w ystępują­
cych w tem opow iadaniu, musielibyśm y P a ­
na Antoniego Dzięcioła określić jako  łagod­
ny typ mieśipliałiego piknika, „Ciotkę“ jako 
istotę zwierzęcą z rodziny drapieżnych ca- 
nidów, obarczoną jednak dziedzicznie n ad ­
m iernie w ybujałym  rom antyzm em , a resztę 
osób tw ojej ocenie psychologicznej, mój 
Czytelniku, powierzyć.

Dla uzupełnienia program u tego dram atu , 
należałoby powiedzieć, że akcja- rozgrywać 
się będzie w, podszytej kniei, nad  brzegami 
rzeki, k tó rą  zanotow ała historja, bo nad Be­
rezyną, że ekranem  drugoplanow ym  będzie 
niebo lasów kresowych, tak czyste i tak  błę­
kitne, jak  oczęta dziewcząt tego k ra ju  i śnieg, 
dużo śniegu, k tó ry  w takim  nadm iarze da­
jąc lej ziemi Nieba, wynagrodziły jej w ten 
sposób brak  jaśniejszej doli.

I
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„Giotkę“ znano w okolicy. W iedziano, że 
na dalekim  m szarnym  ostępie wije sobie co 
la ta  gniazdo, w którmn św iatu puszczańskie­
mu w ydaje kilka małych wilczych istotek, 
znano jej trop niedostrzegalny omal, że la ­
tem, a w yraźny na  białych poduchach śnie­
gu; znano je j pieśń, pełną radosnej czułości, 
gdy wzywała latem  rozpierzchłe swe m aleń­
stwa, pieśń ułożoną z krótk ich  opusów n a ­
woływania, pełną n iepokoju  i pełną rad o ­
ści, gdy jej krótkim  skowytem odpow iada­
ły małe.

Poznaw ano ją  także po dziełach zniszcze­
nia. Pełzając wpłask na ziemi jak  wąż szary, 
puszysty, sunęła przez ścierniska z tłem pola 
zretuszoina, ku pasącym  się stadom  w iosko­
wym, a gdy już była blisko, w ystarczał jeden 
sprężysty skok, ażeby dopaść jagnię czy 
owcę i w skom liwem beczeniu zwierzęcia, 
nieść je, posuwistym  galopem w lasowe pod­
szycie. Znali ją  ludzie w Kołońcaeh, Dzie­
dzinie i Porpliszczn, znali je j trop większy 
od tropów  jej pobratym ców , jej zach łan­
ność zaborczą n a  ciepłe świeże mięso, jej 
cień, sunący między leśnem i, krzam i.

Kto i kiedy nazw ał ją  „C iotką“ — n ie ­
wiadomo. Pojaw iła się nagle już jako wiel­
ki wiilk-koniarz, buszowała po okolicy n ie ­
uchw ytna dla tropicieli, odpornna na strzał.

I ponoć straszyła. Gdy raz nocą ze chrzcin 
organista woro.niecki pow racał (a chrzciny 
były rzetelne, trzy  razy  po wódkę posyłali) 
objaw iła się drzem iącem u w saniach na  dwu 
łapach idąca, w ołająca nań głosem ludzkim, 
jak  wcielony w ilkołak „Ciotka“ wilczyca. 
O rganista trzy dni p rzeleżał i aż felczera 
z m iasta doń wołali, k tóry , obejrzawszy cho­
rego, doradzał przedew szystkiem  żołądek wy­
pompować, ale iorganista won przeginał esku­
lapa, tw ierdząc, iż niesłusznie uczeń hipo- 
kratesow y o opilstwo go posądza i że to r a ­
czej spraw a duchow na by była, lasy od up io ­
ra wyświęcić. Nawet podobno sam  pan or­
ganistą na to  wyświęcenie się w ybrał, m iast 
egzorcystycznych utensyljów  ■ butelkę wódki 
zabierając, jako  najbardziej skuteczną prze­
ciwko upiorom , co spotkało się nietylko 
z brakiem  efektu przeciw ko w ilkołakowi, ale 
skończyło się gw ałtow ną adnionicją, k tó rą  
od swiej m ałżonki otrzym ał. Tak więc za 
złego ducha uchodząc, strach  i szkodę sie­
jąc, żyła „C iotka“ w nadberezyńskim  ostę­
pie... Gdy pierw szy m róz rolę w grudę pości­
nał, a z szarego nieba zaczęły na ziemię opa­
dać białe, c ichu tk ie  p łatk i śniegu, „C iotka“ 
przenosiła się z m okrych ostępów na zim o­
wą sadybę w wysoki las. Syta sam otnego 
życia i  sielanki m acierzyńskiej, zaczęła tę ­
sknić za grom adą i w pierw szych dniach 
grudnia odnajdyw ała pobratym ców , których 
grono z dnia na dzień rosło , dochodząc do 
5—6 sztuk. Była w śród nich najw iększą, 
najroślejszą iz matek, p łaskim  szerokim  czo­
le, o głęhokoo sadzonych jasno-zielonych 
ślepiiach drapieżcy...

I w tedy w łaśnie zaczęła koncertować.
W ychodziła pod las, gdzie upatrzyła  sobie 

k ą t zaciszny, opodal gajów ki i łeb wysoko 
ku gwiazdom podniósłszy, zaczynała swą 
pieśń, godowy śpiew.

Tych nocy u gajowego Ł aw ryna nie ga­
szono kopcącej lam pki, a kobieta i dizieci 
długo w noc szeptały modlitwy.

W tedy w łaśnie na scenę dram atu  w ystę­
puje postać Pianą Dzięcioła.

P rzy jechał rob ić  pom iary  gospodarki le­
śnej, z  cen tralnych powiatów Królestwa, po 
raz pierwszy goszcząc na Kresach, nie znając 
ni ludzi, ni przyrody tego tak odrębnego 
k ra ju . Stał przerażony w obecności wy h e r- 
bow anej dostojności' b a b c i. Amelji, wyfrote- 
row ana podłoga dw oru była dla niego nie­
bezpiecznym  mieczem Al)ego, po którym  . 
w ielokrotnie m usiał odbywać każdodzienne 
przechadzki, bas stry ja  Stanisław a zam ącał 
mu tętno zalęknionego serca, a czuł się do-
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brze tylko wtedy, gdy mógł uciekać z p a ­
nem Janow skim , leśniczym do lasu. Poje- 
chałi raz lasy oglądać, brnęli drogą po 
m łodniakach gdy p. Janow ski schyla się 
i pokazuje m u ślad.

— P ałrzaj pan. wilki...
—  W ilki, o Boże!
— Nie bojsia  pan. W  dwudziestym roku 

baba z Kar o liszek, co z dziociukiem w las 
poszła, na nic zarżnęli.

— Ja kto -na śm ierć?
— Ho, ho tylko łapci i chusta z niej zo­

stawszy śiia byli.
Gd tego czasu, pan Dzięcioł w ykuw ał swo­

je p lany leśne, w  cichej kancelaryjne, a do 
lasu  udaw ał się jedynie w zbro jnej eskor­
cie gajowego A rsena. I rzecz oczywista nic 
nie w iedział o „Ciotce“. Otoczenie całego 
dw oru i ludzi, którzy w nim zam ieszkiwali, 
trak tow ał praw dopodobnie, jako  oswojonych 
ludożerców, a ręczyć możnaby, że stry ja 
Stanisława z jego sum iastem i Wąsami i gło­
sem. basetłi, posądzał ó  spraw ki najdziksze, 
nie wiedząc, że pod tą groźną pow łoką lu- 
dojada, kołacze się serce dziecka.

Kiedyś pom iędzy barszczem, a sztuką m ię­
sa stry j Stanisław  wygrzmocił basem :

— Uważaj. A nielka! Felka przyjedzie. Na 
wigilja! A pan nie znasz go, panie Dzwoniec?
- -t~ Dzięcioł jestem , przepraszam .

— W szystko jedno, ptaszka Boża. I ten 
co przyjechać ma, to także fran t. Jak' na 
dziewczynę spojrzy, to w om dlenie pada, 
a  strzela, ho, ho... Kiedyści ta trzech chło­
pów Z nagonki powalił.

Tak przygotow ano pana Dzięcioła do u k a ­
zania się nowego okazu. A w łaśnie nadcho­
dziła wigilja.

Jak  śnieżno, jak  biało! W ielkie poduchy 
śniegu przyw aliły krzaczane pokrycie  p u ­
szczy, wielka gotycka św iątynia sosnowego 
boru  ubrała  się w białe całuny, a naw et 
w iatr ucichł, stąpając tylko bezszelestnemi 
krokam i po komarach sosen i strząsając 
z nich bry lan ty  śnięgow’ego puchli.

Jakżeż tu nie Zapolować w laki dzień wi­
gilijny. Pogoda dekorow ała las dla tego 
tradycyjnego obrządku tak pięknie, a niebo 
jeszcze poprzedniego dnia obleczone szare- 
m i w elonam i mgieł, w wigilję w yjaśniało 
jasnym , szklanym  seledynem, a anem iczne 
słońce zimy malowało śniegi w błękitne p a ­
sy cieniów drzew... Nie było czasu na tro ­
pienie dzików, więc postanow iono brać m iot 
po miocie, na co się zdarzy, 'licząc przew aż­
nie na  zająca.

—  A pan w las. po jedzies/' — huknął ba­
sem nad panem  Dzięciołem, głos stryja S ta­
nisław a.

— Przepraszam  pana... nie polujący.
— A wódka pan pijesz?!
— D októr mi zabronił!
— A, żona tyś pan przypadkiem ?!
— Jakoś się nie zdarzyło.
— Tłu, paszkustw a!!! — huknął ze w strę­

tem stry j i zaw inął się w sw oją szubę 
w sankach.

idący wolno skradającego się k roku , psiego 
chodu drapieżcy, czujnego, w ypatrującego.

Wilk! Minął teraz kępę świerszczyzny, jest 
na otw arłem .

Palę z obu luf...

To było więcej, iiirż em ocja dla stry ja  S ta­
nisława.

Ośnieżony, ze szczęściem rozełkanem  w 
piersi, w yskakuje z sań i obsypując m okrym  
śniegiem posadzkę pokoi, wpada do saloniku.

A w saloniku opodal pieca siedzi babcia 
Amelja, zabaw iana rozm ową przez Dzięcioła.

— Słuchaj Anielka. Czy wiesz ćo  zabił 
chłopak?

— Uspokój się Stanisław ie.
— Jakżeż się mnie uspokoić. „C iotka“ za­

bił. Z dwóch lu f ido niej w ygarnął. A ta nic,' 
tylko m ordą pad ła  w śnieg.

Nikt nie zwrócił w tedy uwagi na  tw arz 
pana Dzięcioła, k tó ra  m usiała więcej niż 
p rzestrach  'wyobrażać, wiedząc o m ającym  
nastąp ić  większym zjeździć rodziny, a będąc 
przekonanym  w sercu, że ma do czynienia 
ze stadem  barbarzyńców , nie słysząc nic 
o 'w ilczycy radosne okrzyki stry ja  po jął jako 
zw iastow anie szekspirow skiego m ordu.

— A pan czego stoisz gęba rozdziaw iw ­
szy ! huknął staruszek n a  meljoranfca.

Panie .. panie... ja kto, m łody panicz 
ciotkę, ciotkę i tak  nic, a cóż ona?

— No cóż, nic. W  św ironie na drągu po­
wiesili.

— Hy! Jezu!!
Pan Dzięcioł odw rócił się na pięcie, po­

tk n ą ł się na posadzce, po trącił lokaja  w sie­
ni, jak  nieprzytom ny wr narzuconym  kożu­
szku popędził do w'si.

— Z dum iał, ci co? ten Dzwoniec! Cze­
góż m artw ego w ilka boja sia?

Była to pełna emocji w igilja. T radycyjne 
w olne nakrycie zaścielane zwykle ,)dl:a. za­
m orskich panów “, zają ł dnia tego pan ko­
m endant policji z m iasteczka.

Z aalarm ow any przez Dzięcioła o dokona­
nym  przeze m nie m orderstw ie „na osobie 
bliskiej k rew nej“ nolens volcns, spełniając 
swój obowiązek, przyjechał, ażeby spisać 
protokół. I wtedy się w szystko w7ydało.

Ale to nie była „C iotka“. Zapewne któraś 
z je j pięknych, rosłych córek. Z czarną p rę ­
gą na grzbiecie, s tro jn a  w w spaniałe puchy 
sw'ego zimowego stroju.

„C iotka“ żyje. I ponoć — jak  wieść z nad 
Berezyny niesie — w noce pogodne zimowe 
wychodzi na Skraj puszczański i gwiazdom 
zimowym nuci swój godowy śpiew.

F elik s D angei.

Był to m iot pierwszy wśród małego zagaj­
niku, a niewiiielikiej polanki jedliną porosłej 
i olchą. Cisza była ziipeln i tylko gdzieś 
między szaremi drzew am i, spłynęła jak ży­
wy szm aragd krzykliw a sojka, gdzieś tam 
w rudych krzach łoziny świergotały zzię­
bnięte sikorki. Pole widzenia, przed sobą 
dobre, a. na niewielkim pagórku, rysuje się 
potężna postać stry ja  Stanisława. A le -n a ­
ganka już ruszyła. N ajpierw  odezwała się 
przyciszonem i głosami, stłum ionem i przez 
śnieg, zaklaskała kołatka, k tóryś z chłopa­
ków huknął weselej.

Oczy w ypatru ją  niespokojnie szare pod­
szycie lasu.

Ale w tern, o Boże! 0  wielki Boże!
Z łoziny wypływa szary cień. Sarna? Nie, 

nie sarna, cień długi, o puszystym ogonie,

S p o s ó b  u ż y c ia  

Codziennie rano 
lub w ieczór na 

leży skórę głow y  
(nie tylko włosy) 

starannie z w ilż y ć  
preparatem  Trilysin

T r i l y s i n
p o m a g a  n a w e t  ram,

gdzie wszystkie środki zawiodły
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O P O W IE Ś Ć  -
Z MÓRZ POtUONIOWVCH

N a p isa ł: I lu s tr o w a ł:  C H A R L IE .

Ciąg d a ls z y  z  n u m eru  49-go.

i zobaczyłem, że m ój tow arzysz śtoi przed 
rodzajem niszy, w k tó re j coś bieleje. W  owej 
niszy, leżał bow iem  dość dobrze zachowany 
szkielet człowieka. Schyliłem się, by zbadać 
lo nieoczekiwane znalezisko i stwierdziłem, 
że lo szkielet europejczyka. Dowodziły tego 
resztki ubrania, guziki, podków kj u butów, 
które się już rozsypały w proch, a także za­
rdzewiała strzelba, leżąca u boku. Bliższe 
Oględziny wskazały, że ten  człowiek nie 
umarł natu ra lną  śm iercią. Część czaszki by­
ła odłupana jakby  kulą. W idocznie został 
Ciężko ranny  j wpełzł do owej niszy, gdzie 
zmarł.

A zatem nie byliśm y pierwsi na  tej wy­
spie i odegrała się tu kiedyś jakaś tragedja!

Ale kiedy?
Musiało to być daw no, gdyż strzelba na­

leżała jeszcze do rodzaju  nabijanych od 
przodu. Zardzew iały zamek nie pozwolił na 
określenie, czy była to  jeszcze broń skałko­
wa, cZy też posługiw ano się przy niej już 
tak zwanemi pistonam i. Zostawiwszy rozw ią­
zanie tej zagadki na później (należało się 
spodziewać, że czasu będziem y mieli aż za 
dużo), udaliśm y się dalej.

Niedaleko od owej niszy znaleźliśmy dość 
dużą jaskinię, poprostu  w ymarzoną, na  mie­
szkanie. Obok niej tryskało  ze skały źródeł­
ko, co znakom icie rozw iązyw ało sprawę 
zaopatrywania w w odę Lecz jaskinia była 
zajęta. W  je j głębi znaleźliśm y znów dwa 
szkielety. Ze sposobu, jak  one leżały, widać 
było, że się tu  rozegrała walka. Jeden leżał 
na piersiach drugiego, a  zardzew iałe noże, 
leżące między kośćm i, mówiły, jakiem i na­
rzędziami tu  walczono.

I ci byli europejczykam i... .
Nasuwało się teraz pytanie: o co tu ta j tak 

zaciekle, na śm ierć i życie walczono? Czyż­
by o żywność? Nie, bo przecież orzechów 
kokosowych, jadalnych ślim aków i ryb nie 
brakowało. W ody słodkiej też mieli pod- 
dostatkiem.

Więc o co?
Już myślałem, że nigdy nie uda się zdo­

być odpowiedzi na to pytanie, gdy nagle Ma- 
lolo wyciągnął z k ą ta  jask in i m etalow ą szka­
tułkę. Była zam knięta, ale ostatecznie 
Wszystko na świecie da się otworzyć. Roz­
biliśmy, ją  tedy, m ajac jrrzekonanie, że w niej 
kryje się tajem nica owych walk. Jakoż nie 
zawiedliśmy się

Gdy po długiem w aleniu kam ieniem  szka­
tułka uległa, z ogrom ną ciekawością zajrze­
liśmy do je j w nętrza. I  w tedy zrozumieliśmy 
czemu tu tak  zajadle  walczono. Bo w szka­
tułce, w ysłanej m iękkim  aksam item, leżało

kilkadziesiąt najpiękniejszych w świecie 
pereł.

Jedne z nich były idealnie okrągłe, inne 
m iały kształt, gruszki, a wszystkie jaśniały^ 
w słońcu cudownym połyskiem; W ysypałem 
je na dłoń. Czyż to możliwe, żeby o te dzie­
cinne zabawki, o te kuleczki o srebrzystej 
barwie, uderzali na siebie ludzie z nożami 
w ręku? A jednak... Uświadomiłem sobie, że 
te perły, o niezwykłych rozm iarach i bla­
sku przedstaw iają ogrom ną wartość. Że ta 
wartość, niczem nie um otywowana czyni z 
nich przedm iot takiego pożądania. Małpio 
patrzył obojętnie, jak  przegarniałem  perły 
w drżących trochę (przyznaję to) dłoniach.

— Krwią i zbrodnią zdobyli oni te perły 
i bogowie nie pozwolili im z nich korzystać. 
To są perły, z M arotiri

— Tak przypuszczasz?
— Tak. Gdy piraci, po wym ordow aniu 

ludności M arotiri i zrabow aniu pereł, od­
płynęli, dostali się widocznie w moc h u ra ­
ganu i okręt ich uległ rozbiciu na tern w y­
brzeżu. Niewielu się wyratow ało, lecz i ci 
pomordowali się wzajemnie. Bogowie zmą­
cili im umysł.

Zgodziłem się bez trudu na przypuszcze­
nia Malola, gdyż było widocznem, że ma 
słuszność. Zarówno znalezione perły, jak  
i rodzaj broni, obuwia i odzieży używanych 
przez rozbitków  świadczyły, że tio mogli 

być tylko piraci z M arotiri.
Tymczasem Malolo rozłożył na ziemi k a ­

wałek sukna i począł przeglądać i segrego­
wać perły. Było ich pięćdziesiąt dwie. W ięk­
szość ich była okrągła, lecz kilkanaście by­
ło „barokow ych“. Jedna z nich m iała dzi­
waczny kształt, jakby głowy kobiecej w  ko­
ronie. Malolo nazwał ją  odrazu „królową 
M arotiri“. Ta perła była niesłychanie „am a­
torska“ i w Nowym Jorku  daliby za nią 
grube pieniądze.

W  Nowym Jorku... Ale jak  się dostać do 
Nowego Jorku? Czy nie jest bardziej praw- 
dopodobnem, że będziemy m usieli tu siedzieć 
może i la ta  całe, jak  owi m arynarze za bunt 
lub przestępstw» wysadzani na  bezludne wy­
spy. W  te strony nie zapuszczają się szku- 
nery kupców, a  jeżeli kto się tli pokaże, to 
napewno będzie to człowiek, m ający zatargi 
z prawem. Bo korsarstw o jeszcze i dziś nie 
zniknęło zupełnie z tych w ód i niejeden 
szkuner znika nagle z pow ierzchni wód, 
powiększając rubrykę „zaginionych okrę­
tów“ a w knajpach portowych mówią, że 
stało się to dlatego, że jego kap itan  „nie zdą­
żył strzelić pierwszy“1.

Stanowczo lepiej było siedzieć la t dzie­
siątek na wyspie, irż  dostać się z tak  du­

żym ładunkiem  pereł w ręce nowoczesnego 
korsarza.

Lecz tak  czy owak — narazić nie było 
żadnego wyboru i trzeba się było przygo­
tować do jak  najmożliwszego spędzenia cza­
su na wyśpię. Zostawiwszy szkatułkę w ja ­
skini,, poszliśmy na szczyt góry, skąd rozta­
czał się w spaniały widok na ocean. W spania­
ły, boć trzeba nazwać w spaniałą potężną 
i bezmierną taflę wód, tak  cichą i spokoj­
ną, jakby nigdy nie zrywała się do buntu. 
Lecz ten bezkres, na  którym  nie znaczył się 
najm niejszy nawet skraw ek ziemi, iiie na­
stra ja ł wesoło.

Znaczyło to, że trzeba się było urządzić 
na wysepce na czas dłuższy. Zeszliśmy do 
jaskini i sprawiliśm y pogrzeb szkieletom. 
N ieprzyjemnie było ruszać je z miejsca, ale 
innej rady  nie znaleźliśmy, a jaskinia naj- 
Ipiej nadaw ała się do zam ieszkania i ona 
daw ała najlepsze schronienie przed słońcem 
i deszczem. W yporządziliśm y ją  jak  było 
można, nacięliśmy liści, palmowych na  po­
słanie i zaczęło się życie, w którem  jeden 
dzień był podobny do-drugiego: m onoton­
ne życie rozbitków.

W śród szczątków dobytku korsarzy zna­
lazła się szczęśliwym trafem  szklana lupa, 
Więc rozniecenie ognia ;nie przedstaw iało 

żadnej trudności. A Malolo nie byłby Poli­
nezyjczykiem, żeby nie um iał z niczego po­
robić naczyń do gotowania i narzędzi do 
łowienia ryb. Zatem głodu nie cierpieliśm y 
i nie byliśmy zmuszeni żywić się tylko orze­
cham i kokosowemi i surowem i rybam i. Od 
czasu do czasu udało s:ę schwytać żółwia 
i jego smaczne mięso stanowiło urozm aice­
nie naszego skrom nego jadłospisu.

W ieczory spędzaliśm y przy lam pie z orze­
cha koksowego, opow iadając sobie ciekawe 
opowieści z naszych krajów , albo snując m a­
rzenia o tern, co będziemy robili, jak  spienię­
żymy perły. Albo też szliśmy na szczyt góry 
i rozpalaliśm y ognisko (mój pomysł), które 
miało dać znać o nas przepływ ającym  obok 
wyspy żeglarzom.

Lecz dzień za dniem , tydzień za tygodniem 
m ijały i ratunek  się nie zjawiał. Chodziłem 
już na sposób kanacki, to jest nago i tyl­
ko z plecionką z liści palm owych na bio­
drach, podtrzym yw aną skórzanym  pasem. 
Ach, praw da, zapom niałem  Wspomnieć o 
swoim pasie. Nie był to byle jak i pas, bo zro­
bił go jakiś przem yślny rzem ieślnik w Sta­
nach Zjednoczonych. Służył mi w pierwszym 
rzędzie do noszenia rewolweru, a poza tern 
posiadał stalowe skrytki, zam ykane ńa m i­
sterne zamki, do przechow ywania pieniędzy 
i dokum entów . Rewolwer wyrzuciłem, sk a ­



cząc do wody, a pas jednak się na coś przy­
dał, a w razie potrzeby m ożna było w spa­
niale ukryć w nim  perły.

Jakoż ta potrzeba nadeszła w niedługim 
czasie. Pewnego dnia (był to już trzydziesty 
piąty dzień naszego siedzenia na wyspie) o r­
li wzrok Malola dostrzegł zarysy żagla. Na-, 
tych miast rozpaliliśm y ognisko na  szczycie 
góry, żeby dać znać o sobie i aż skakaliśm y 
z radości, gdy statek wziął ku rs na  wyspę. 
Schowaliśmy, też perły do skrytek w pasie, 
nie chcąc drażnić licha.

Tymczasem statek zbliżał się ku wyspie, la ­
w irując ostrożnie po nieznanych wodach. 
Był to szkuner dwumasztowy, dość ciężko, 
ale silnie zbudowany. Stanąw szy na redzie, 
zarzucił kotwicę j opuścił szalupę. Pobiegliś­
my na wybrzeże, by powitać niespodziew a­
nych wybawców, a tym czasem  szalupa przy­
biła do brzegu. W yskoczył z niej i podszedł 
do nas człowiek w m arynarsk iej czapce na 
głowie, odziany w długą, praw ie do kolan 
sięgającą bluzę. To bluza była czemś nie- 
zwykłem na m arynarzu i przypom inała r a ­
czej ubiór chińskiego kxdisa

jak o ż  i właściciel jej, m im o ogorzałej, 
śniadej cery, był żóltoskórym . Skośne oczy 
i wystające kości policzkowe aż nadto do­
brze o tern świadczyły. Chińczyk podszedł do 
nas i- przyłożywszy na sposób m arynarsk i 
dwa palce do czapki, rzekł: jestem  kap ita ­
nem Wang. Go panów  tu przyniosło w te za ­
kazane kąty?

Nie odrazu odpowiedziałem na  pytanie 
Chińczyka, gdyż przypom niało mi się, że
0 tym W angu już niejedno słyszałem. Urzę­
dowo trudn ił się handlem , lecz m iał raczej 
skłonność do w yław iania ładunku z zatopio­
nych statków, a podcbno był i nie od tego, 
żeby-najpierw  pomóc statkowi zatonąć. Z re­
sztą nic nie um iano mu dowieść, a  że z w ła­
dzami był na  bardzo dobrej stopię, więc” się 
go nikt nie czepiał.

Jak  um iałem  tedy najdyplom atyczniej, 
opowiedziałem W angowi o naszym wypadku, 
zrzucając wszystko na  karb  huraganu j po­
psucia steru i żagli, co sprawiło, że zadry- 
fc<wało .szkuner aż na !<• wody,

W ang słuchał uprzejm ie, nie przeryw ając 
mi ani słowem, a następnie jeszcze uprzej­
miej poprosił nas do udania się na  jego 
,.nędzny“ statek i uw ażania go za swój, aż do 
przyjazdu na Penhryn. Przesądne chińskie 
zwroty zabawnie brzm iały w jego angieł- 
szezyźnie, k tó rej nawet student z Oksfordu 
nie mógłby nic zarzucić.

Oczywiście, że zaproszenie przyjęliśm y
1 ja  ze swej strony nie om ieszkałem  za pew ­
nie gościnnego syna nieba, że postaram  się 
go w ynagrodzić w m iarę możliwości, gdy 
tylko znajdę się w domu.

W ang, uśm iechając się, powiedział, że sam 
zaszczyt przebyw ania w tak  znakom item  to ­
warzystwie starczy za wszelkie nagrody. 

Przytem wydało m i się, że jego skośne oczy 
zezują w kierunku mego pasa.

W siedliśmy po wymianie tych grzeczności 
do szalupy i udaliśm y się na statek. W y­
glądał on dość niewinnie, choć załoga, sk ła­
dająca się przew ażnie z aw anturniczych 
mieszkańców wysp Salomona, patrzyła zbó­
jem. W ang zaprow adził nas do sporej kab i­
ny, sąsiadującej z jego w łasną i um eblowa­
nej w najczystszym  chińskim  stylu. Bosono- 
gi stew ard yniósł nam  dwm kom plety u- 
br-jń, poczem kapitan  zostawił nas samych, 
prosząc, aby toalety  do porządku przyw 
prosząc, aby po doprow adzeniu toalety do 
porządku, przybyć, do niego na obiad.

Nie kazaliśm y m u długo czekać i wkrótce 
siedzieliśmy już przy: stole żółtolicego k ap ita ­
na, kosztu jąc, wymyślnych przysmaków- k u ­
chni chińskiej, przyrządzonych snać przez 
chińskiego kucharza. W ang baw ił nas w y­
tw orną rozm ową, k tóra  w innych w ypad­
kach możeby nie śmieszyła, gdyż nie byłem 
przyzwyczajony do chińskiego stylu, lecz tu ­
ta j trzeba było się zachować jak  najuprzej­
miej. Chińczycy są bardzo drażliwi: na pu n k ­
cie dobrego w ychow ania i wszelkie uchybie­
nia form om  uw ażają za ciężką obrazę.

W ang stał na wysokości zadania i ani 
słowem nie zapytał o m ój pas, choć widać 
było, że go to bardzo interesuje. Ja  znów ze 
swej strony uw ażałem  za niebezpieczne sam 
wszczynać rozmowę na ten temat. Uważałem, 
że to może w nim wywołać podejrzenia. Ma­
ło wtedy znałem duszę Chińczyka.

Po obłędzie i po wypiciu kilku filiżanek 
w ybornej herbaty udaliśmy się na  spoczynek 
do naszej kabiny. Byliśmy pomęczeni tylu 
przejściam i i głowy nam  bardzo ciążyły.

Ciężki to  był sen j nieprzyjem ne przebu­
dzenie. Głowa mię bolała, a  kiedy podnio­
słem się, żeby się napić wody, zobaczyłem, 
że pasa nie było. Gorączkowo począłem go 
szukać wszędzie wokół siebie, nie będąc 
pewnym, czy nie zdjąłem  go półświadoinie 
przed snem. Lecz nie — pas zniknął. To była 
spraw ka W anga. Podbiegłem do Malola, go­
rączkow ym  szeptem, w tajem niczając go w 
przebieg wypadków. Jeszcze nie skończy­
łem, gdy cichutko odchyliły się drzwi 
i wszedł W ang. Teraz zauważyłem, że ten 
człowiek ma w swych ruchach coś ty ­
grysiego.

—  Jakże się panom  spało? — zapytał 
uprzejm ie

  Łotrze! — krzyknąłem  niepotrzebnie
zbyt głośno — oddaj m oje perły.

W ang udał wielkie zdziwienie.
  Perły? Jakie perły? Przecież panowie

żadnych pereł przy w siadaniu na mój sta­
tek nie mieli.

Uspokoiłem się. Poco się niepotrzebnie 
rzucać, k iedy to nic nie pomoże, a  może 
pogorszyć naszą sytuację. Jesteśm y bądź cp 
bądź na łasce tego nędznika.

  Kapitanie W ang — rzekłem możliwie
chłodno — wie pan tak  dobrze, jak  i ja , że 
te perły  są tu taj i co więcej — ma je pan 
w swojem posiadaniu. Te perły  zostały zdo­
byte ciężkim trudem  i są nie tylko m oją 
własnością. Zechce pan je nam  zwrócić, jeże- 
li nie chce pan wejść w konflikt z prawem.

   K onflikt z praw em ? Pan  jest zabawny,
mister K uarli. Znalazłem was na  wysepce, 
gdzie zapewne bylibyście m usieli siedzieć 
jeszcze bardzo długo i m am  praw o nazna­
czyć cenę za przewóz, jaka  mi się podoba. 
Jeżeli nie zgadzacie się, well, mogę w as tam 
odwieźć z pow rotem  I za to już nic nie poli­
czę. A co do pereł — radzę panu zapomnieć
0 nich w dobrze zrozum ianym  interesie w ła­
snym.

Bezczelność Chińczyka lak mię oburzyła, 
że straciłem  odrazu cały m ój (nieco sztucz­
ny) chłód. Jednym  skokiem dopadłem  W an­
ga i chwyciłem go za gardło. Lecz widocznie 
był on przygotowany na  podobną ew entual­
ność, gdyż w tejże chwili wpadło k ilku  czar­
nych drabów  i rzucili się na nas. Po krótkiej 
walce leżeliśmy powiązani, jak barany.

— No, a co teraz? -— zapytał W ang. który 
się przyglądał z uśm iechem całej tej walce.

Postanow iłem  nie odpow iadać ani słowem 
na wszelkie zaczepki Chińczyka i zaciąłem 
się w pogardliw em  milczeniu.

— Nie mam y chęci na rozmowę, dobrze, 
nie będę zm uszał panów  do rozmowy. Ale 
ponieważ nadużyliście praw a gościnności
1 obraziliście mnie, pana i władcę tego s ta t­
ku, pozostaje m i jedno. Poprosić was o opu­
szczenie mego statku... i to... zaraz. A ponie­
waż panom  przyszłoby to  z trudnością, po ­
staram  się jeszcze i w tern wam dopomóc.

W ydał rozkaz i czarni m ajtkow ie chwyci­
li nas, jak  dw a w orki i Wynieśli na  pokład. 
Potem  przynieśli szeroką deskę i oparli ją 
o burtę

— Czyżby oni chcieli nam  urządzić m ary­
narski pogrzeb za życia? — zapytałem  mego 
tow arzysza. Lecz Malolo nie odpowiedział 
na to retoryczne pytanie. Oczy m iał szeroko 
rozw arte i patrzył kędyś w przestrzeń. Na­
gle począł śpiewać. Nie byłoby w tern nic 
dziwnego, bo Polinezyjczycy bardzo lubią 
śpiew i przy każdej okazji śpiewają. W ięc 
może i Malolo w ten sposób żegnał się z ży­
ciem. Ale, mimo, że już dość dobrze rozu­
miałem  język w yspiarzy, nic nie mogłem 
z jego śpiewu zrozumieć. M iałem tylko w ra­

żenie, że Malolo śpiewa jakąś bardzo starą  
pieśń w języku znanym  zapewne tylko k a ­
płanom.

Lecz nie — i m ajtkow ie W anga widocznie 
zrozum ieli pieśń Malola, gdyż stanęli jak 
wryci. Słuchali je j przez chwilę i nagle,, ja k ­
by pchnięci jakąś potężną mocą, rzucili się 
na stojącego w pobliżu kapitana. Kilka chwil 
i W ang leżał skrępow any na  pokładzie. 
W  chwilę potem  nasze więzy zostały rozcię­
te, a czarni m ajtkow ie pad li na tw arz przed 
Malolem, bijąc mu głębokie pokłony. Potem 
pobiegli do kam buza i przyprow adzili sta­
rego, związanego Chińczyka

— To Ah-fu, kucharz — rzek ł jeden z nich.
Nic nie rozum iejąc, co się stało, zwróciłem 

pytające spojrzenie na Malola.
—To są, tak  jak  i ja , „tancerze ognia". 

A że jestem  między nim i czemś, więc do­
wiedziawszy się o tern, wolą m nie służyć, i iż 
temu żółtemu psu.

W tedy to nauczyłem się niczemu nie dzi- 
wić. Objąłem kom endę statku, jako  jedyny 
z całego grona, um iejący określić pozycję 
geograficzną okrętu, Chińczyków kazałem 
zam knąć w kajucie i skierow ałem  statek ku 
wyspie Penhryn. Ta część podróży m inęła 
nam  bez żadnych przygód. Oczywiście, że 
perły odnalazłem . W ang um ieścił je  w naj- 
pewniejszem, jak  mu się wydawało, schro­
nieniu. W w oreczku na piersiach. Trzeba 
przyznać, że przegrawszy sw oją grę, zacho­
wywał się nadzw yczaj spokojnie i naw et 
zdobył się na uprzejm ą rozm owę ze mną. 
Tylko z oczu było m u widać, jak  straszną 
pata ku m n'e nienaw iścią Ale, że oczu b a ­
zyliszka nie posiadał, więc nikom u nic mógł 
nim i krzyw dy zrobić.

Tak więc do wyspy dojechaliśm y spokoj­
nie. Tylko W ang m iał potem  długo kłopotu, 
bo mu cała załoga zdezerterow ała i. nie mógł 
na naszej wyspie znaleźć nikogo, coby z nim 
chciał jechać.

A potem nastąpiła najprzyjem niejsza część 
przygód. W yjazd do Nowego Jo rku  w celu 
sprzedaży pereł. Nie odrazu udało się je 
spieniężyć, ale też polskie przysłow ie mówi: 
co nagle, to po diable. W reszcie doprow a­
dziłem wszystko do pomyślnego końca i do­
stałem  bardzo porządną paczkę dolarów. 
A najw ięcej się ludzie dobijali o „królow ą 
M arolini“ . Kupił ją  podobno pewien m łody 
europejski m onarcha dla swej narzeczonej. 
Zaiste, królewski to był dar.

Jak  trium fator pow róciłem  na wyspy. P o ­
dzieliłem się po b ra te rsku  z Malolem i obda­
rzyłem  hojnie wszystkich, co nam  pomogli 
do zdobycia m ajątku, wględnie ich rodziny 
Nie potrzebuję dodawać, że i K ahuna się po­
rządnie pożywił.

I kiedy już wszystko załatw iłem  i zosta­
łem z dobrze w ypchanym  portfelem  — ogar­
nęła mnie tęsknota za Polską.

Jeszcze raz zobaczyć te pola, rozialów ane 
dojrzew ającym  żytem, żółte od łubinu j czer­
w ieniejące od koniczyny. Zobaczyć T atry  
z ośnieżonemi szczytami i posłuchać p ras ta ­
rego hejnału  w królew skim  Krakowie.

Pożegnałem Malola, który jest dziś wiel­
kim  panem  na swej wyspie i zbudow ał sobie 
dom, o którym  m ów ią na  całym  archipelagu, 
pożegnałem  Panettona i Lelonga, którzy sm ęt­
nie wzdychali, słysząc o mych projektach 
pow rotu do ojczyzny, urządziłem  w spaniałe 
przyjęcie dla mych przyjaciół-w yspiarzy 
i w siadłem  na elegancki parow iec, idący 
z Sydney do Liverpoolu.

A kiedy przejeżdżałem  przez kana ł Panam - 
ski, poznałem  to miejsce, w którem  pom yli­
łem okręty i pom yślałem : Jakby  też się
ukształtow ało m oje życie, gdybym napraw dę 
się dostał na  okręt idący do Liverpoolu.

A teraz jestem  w Polsce. I ńie żału ję te j 
m ojej pom yłki. A nieraz naw et myślę, że m o­
że jeszcze nadejdzie czas, że udam  się znów, 
tym razem  dobrow olnie, na wyspy. Żeby 
znów posłuchać dźwięku gitar i cudnego 
śpiewu dziewcząt polinezyjskich. I cudniej­
szego nad ich śpiew szumu oceanu, rozb ija­
jącego swe fale na koralow ych piaskach 
wysp.

KONIEC
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Bez pom ocy gqbki lub szczotki na długiej 
rqczce ,/nie zajdziem y daleko"...

Fot. Schostal — Berlin.

P r a g n ie m y  w ie d z ie ć ,  c z y  w y n a jm u ją c  
m ie s z k a n ie ,  z w r ó c i ła  p a n i  u w a g ę  n a  
s w o j ą  p r z y s z łą  ła z ie n k ę ?

—  G zy j e s t  ta  ła z ie n k a  o d p o w ie d n io  o b ­
s z e r n a , j a s n a ,  ła t w a  d ó  w ie t r z e n ia  z a p o m o c ą  
o k n a  i w e n ty la t o r a ?  —  P y t a m  o  te  s z c z e ­
g ó ły  d la t e g o ,  p o n ie w a ż  u w a ż a m  ła z ie n k ę  z a  
r ó w n ie  W ażn ą u b ik a c ję  m ie s z k a ln ą ,  ja k  p o ­
k ó j  - s y p ia jn y ,.  c z y  k a ż d y  in n y , a  z n a ją c  
w ię k s z o ś ć  m ie s z k a ń  w  k a m ie n ic a c h  c z y n ­
s z o w y c h ,  g d z ie  u r z ą d z e n ie  ła z ie n k i  p r z e c z y  
c z ę s to k r o ć  w s z e lk im  p o s tu la to m  h ig j e n y ,  
c z y n ią c  ją  p o p r o s tu  n ie z d a tn ą  d ó  u ż y tk u ,  
u w a ż a m  tę  S p ra w ę  za  W ażn e z a g a d n ie n ie .

N ie le d w ie  d ó  s z c z ę ś l iw y c h  w y j ą t k ó w  l ic z ą  
s ię  u  n a s  d o m y  o  W z o r o w y c h  ła z ie n k a c h  
i n ie j e d n o  z a p e w n e  je s z c z e  p o k o le n ie  c ie r ­
p ie ć  b ę d z ie  n a  z d r o w iu  ta k ż e  i z p o w o d u  
b r a k ó w  w  ty m  w ła ś n ie  k ie r u n k u . T e m  b a r ­
d z ie j  c z y n ić  n a le ż y  ja k  n a j p o w s z e c h n ie j s z ą  
p r o p a g a n d ę  w y g o d n e j' , z d r o w e j  ła z ie n k i  d la  
k a ż d e j  p o ls k ie j  r o d z in y ,  a  p a n ie  d o m u ,  
w ś r ó d  in n y c h ,  w a ż n y c h  O b o w ią z k ó w , ja k ie  
im  ż y c ie ,  s ta w ia  d o  s p e łn ie n ia ,  p a m ię ta ć  
w in n y ,  ż e  ic h  t r o s c e  p o w u e r z o n e  z d r o w ie  
w ie lu  o s ó b ,  w y m a g a  u ż y w a n ia  m ie s z k a ń ,  p o ­
s ia d a j ą c y c h  u b ik a c je  d o  c o d z ie n n e j  k ą p ie l i .

Codzienna kąpiel... Ileż zdrow ia, s i ł/  w y­
śmienitego Samopoczucia daję ona swym 
zwolennikom , będąc przytem  jeszcze najlep­
szym ze środków  kosm etycznych, który 
przydaje nad to  całej postaci wyraz rad o ­
snego piękna.

W ejdźm y do łazienki. — Czy wszystko 
jest w dom u pięknej pani przygotow ane do 
codziennej kąpieli?

j e r  stosow any P ° 
S P ^ f ^ d o j e '  skórze P ° ^
ka-p ' d a n ą  matowosc. . .

Uderzać ma nas przede-- 
wszystkiem wzorowa czy­
stość. Ściany Wyłożone k a ­
felkam i. Podłoga p rzykry ta  
słom ianą m atą, uchron i nogi 
od zimnu kam iennej posadz­
ki. W anna niech błyszczy od 
czystości, choćby należała  do 
tych najskrom niejszych. Czę­

sto zm ieniane ręczniki, grube płaszcze kąp ie­
lowe, półeczki, zastaw ione przyboram i do 
m ycia i Łagodna tem peratura , dużo św iatła, 
rzeźwa wilgotność pow ietrza podziałają  za­
chęcająco na każdego, k to  tu  wejdzie.

Pani domii reguluje czas kąpieli. Znać się 
pow inna na tem doskonale. Rozróżniać k ą ­
piel' gorącą, 'le tn ią  i zim ną. Wiedzieć, że ta 
pierw sza nie może być Zbyt. często używana, 
ani przedłużana, bo w yjaław ia skórę, zw ła­
szcza gdy używ a się mydła równocześnie 
i w takiej nam ydlonej wodzie dłużej pozo-- 
staje. Z atyka ona pory skóry i w yklucza jej 
regenerację, k tó ra  ma być skutkiem  każdej 
kąpieli. To też mycie m ydłem  odbyw ać sie 
pow inno osobno, poczeni dopiero po spłu­
kaniu b rać  należy właściwą kąpiel. 

N ajzdrow sza jest bezwzględnie codzienna 
kąpiel zim na o 18—20° Celsjusza, ale nie 
każdy organizm  jest na tyle zahartowany,, 
aby ją  pow szechnie stosować. Jeżeli n a to ­
m iast poprzedzi ją  kilka ćwiczeń .gimnastycz­
nych i zm yw anie Całego Ciała przy pomocy 
grubej rękaw icy kąpielow ej, łatw o się do 
niej przyzwyczaić, tak, iż staje się codzienną 
koniecznością organizm u. W ciepłej łazience 
zm yw anie zim ną wodą nie spraw ia żadnej 
przykrości. Przygotujm y do tego na  m ałej 
m iedniczce wodę o wym ienionej tem peratu­
rze. Rękawicą, gąbką na tu ra lną  lub gumową, 
k tó re  zwilża się. w wodzie i wyciska, nacie­
ram y ciało od dołu dó góry; zaczynając od 
nóg. Za każdym  razem  rękaw icę na nowo 
się zwilża i wyciska, nacierając Się coraz 
w-yżej. W  ten sposób ochładzam y kolejno 
całe ciało, analogicznie do tego, ja k  kiedy 
wchodzimy do Zimnej wody, zanurzając się 
w niej coraz-głębiej, aż po szyję. Ruchy w y­
konujem y przytem  szybkie i “żywe, bo i' ten 
m om ent decyduje o Utrzymaniu należytej 
tem peratury  ciała.

N astępna czynność, to masaż za pomocą 
uderzeń rękam i po całej pow ierzchni ciała:

potein szybko w ycieram y się grubym  ręcz­
nikiem, co pow oduje szybszy obieg krwi. 
Kto jest na tyle zahartow any, aby po na-, 
cieraniu \vziąć całą zim ną kąpiel w 'w an n ie ,' 
•wykon,Uje m asaż i w ytarcie .grubym  ręczni­
kiem pó kąpieli, następu jącej bezpośrednio 
po nacieraniu . •

Dla pań bardzo polecane są obecnie wie­
czorne kąpiele nasiądow e, ciepłe,. 38°, brane 
3 razy na  tydzień po 20- m inut. Ich k rze­
piące działanie w zm aga znacznie dodatek 
ziół arom atycznych. Dwu razy  na tydzień 
daje się do kąpieli odw ar z rum ianku, 
skrzypu, rozm arynu, tym ianku i jałow ca. 
W szystkie te  zioła parzy  się i przez szm atkę 
przecedza do kąpieli. Raz na tydzień dodaje, 
się do nasiadńw ki garść Soli m orskiej. Po 20 
m inutach nasiadów ki, osusza się skórę 
i wchodzi na parę  m inu t do le tn iej wody 
w w annie d la . zupełnego opłókąnia. Takie 
kąpiele pobudzają  silnie obieg krw i, aseku­
ru jąc  organizm  przed wieloma chorobam i 
w ew nęlrznem i. P rzyp isu ją  im skuteczne dzia­
łanie  na zaczerw ienienie rąk  . i nosa i choro 
bliw ą bladość warg oraz dziąseł.

W ybitnie u spokaja jąco  działają  kąpiele 
w  naparze igliwia, k tóre m ożną sobie w ła­
snoręcznie nagrom adzić latem , lub też n a ­
byw ać w aptece. Zebrane igliwie naciąga pół 
godziny w , gotującej • 'wodzie, p reparaty  
apteczne rozpuszczają się w wódzie zaraz.

O rzeźwiającą kąpiel uzyskam y, w kładając 
do w oreczka 200 g sody krystalicznej, oraz 
po 5 g law endy, tym ianku i rozm arynu. 
W oreczek w ieszam y pod kranem  i przezeń 
przepuszczam y wodę do wanny.

Na polepszenie apetytu  m ożna zastosować 
kąpiel następu jącą: 88 g siarczanu, sodo­
wego, 30 g c h lo ru . sodowego, 80 g wę­
glanu sodowego.

Na dobry sen działa znakom icie kąpiel 
z lipowego kw iatu. Zagotować 1 kg kw iatu 
lipow'ego w 5 litrach  wTody przez kw adrans 
i przecedzić do wanny.

Zakres kąpieli ziołowych i m ineralnych 
jest olbrzymi i gotowych preparatów , n a j­
rozm aitszych soli kąpielow ych jest również 
wiele. Dla zdrowego organizm u, który 
chcemy rac jonaln ie  konserw ow ać;, najlepsza * 
jest zw yczajna, codzienna zim na kąpiel, sto, 
sow ana w odpow iednich W aru n k ach  ciepłe j 
zacisznej łazienki.

*  *  *
Porów najm y jeszcze kąpiele dzisiejsze 

z femi, k tó re  przekazała nam h is to rja :
Poppęa, żona Nerona, kąpała się w mleku 

oślic.
Madame Tallinn używała- kąpieli z p rze­

cieranych do wody poziom ek i m alin, po- 
czem nacierano je j ciało prześcieradłem
zwilżanem w- perfum ow unem  m leku.

Ninon de Lenclos pozostaw iła nam  do­
k ładną receptę swych kąpieli: rozczyn 8 g 
soli i .8 g, sody, tó jeden: je j składnik, —
3 łyżki miodu, rozpuszczonego w, 750 g
mleka",.tó Składnik drUgŁ.

Nowoczesna kosm e­
tyka zadow-ala śię n a ­
wet zw yczajną zim ną' 
wodą, choć zakres
jej możliwości kąpielo­
wych jest niezm ie­
rzony w rozlicznych 
specyfikach przem ysłu 
perfum eryjnego..

E lw ira.

N a p raw o: Pierwszy 
„ranny krok" pięknej 

pani...
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wojj k tó ra  jest indyw idualna dla każdej w y­
konawczyni. Przeciętnie przy cienkiej weł­
nie, dru tach  itr. 3 i na średnią wielkość, 
trzeba liczyć 130 oczek tak na przód, jak 
i na plecy.

Zaczynamy robotę Od 9-cen ty metrowego 
pasa, który  przytrzym uje i ściąga pullover, 

"a k tóry  W ykonujemy: 2 oczka wprost, 2 n a ­
wy w rót itd.

Po zrobieniu w ten sposób pasa, szero­
kiego na  9 cni, musim y obliczyć oczka ria 
następujący wzór w ten sposób, aby 
gw iazdka um ieszczona była w środku, a od 
niej reszta  wzoru, zależnie jak  wypadnie, 
praw dopodobnie 3 gwiazdki i 4 tła. Skrajne' 
pola tła wypaść mogą na m niejszą niż 21 
ilość oczek, ale to dla wzoru jest obojętne.
1 tak  później pod pacham i trzeba robotę po­
szerzać, to  znów na wszycie rękawów 
zwężać. Przy w ykonaniu pleców trzeba pa­
miętać, aby od góry zostawić rozcięcie na 
w ciąganie pullover-a, licząc na nie 5—7 cm.

Przy robocie rękaw a, zaczynam y pasem:
2 wprost, 2 naw y wrót, do Wysokości 4 cni, 
poczeni rozliczam y oczka, aby gw iazdka wy­
pad ła  w .  środku i resztę w ykonujem y podług 
formy.

Osobno W ykonujemy kołnierz, który  się 
potem wszywa w pullover. Przygotow ać 160 
oczek i kolorow ą nitką zaznaczyć, sobie od-

l^ o w y ż e j ,  n a  l e w o :  Schemat, w edług  
którego należy wykonać pullover.

P ullover, którego, fotografję reproduku­
jemy obok, łatwy jest do zrobienia, 
a poza tern posiada dwie cenne zalety:

. wzór jest szczególnie efektowny, a na wy­
konanie go nie potrzeba tyle czasu, ile na 
kom binow ane wzory, k tóre  ciągle w robocie' 
trzeba-kontro low ać, licząc, m ierząc itd.

N ajlepiej przećwiczyć osobno technikę 
tego w zoru  na d ru tach  według reproduko­
wanej obok próbki. Robimy łańcuszek 
wstępny, względnie przygotowujem y na 
dwóch d ru tach  potrzebną tu  ilość oczek, 
a więc 63. Pierw szych 21 oczek robimy na-, 
przem ian oczko wprost, oczko liawywrót. 
Następnie 3 p.czka wyprost, 3 na wy wrót, 
3 wprost, 3 naw yw rót, 3 wprost, 3 nawy- 
wrót, 3 w prost. W reszcie trzecia część wzoru 
znów 21 oczek raz wprost, raz nawywrót.' 
O bracam y robotę i wykonujem y, w l - s ż ę j  
i 3-ciej części te  sam e ściegi, co w pierwszym 
rzędzie, ale w odw rotnym  porządku. Nad 
każdem oczkiem Wprost oczko nawywrót, 
nad każdem  naw yw rót, oczko w prost. .Część

Fragment  wzoru pyllovefa do  o s o bn eg o  przećwiczenia.

N a  l e w o :  Oto  j a k  w y g l q d a  p i ę k n y  p u l l o v e r ,  o  d e s e n i u  g w i a z d k o w y m ,  w y k o n a n y  
n a  d r u t a c h .  Föt. P. F e l d s c h a r e k  — W i e d e ń .

środkow a idzie jak  w poprzednim  rzędzie: 
zawsze 3 wprost, 3 naw yw rót ponad sobą.

Tak wykonuje, się 30 rzędów, poczem de­
seń się przestaw ia. Nad tłem  przychodzą 
prążki, wiązane później w połow ie n itką 
w tym  samym kolorze, jako gwiazdki, a  nad 
prążkam i przychodzi tło.

Po w ystudjow aniu w zoru przystępujem y 
do w ykonania pulloveru, na który trzeba 
sobie przygotow ać form ę, sk ro joną z g rub­
szego papieru, a  w yrysow aną na podstawie 
danych, jakie mam y na zamieszczonych 
obok rysunkach, k tóre stosownie do w ym ia­
rów danej osoby trzeba zwęzić czy posze­
rzyć. .

Robotę zaczynam y od dołu w dwóch czę­
ściach, a to przód i plecy osobno. Ilość 
oczek na początku roboty zależna jest od 
wielkości formy, jak  rów nież od grubości 
wełny i gęstości w ykonania techniki druto-

razu środek, bo od 2-go rzędu, stale co drugi 
rząd, ujm ow ać się będzie tu ta j, b iorąc 2 
oczka razem , przez co utw orzy się widoczny 
na zdjęciu szpic kołnierza z przodu. W  tym  
sam ym rzędzie przy obracaniu  dodaw ać 
zawsze będziemy po jednem  oczku. W len 
sposób ilość oczek pozostanie zawsze ta- 
sam a, ale kształt kołnierza będzie w ydłu­
żony ku przodow i i ku tyłowi. N ajlepiej k o n ­
trolow ać ilość oczek w każdym  rzędzie ro ­
boty. Gdy szerokość kołnierza wyniesie 
12 cm, zakańczam y go i wszywamy w w y­
cięcie szyji, złączonego już z przodu i ple­
ców pullovera.

Na pullover tak i wychodzi-, zależnie od 
grubości wełny i ciaśniejszej lub w olniejszej 
roboty, 20—25 g wełny. Radzimy nie wy­
konyw ać go ze zby t g rube j wełny, bo przy 
cieńszej wzór ładniej wygląda.

Mewa.
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I iedaw no jedno z pism  kobiecych 
ogłosiło dla swych czytelniczek 
ankietę, sform ułow aną w sposób 

następujący: „dla kogo się Pani
ub iera?“ Część kobiet odpowie­

działa szczerze i poprostu, że dla mężczyzn, 
względnie dla jednego mężczyzny. Inne wy

N *181

z pod tyran ji obow iązującej mody, pozwa­
lając na wiele fantazji i dowolność® w je ­
go wyborze.

Znam kobiety, k tó re  hołdują zasadzie, że 
w domu donaszać m ożna to wszystko, cze- 
goby poza domem włożyć już nie wypadało. 
W ychodząc, p rzebierają się od stóp do głów, 
re tuszu ją  maquillage, popraw iając fryzurę, 
perfum ując się i zw racając baczną uwagę na 
każdy szczegół swego stroju. A w domu? 
Pożal się Boże, jak  te same ładne i elegan­
ckie kobiety po trafią  wyglądać. Stara popla­
m iona spódnica od zeszłorocznego kostju- 
mu, w ypłow iała i w ym ięta bluzka, sprane 
pończochy i zniszczone wieczorowe pan-

N a  l e w o  w k o l e :  Mar lena  Dietrich w filmie „Rycer
be/,  zbroj i".  f o t .  L o r a n t  —  L o n d y r

N a  l e w o :  Oryg ina lna  p i dż a m a  z c r epe  
9 sarin podkreś la  urok postaci  Gail  Patrick,

gwiazdy  amerykańsk i ego  filmu.

P o n i ż  e  f: Piękny negliż M arieny Dietrich 
z powiewnej g a zy  z rękawami z plisow a­
nych falbanek.

znały, że stro ją  się dla przyjació­
łek, k tó re  z jednej strony na jle ­
piej um ieją ocenić „klasę“ da­
nej tualety, z drugiej strony są 
zazdrosne, więc przyjem nie jest im  
robić na złość. Ogromna jednak 
większość odpowiedziała, że lubią 
się ubierać przedew szystkiem  dla 
siebie. Aby sprawdzić szczerość 
ich odpowiedzi, należałoby je pod­
patrzeć, jak ub iera ją  się w domu, 
w czterech ścianach swego mi 
szkania, gdy nikt na nie nie pa­
trzy. Strój domowy jest bowiem 
najlepszym  m iernikiem  praw dziw ej 
elegancji i poczucia estetycznego, 

, w łaśnie dlatego, że nie podlega 
żadnem u . przym usow i snobizmu 
czy próżności, a naw et wymyka się

tol-le, których „wreczorowo.ść“ poznać moż­
na jedynie po wysokości wykręconych, obca­
sów. I te kobiety m ają  pretensję do elegan­
cji i wytworności!

Tak, m oje Panie! Nie w ystarczy ubierać 
się szykownie ku podziwowi mężczyzn i za 
zdrości przyjaciółek. T rzeba estetykę swej 
osoby upraw iać przedew szystkiem  w domu 
i pam iętać o tem, że praw dziw a dam a jest 
zawsze ubrana  tak, aby każdej chwili móc 
pokazać się tym, na  k tórych jej najwięcej 
zależy. Przy skrom nym  naw et budżecie zaw­
sze znajdzie się m iejsce na  gustowny i este­
tyczny stró j domowy, na k tó ry  prawdziwie 
elegancka kobieta kładzie najw iększy na­
cisk. Dziś, gdy praca zawodowa tak wiele 
kobiet zmusza do spędzania długich godzin 
poza domem i do odpow iednio „surowego“ 
i prostego stro ju , jakże miło po powrocie do 
dom u zrzucić z siebie „zawodową skórę“ 
i włożyć ładny i wygodny szlafroczek, shar- 
m onizowany z estetycznym i przytulnym  
charak terem  domowego w nętrza. Podobnie 
i poranny negliż pow inien być staranny  i ko­
kieteryjny, aby już pierwsze spojrzenie 
w zw ierciadło w praw iało nas od ran a  w do­
b ry  nastró j.

Dzisiejsza m oda „rozbudow ała“ ogromnie 
całą dziedzinę negliżów i domowych strojów  
kobiecych, odbierając zdecydowanie palmę 
pierw szeństw a opatrzonej już dziś piżamie. 
Przez długie lata kobiety nosiły spodnie 
w dom u i n a  plaży zupełnie bezkrytycznie, 
nie zastanaw iając się nad tem, czy im w tem 
napraw dę do tw arzy. A stw ierdzić trzeba, że 
ty lko bardzo nieliczne pan ie  zyskiwały 
w tym stroju, podczas gdy większość szpe­
ciła sobie figurę tym  zasadniczo dla kobie­
ty  niezbyt korzystnym  strojem . Dziś mówi 
się słusznie o zm ierzchu tej piżam owej mo­
dy, a  szlafrok i s tro jn y  lea-gown pomału 
zajm ują jej miejsce.

Jakże pow inien w yglądać domowy strój 
w ytw ornej pani? To -zależy przedewszyst­
kiem  od typu i usposobienia kobiety, która 
go ma nosić, a  także od jego przeznaczenia. 
Kobiety lubiące prosto tę i wygodę, najchęt-
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niej noszą na rano  skrom ne szlafroki o k ro ­
ju  męskim , z dtugięm i rękaw am i, obszer- 
nemi kieszeniam i, wykończone małym  koł­
nierzem  i szerokiem i renw ersam i. P rosto ta 
takiego porannego negliżu w połączeniu 
z p ięknym  gatunkiem  m aterjału , z jakiego 
jest w ykonany, posiada niewątpliw ie charak­
ter w ysokiej elegancji. Najczescie szlafroki 
takie robi się z grubego jedw abiu,.,t.--zw r. 
kraw atow ego, z miękkiego kaszm iru lub 
lżejszej wełny. Ostatnio lansow ane są na te­
go typu szlafroki jedw abie we wzory turec­
kie, uzupełnione odpowiedniego koloru ha-

: ■ ■

reau z lśniącego jedwabiu. Modne są ró ­
wnież przybrania z fu tra , szczególnie 
przy szerokich fantazyjnych rękaw ach. 
Jedną z najbardziej udanych kreacyj pe­
wnej firm y paryskiej był tea-gown z aksa­
m itu „infroissable“ w kolorze „iris nó ir“ 
z szerokiemi rękaw am i z różnych strusich 

~ piór. 'i VorS
-Takie luksusowe suknie domowe prze? 

znaczone są oczywiście dla kobiet bardzo1 
zamożnych i prow adzących odpowiedni 
tryb życia. Lecz praw ie każda z pań po­
trafi sobie obmyśleć znacznie taniej lad-
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Szlafroczek Sylwji Sidney z c za rnego  ak sa ­
mitu, ozdob iony  jest wyłogami i mankietami 

z jaśniejszego jedwabiu.

ny tea-gown, na który  łatwo się da użyć po 
pewnych przeróbkach niezbyt już modną 
wieczorową suknię z poprzednich sezonów. 
Pam iętać tylko należy, że przy skrom niej­
szych środkach lepiej zdecydować się na m o­
del prostszy w kro ju  i przybraniu, aby zbyt 
pretensjonalny tea-gown nic stał się popro- 
slu karykaturą wieczorowej sukni.

Lady Like.

Ranne „dolce far niente" Gail Patrick.

N a  p r a w o ;  „Sau t  d e  lit" z przejrzystej  gazy,  włożone nu 
nocng koszulkę z d robno  plisowanej  krepy, harmonizuje  

z subt elna  u rodg Caroli  Lombard.

flow anem i zamszowemi pantoflam i, również o charakterze 
orjentalnym . Na zimę bardzo ładnie w yglądają także szlaf­
roczki z jedw abiu ..sa tin“, podbite ciepłą w ataliną i piko­
wane we wzory.

Negliże strojniejsze, o bardzo kobiecej linji robi się dziś 
z lśniącego ,.satin“, ozdabiając je fantazyjnem i plisowanemi 
rękaw am i, przym arszczeniam i lub też ciemniejszemi szarfa­
mi, kontrastu jącem i w kolorze z pastelowym  odcieniem szlaf­
roka, Bardzo m odne jest obecnie połączenie koloru „paiilc“

r i

dy — z żorżety w kolorowe kwiaty, co wygląda bardzo mło- 
<lo r  jhjWi cwfii&F

dziś przedew szystkiem  stro jne tea-gowns, nie będące właści-

naw et w gronie przyjaciół. W ykonuje się je z luksusowych 
jnaterjałów , z ciężkich jedw abi, z m iękkiej kaszm irow ej weł­
ny, a przedewszystkiem z aksam itu. Od zwykłej wieczorowej 
sukni różnią się one jedynie swobodniejszym i fantazyjniej- 
szym krojem  i w przeciwieństwie do niej są niem al zupełnie 
pozbawione dekoltu i posiadają z reguły długie rękawy. Krój 
ich przypom ina często wieczorowe płaszcze: są wcięte
w pasie, kloszowe ku dołowi rozszerzone, rękawy m ają czę­
sto wąskie, a przy szyi wykończone są kołnierzem lub wyło­
gami. B ardzo piękne są tea-gowny z czarnego velour tran s­
parent, otw ierające się z przodu na różowe lub lila-rose lour-

v ■ -
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P R Z E P I S Y
odnoszące się  do naszego kalendarzyka  -  

obliczone na 3 —4  osoby.

CONSOM M E DO ZUPY R Y B N E J, fi ilk g  m asła  uciera  
sic , (łoidająe potrosze Ü ły ż k i  m lek a , 3 żó łtk a  oraz iz e z y p ic  
soi i'. W końeu dod aje s ic  piani; z trzech  b ia łek , d o sy p u ją c  
ły żk a m i S dk g m.aki. u w a żn ie , ab y  p ia n y  zb y tn io  n ie  roze ­
trzeć. L ek k ą  tą  m asą  n a p e łn ia  s ię  liia łe , m a słem  w y sm a ­
row an e i m ąk ą  Svysyp an e’ forem k i i p iecze  w  p ie c y k u  lub  
g o tu je  na  p arze. W  braku forem ek  m ożna  n ży ć  rońdeika  
i po u p ieczen iu  w z g i. u g o to w a n iu  n a  p arze, k ra ja ć  
w zgra b n e  k a w a łk i i  p od aw ać osobno lu b  też  w ło ż y ć  do 
zu p y  t u ż ' p rzed  p od an iem , g d y ż  pi-zy d łu ższem  le ż en iu  
w -zu p ie  n a c ią g a ją  z b y tn ią  w ilg o c ią  i s ta ją  s ię  za  m ięk k ie .

K A R P -N A D Z IE W A N Y . D w u k ilo g ra m o w eg o  k a r p ia -o c z y ­
szczon ego  z łu s e k - i .w ym ytego  rozc in a  s ię  przez ca łą  d łu ­
g o ść  brzu ch a  i w y jm u je  o stro żn ie  od w ew n ą trz  kość g r zb ie ­
tow ą  i  ości, U w ażając, ab y  sk óry  n ie  p rzec iąć . O gon  
-i p łe tw y  odcina  s ię  n o życzk am i. T ak p r z y g o to w a n ą  ry b ę  • 
n a p e łn ia  s ię  n a d z ia n k ą '(p rz e p is  p o n iże j), z a sz y w a , ją  dość  
g ę stó , a b y  m a sa  n ie  w y p ły n ę ła , sm a ru je  z obu stro n  gru b o  
m asłem  sard elow em , u t a r t e in  ż 10 dkg. m a sła  1 3  sa rd elek , 
i  piecze, w  b ry tw a n ee  p rzy  częsten i p o lew a n iu . U p ieczon ą  
r y b ę  w y jm u je  s ię  na • p ó łm isek , sos za p ra w ia  s ię  kki 1 
śm ie ta n y  ro zb ite j z. ły ż k ą  .m ąki. S o s  p o d a j e : s ię  osobno. 
N adziani,n  do r y b y : D w ie  w  m lek u  rozm oczone i  n a stę p -  

. n ie  w y c iśn ię te  b u łk i ro zc iera  się. ż 6 d k g  m a s ła  i  4 ż ó łt­
kam i oraz sz c z y p tą  so li.  M leczko w ątrób k i, k r a je  .się w  k a ­
w ałk i i  dod aje do 'm asy. W końeu dod aję s ię  p ia n ę  z 2 
b ia łek  i  p a r ę  ły ż e k  ta r te j b u łk i, o i le  m a sa  ok aże  ś lę  za  

-w oln a.' Ł yżeczk a  s ie k a n e j ' p ie tru sz k i, kopru lub  s z c z y ­
p iork u  pod n osi w y g lą d  i  sm ak  n a d zia n k i. K a rp ią  n a d z ie ­
w anego  podaje, s ię  p o k ra ja n eg o  o stry m  nożem  w p la stry  
i z łożon ego  p o w tó rn ie  w • ca ło ść . P ó łm isek  u b iera  s ię  z ie ­
len ią  i  k rok ietk am i. lub k n ed eik a m i z r e sz ty  nad zian ici.

-SA N D A C Z  N A  N IE B IE S K O . O czy sz c zo n ą -r y b ę  so li s ię  
od -wewnątrz, n ie  . p łó czą c  je j  p rzed tem . S ó l n ie  ś m ie .  
dotknąć śk ó i , a b y  s ię  k o lor  n ie  z m ie n ił . . P ó ł g o d z in y  inn 
sp oczyw ać, p oćzem  z a le w a  s ię  ją  w rzą cy m  octem , z czego  
otrzym u je  p ię k n y  k o lor n ie b ie sk i. P o  p ię c iu  m in u ta c h ' 
w y jm u je  s ię  r y b ę  z octu  i w k ła d a  dto g o rą ce g o  w yw arii 
z ja rzy n , k tóre  n a le ż y  p rzed  w ło żen iem  r y b y  u su n ą ć  
i w y w a r  p oso lić . R y b ę  ugotow aną, u k ła d a  s ię  ńa - dług-ijn 
p ółm isk u  grzb ietem , do g ó r y , p o lew a  ru m ian em  m asłom  
i p o sy p u je  s iek a n em  tw a r d en t-ja jem . B rz eg a m i u k ła d a  się"  
krok-ietki -z iem n iaczan e  lub  k u lk i w y k ra w a n e  z z ie m n ia ­
ków, k ru ch e  p ó łk się ż y c e  i  t. p . O sobno m ożna  pod ać sos - 

-h o len d ersk i u b ity  na  p arze, z- ro so łu  z pod r y b y , żó łtek , 
soku c y tr y n o w e g o  i o liw y . Co do p ro p o rc ji l ic z y m y , na - 
■osobę 1 żó łtk o , ły ż k ę  o l iw y  lub  ro zto p io n eg o  m a sła , d w ie  
ły ż k i roso łu  i - n a  każde .2 żó łtk a  sok  z .p o łó w k i, c y tr y n y ,  
szczy p tę  s o l i - i  b ia łeg o  p iep rzu . W szy s tk ie  - dod atk i u b ija  
s ię  n a  p a rze  aż s ię  za czn ie  p od n osić  i dobrze .zg ę stn ie je .

D O B R Y  I P E W N Y . M IO D O W N IK . 20 d k g  m iod u  i  .12 dkg  
cu kru  rozgrzać  s iln ie , m ie sza ją c , n astęp n ie- ostudzić,, do­
dać p arę  g oźd zik ów  , i cy n a m o n u  m ia łk o  u t łu czo n y ch , brąz 
S- dkg s iek a n y c h  orzech ó w ,1 5 d k g  sm a żo n y ch  sk órek  po­
m arań czow ych , ły żeczk ę  p otażu , rozp u szczon ego  w  kU - 
l iszk u  rum u, k ie lisz e k  w od y , 2 c a łe  ja ja  ro zb ite  n a  p ia n e , 
w końeu 20 d/kg npjjti ż y tn ie j .  W y m iesza n ą  m a s ę  > w la ć  do 1 

. w ysm a ro w a n ej m asłem  i w 'ysyp an ej m ąk ą . fo rm y  (m oże  
b y ć  z w y k ły  ron d el) i p iec , s to p n iu ją c 'c ie p ło  przez  c a łą  
god zin ę . C hcąc m ieć  . t e n  sam  m iod ow a ik z n a d z ia n iu , 
n a le ż y  p o d w y ższy ć  ilo ść  m ą k i na  25 .d k g, n a la ć  do. ron 
d e lk a  p o ło w ą  c ia sta , n a ło ży ć; n a d zia n k ę  z orzech ów  la li  
-m igdałów  u ta r ty ch  z m io d em  tub ły żk ą  sm ażon ej róży  
i w lać  d ru g ą  p o ło w ę  . c ia sta .

TORT ŚW IĄ TE C Z N Y . 25 d k g  ni op arzon ych  m ig d a łó w  
m ie lo n y ch , 25 d k g  m ączk i c u k r o w e j ,  s o k  z 2 c y tr y n - i  . jtianę  
z 4 b ia łek  w y m iesza ć  n a  je d n o litą  m asę  i  u p iec  w  d u żej 
to r to w n icy . B ęd zie  to  spód tortu . K rem  c iem n y : 25 d k g  
m a sła  d eserow ego  u trzeć  n a  p ia n ę , . potem  ■ d od aw ać po  
ły ż c e  20 dk g m ączki cu k ro w ej oraz 25 d k g  rozm ięk czon ej 
w c iep le  ■czekolady, u c ie r a ją c  p iln ie  przez  20—30 m in u t.
M asę tę  d z ie li s ię  na  d w ie  po łow y , z k tó ry c h  jęd n ą  po­
k ry w a  s ię  p op rzed n io  , u p ieczon y  i zu p e łn ie  w y stu d z o n y  

. spód tortu  (n a jlep ie j up iec  go  dzień  naprzód).. -Krem i;>- 
.r iiy :  1,0 dk g p arzon ych  bez łu p k i m ig d a łó w  zem leć, dodać 
d w ie  p e łn e  ły ż k i  (ok oło  10 . dkg) m ą c zk i C ukrow ej, sok 
i o ta r tą  sk ó r k ę  z p o ło w y  c y tr y n y , i  ły ż k ę  K rem owej- śm ie ­
ta n k i, t j . ty le , ab y  m asa  d a ła  s ię  ró w n o m iern ie  rozsflm-. 
row ać na  c iem n y m  k rem ie. O sta tn ią  w a r stw ę  stan ow i 
d ru ga  p o łow a  c iem n eg o  krem u. T ort je s t  g o to w y . 'W ierzch 
p rzy b ie ra  s ię  w ed le  u p od ob an ia , p o lew ą  czek o lad ow ą , ow o­
cam i k an d y zo w a n em i lu b  ty lk o  s iek a n e m i m igd a łam i; -yy- 
m ieszan em i z gru b ym  cu k rem  k ry sz ta ło w y m .

TORT SA C IIE R  Z B IA Ł E K . P o  u p ieczen iu  .strucli ś w ią ­
teczn y ch  p o zo sta ją  za zw y cza j b ia łk a  ja j , ż .k tórych  do­
św iad czon a  g o sp o d y n i u ży ła  do c ia s ta  ty lk o  żó łtek , g d y ż  

• dodane b ia łk a  p ow od u ją  Szybkie cze r stw ien ie  pieczywa-.
Z p o zo sta ły c h  b ia łek  u p ieczem y  tort. P o trzeb n a  nam  In ­
d z ie  tę g a  p ia n a  z 6 b ia łek , 10 d k g  czek o la d y  rożm iękeZ ym y  
w c ie p le  w ra z  . z 8 d k g  m a s ła , u trzem y  doskonale,- do­
d am y 15 dkg cukru; u c ie r a m y  d a lsze  10 m in u t, poczm n  
d am y p o ło w ę  p ia n y  i d o sy p u jem y  p o w o li 8 d k g  m ąk i. 
w końeu p rzy ch o d z i resz ta  p ia n y . L ekko w y m iesza n ą  m,..,.- 
w lew a  Się do fo r m y  i  p iecze  w  lek k im  p ie c u . ' N a d ru gi 
dzień  to r t s ię  p rzec in a  .(naw oskow auą n itk ą ), n a p ełn ia  j a ­
k im ś'k re m e m  lu b  m arm o la d ą .-W ierzch  p o k ry ć  mtóżna p o ­
le w ą  czek o lad ow ą . . -Sc. K o.

B ardzo p ra k ­
tyczn ym  w y ­
na lazkiem  są 
m ałe obcążki 
s ł u ż ą c e  do 
p rzy trz ir  m y ­
w ania gorą­
c y c h  z ie m ­
niaków , czy  
też m archw i 
lu b  i n n y c h  
ja r zyn . Ułat­
w i a j ą  o n e  
obieranie j a ­
r zy n  i ow o­
ców ,chroniąc  
ręce p r z e d  
b r u d z e n ie m  
s ię . Ń a  na-' 
szem  zdjęciu- 
w idzim y  ja k  
należy się po-.

; sług iw ać  ob- 
cażkam i.
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HOGKI-KLOCKI
ŚLADAM I „KRÓLA MODY“ Z A D A N IE  M A TEM ATYCZNE.

989.010.989 pom n ożon e' przez 123.456.789 (Jajo- 
! iezbi; 122.100.120.987.654.321’, w  k tórej o sta tn ie  

-ilz iew ieć  c y fr  idą w  odw róconym  porządku.-

ITCZHA 1927.
2»1 — 11= =  1927.

PODROŻ A U TO M O BILIST Y .

K lient do pośrednika  m ałżeńsk iego :
— Czy nie m a pan ja k ie jś  A m eryka n k i 

dw ukro tn ie  ro zw iedzionej? ... Rg ś. C h a rlie .

Rozwiązania z N-ru 49-go.
W Y C IE C Z K A  G Ó R SK A.

■ P o m ew a ż ’ obaj" p rży ja eT e le 'w zn o s ili s ię  na  m i- 
nuti; fi m efrów  wzn-yż, Sviee iloszli do szczytu  
jed n ocześn ie . D łu g o śc i obu  dróg n ie  o d g r y w a ją

B O A D 1C E A  I K L E O P A T R A .
Od n arod z in  K le o p a try  do śm ierc i B o a d ice i  

■upłynęło 129 la t , lecz  p o n iew a ż  su m a la t  ich  
żyoia. w yn osi 100 la t , w ięc  m ięd z y  śm ie rc ią  K leo ­
p a try  a u ro d z in a m i B o a d ice i m u sia ło  u p ły n ą ć  
29 la t. D la te g o  B o a d ie ea  u ro d z iła  s ię  29 la t  po 
śm ierc i ÓKleopatry . w  roku  30 p rzed  C h rystu ­
sem  — to zn a czy  w roku  1  p rzed  C h rystu sem .

1 ■ T R ZY  M A ŁŻ EŃ STW A.
P e la g ia  b y ła  żon ą  B o n ifa ce g o , K o rn e lja  b y ła  

żoną S erw a ceg o , L eo k a d ja  b y ła  żo n ą  P a n k ra ­
ceg o .1 '
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Z r y su n k u  (gd zie  p o m in ię te  przez podróżnika  
drogi n ie \są zazn aczone) w ynik a; że- m oże on 
p rzejech ać  70 km, rob iąc  ty lk o  15 sk rętów . Za- 

rkrętydsą.ponumerowraneęuyótymrnoJzyadku-AWija^'" 
kim  je  robi! a u to m o b ilis ta .  .  . ■  r: _

PROBLEM PITAGORASA.
„K w adrat zbudow any na przeciwprosto- 

kątnej .tró jkąta  prostokątnego“, rzekł P ita ­
goras do swej siostry, „rów na się sumie 
kw adratów  zbudow anych na dwóch pozo­
stałych bokach“.

„Czy tak  jest napraw dę?“ zapytała E u­
reka.

„Ależ z pewnością“ potw ierdził P itagoras.
„Ale przypuśćm y, że to będzie rów nobocz­

ny tró jk ą t p rostokątny“ — powiedziała 
Eureka.

„No więc?“ ;
„Zdaje mi się, że w takim  w ypadku prze- 

ciw próstokątna nic może być większa od 
dwóch pozostałych boków. W obec tego nie 
m iałbyś racji, P itagorasie“.

„Tak by się zdaw ało“, rzekł P itagoras, 
drap iąc się w głowę. „To miisi być chyba 
jakiś w yjątek“.
: Co m ożna zarzucić ich rozum ow aniu?

HUMOR ZAGRANICZNY
ZR A ZONY.

R O ^ W K I  XJMYSLÖWE
ZABAWKI NA CHOINKĘ.

Pan  K anarek i pan W róbel mieli swym
liczńym dzieciakom kupić zabaw ki na choin 
kę. Obydwaj w ybrali się po zakupy do tego 
samego małego sklepiku, lecz każdy o innej 
porze dnia. Jednak  w sklepie w ykupiono 
już niem al wszystkie zabaw ki, z w yjątkiem  
statków  parow ych po 40 gr., piłeczek po 30 
gr., laleczek po 20 gr., i trąbek po 5 gr. 
Nasi panow ie zakupili po k ilka zabawek 
każdego rodzaju  i każdy zapłacił za dw a­
dzieścia jeden nabytych przedm iotów  2 zł. 
40 gr., przyczein pan W róbel przyniósł dó 
domu więcej trąbek, n iż  pan K anarek. He 
Zabawek każdego rodzaju  kupił pan K ana­
rek, a ile pan W róbel?

— Nie czeka pan na pociąg ratow niczy?
— N ie !  Jedno dośw iadczenie m i zupełn ie  

w ystarcza. Wolę wrócić do dom u p ieszo ...
„ R ic  e ł  R a c“

D o k o ń c ze n ie  z e  s i r .  12 .

Znanym  był też „ziegar“ w św iątyni Ozy­
rysa w starożytnym  Egipcie. Składał się on 
360 naczyń, do których kolejno wlewali k a ­
płani mleko. Płyn wyciekał z naczynia w cią­
gu 24 godzin. W tedy napełniano następny 
dzban. Zaznaczyć należy, że naszynia two­
rzyły nie tylko zegar, ale tak ie  'kalendarz.

K lepsydra znana i używ ana po dziś dzień 
przez urzędy pocztowe, lekarzy, a nawet, 
kuchark i w kuchn i — znana i używana by­
ła w Egipcie jeszcze w XVII wieku przed 
nar. Chr. K lepsydra-piaseoznica jest odm ia­
ną zegar u wodnego.

W w iekach późniejszych zadziwił świat 
Boelius, który  wybudował sławny zegar w od­
ny dla k ró la  B urgundji. Zegar ten wskazy­
wał nietylko godziny, ale nawet obroty 
planet.

Riziecz oczywista, że zegar Boeliusa, a tak ­
że tiinne wynalazki z zakresu zegarm istrzo- 
stwia w tym czasokresie były kosztowne i nie 
każdy mógł sobie 'na nie pozwolić. To też 
w daw nych m iastach dow iadyw ano się go­
dzimy od specjalnego strażnika oznajm iają­
cego porę dnia, zapom ocą bicia w dzwon 
ild. Dla użytku pryw atnego robiono świece 
palące się przez pewien określony czas i wy­
myślano szereg innych sposobów, pozw ala­
jących podzielić dzień na godzimy.

Czasy po Piotrze Henleimie przynoszą ol­
brzymi] rozkw it z ega rm i s I r z o s I w a . Z XVII

i XVIII wieku pochodzą praw dziw e arcy; 
dzieła sztuki zegarm istrzow skiej • ' tem bar-
dziej zdum iewające, że ówcześni, m istrzowie 
nie posiadali precyzyjnych przyrządów  i n a ­
rzędzi. Sławne zegarkidiiliputy mieszczące 
się w pierścieniach czy bransoletach są dziś 

. przy rozw oju techniki nader rzadkie i ko- 
sztowue. Łatwo sobie w yobrazić ile bene­
dyktyńsk iej cierpliwości i uporu w ykazywał 
zegarm istrz z przed laty, tw orząc swe małe 
arcydzieła.

Zegar regulujący życie człowieka, wydzwa­
niający godzinę jego urodzin i śm ierci stał 
się bliski człowiekowi. Był niejako jego 
przyjacielem  czy jednym  z domowników — 
żywym — w skazującym  drogi i czasy, ale 
zawsze milczącym i stojącym  na uboczu. 
Może właśnie dlatego zarów no zegarm istrz, 
jak  i a rty sta  dający oprawę dla m echani­
zmu ze. specjalnym  pietyzmem odnosili się 
do zegarów d. tworzyli arcydzieła. Tem u spe­
cyficznemu sentym entowi człowieka dla ze­
gara  należy przypisać, że wiele wspaniałych 
okalzów czasom ierzy stanow i kosztowne 
ozdoby najw iększych muzeów.

W  dziedzinie zegarm istrzostw a olbrzymie 
zasługi położyli nietylko ludzie specjalizu­
jący się w ikoinstrukcji zegarów , .ale przede- 
wszystikiem wielcy wynalazcy i inżyniero- 
wie różnych czasów, jak Fulton, i in.

Do najsław niejszych zegarów św iata nale­
ży słynny zegar w katedrze strasburskiej.

Zegar ten jest równocześnie kalendarzem  
i . p lanetarjum , a  ozdobliony jest w ielom a po­
staciam i, (które przesuw ając się sym bolizu­
ją  dnie, miesiące, pory roku... Jednym  ł n a j­
większych zegarów  św iata jest londyński 
Big-Ben, znajdu jący  się na  wieży westmiń- 
sterskjiej, k tórego bicie znają  słuchacze ra- 
djowi chyba w całym  święcie. Zegar west- 
m inslerski posiada cztery cyferblaty pó czte­
rech stronach wiieży. Każdy z nich ma śred­
nicy 8 nr, a w skazówki tego olbrzym a liczą 
po trzy i ipół m. W ahadło waży ponad 200 kg.

W  ostatnich latach rozpow szechniły się 
bezsprzecznie •jedne z najdoskonalszych — 
zegary elektryczne. F unkc jonu ją  one bez 
szmeru i są bardzo punktualne. Pierwsze ze­
gary elektryczne zbudow ane zostały przez 
Steinheila (1839) i W heatstone (1840). Od 
tego czasu ulepszono je i dziś stanow ią one 
ostatnie słowo techniki zegarm istrzow skiej.

W arto  wspomnieć jeszcze, że przem ysł ze­
garm istrzow ski grupuje  się w danych k ra ­
jach  w piewinej tylko okolicy. I tak w Niem­
czech okręgiem zegarm istrzów  jest Schw arz­
wald, we F rancji zaś miejscowość znana 
z powodu fabryk  zegarków, to Besanęon.

Zegar elektryczny jest dziś najnow ocze­
śniejszą form ą czasom ierza. Go przyniesie 
nam  jednak przyszłość? Czy będą to zegary 
atm osferyczne? Przyszłe la ta  i w tej dzie­
dzinie przygotow ują wiele zapewne zmian.
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NA SCENIE.
W tea trze  k rakow skim  im . J. 

StO w ackii'so po k-omedji ..A r ey -  
szofer K wa". •/. Pa-wtowską. .Ma. 
:;iH:a.kó\vnii. IKetęaiiskinf i  W e- 
Srzyaem ., diobrzló od'rwarzajn • 
c y m l pcC* « ló w n e , w esz ła  ®a a i's i. 
k om ed ia  a in o ry k iió sk ieg o  piisarza 
S am son a  Bapha-el&oma: „ B y  rozum  
b y l przy m łod ośc i“ .

J>ak .zau w ażył jeden  z k r y ty k ó w  
kom ed ii le j , pofaraamej poroz  
jiMänvszy w Poisoe, n iożnab y dać 
ty tu ł „Szair.so s ta r sz r c li pamów  
wehr/, rosną". B o aneitclota sztuk i 
przez u s ta  dw óeh młodioiciainyich 
b oh aterek  m ow :, że koibiety w o lą  
meżozyizn po  ririjćdziesiąti*. ą ni . 
ża li m łod ych , w ysp o rio w a n y cb  
naw et nm aniów .- T em at zosta ł 
u ję ty  o r y g in a ln ie , ho  a u to r  b o h a ­
teram i sztu k i u c z y n ił kom ećljopi- 
sarza  i aktorów , którzy niezttw.sze 
dobrze izdiają sob ie  spraw i!, gd zie  

M ii k o ń czy  ic h  ż y c ie  ,pryw atnie  
a zaczy n a  rola , w zg lęd n ie  .naod­
wrót.

K oniodja zo sta ła  dobrze w y re-  
żysero w a n a  przez K arb ow sk iego
i dobrze rówiniież g łó w n e  role za ­
g r a li W. NowakowśfeJ (& aye), 
Ż. M.odzo®wskń (D ick) , W roń sk i, 
a desko.'!.,-iłą p o s ta ć  s tw o r z y ł Ka- 
bisiak (F logdeM ). Kroucji; śwliseit- 
ną w  ro li L in d y  daj« Z. J a r o ­
szew sk a  f in e z y jn ie  c ien iu ją c  
przeżycia  dziow ozocia , w  króropi 
tajona n fiłość  rozb u d ziła  d o jrza łą  
kmbieciość. P sy ch o  lo g icz n e  p rze­
m ia n y  i  za łam an ia  t e j  kołiiceości 
Jaro szew sk a  od  i w arza zn ak om i­
cie.

T eatr  k rakow ski wznawia. „K ro- 
- woderskieh zuchów“ S te fa n a  Tur­

skiego, by tem  p! /P iL law irn n  id 
zadoku m entow a« ju b ileu sz  25-le- 
Ciia p r a c y  pisa rsk iej ii tO-lćnio .pra­
cy  a k torsk ie j autora, barw nego
ii tak p o p u larn ego  w o d ew ilu . T ur­
ski je s t  dzieck iem  K rakow a, a le  
jegio sztu k i zn a  eałia P olska, 
a i o n  ażem al ca łą  i*ą la t  sw ej  
m łodości p rzem ierzy ł, gryw ając, 
w teatrach  w ęd row n ych , z w ła ­
szcza M ałop olsk i i W ielkopolsko, 
ja k o  ak tor je s t  T ursk i bardzo s u ­
m ien n y  i  p ra co w ity , każda jego

. r o la  m a 'ule ty lk o  głowo' i niogi, 
ala  tak że  sierce. D u że  za słu g i po­
n iósł T ursk i dla •po.lskiogo tea tru  
Indow ego, zarów n o jako o r g a n i­
zator 'placów ek tra lra ln y o h  i  r e ­
ży ser , a le  i  jak o  au tor  30 szJtuk 
p o p u la r n y c h .

W W arszaw ie  w  T eatrze  L etnim  
d:ir.:> rozkoszmą p rem jere, na k tó ­
rą s ie  jeszcze  uiikil; mie sk rzy w i!. 
W szy scy  s ie  baw ią  d osk on ało  
i p ie ją  z en tu zjazm u . T o n iezrów ­
na ny m istrz  d ow cipu , semtymientu  

i  pioBemM Jul.i an T u w im  d iałfcap i-

la in ą  iprzeróbke fa r s y  D ołrrzan- 
s k  ego  „Ż ołn ierz k ró low ej M ada­
g a sk a r u “ . DiOm-oipne dek oracje
D aszew sk ieg o  ..z m ie n la ją co  — jak  
z a u w a ży ł B oy-Ż a leń sk i —  ow e
jak że  szare  eżaisy w  tęczo w ą  g rę  
kolorów , «rg-jp t i urn i u r. raj; rocz 
ków. k a p e lu sz y  i  p ie n isty c h  d es­
so u s“ , d o p o m o g ły  waJniile do su k ­
cesu  w id ow isk a , w którem . d w ie  
a iezrów n an e k reacjo  d a ją  M ira  
Z im ińska i  M arjusz M aszyńsk i. 
Z reszty  lic z n e g o  zespołu , na w y ­
różn ien ie  za słu g u ją  G eilów nn,
M acherska, Źabezyńska-, W ierzej-
ika , T iiw łow sk i, Kiaden, B orow y , 
w szy scy  d o sk o n a li ©od b a tu tą  
reżysersk ą  W arn eck ięgo .

W! T eatrze Mie;lsiMm w  K atow i- 
caeli dużem  ■pawoidlzieriiiieirn. „cieszy  
s ic  SKtiiifca Ketniaedy^eg-o i  D'eainia 
„ T essa “ , •prLżyg-otowa,n:ą dobrze re- 
ży sersk o  przez Po'b óig^KiLelliaina vv- 

jSilóiJcjgo., INta 'C-aoło ;;wypśoaiiaswe©w‘ w y- 
su jię li siłę iZotfja OB ar w iń sk a  (F lo-  

' rai),/ .Staindsław iKoslu-zeiivisltf" (iBirn- 
baium), GrizQ:bs:foa (T eresa) 1  'Cmfc 
k ow sk i (iDo'dld). Psi.ą/knią lOiprawię 4dią- 
kojraeyg.riia. d a ł J a r a u to w sk i. 0 -  

iM l f i? 01 T'e®!ir  M ie jsk i ' w y iitaw ił 
POiiężmą t-raiged.ię K . H. Raistwo- 

• ■ ,, N ie sp  c dziau  k a ‘ ‘, ■: w  
któred ś w ie to ą  'kreiac-i^ m atk i daje  
Waimclia S-iiem,ąiSZ!kSla\ R ole  ojca  
odtkwariza Gadlewsifci.. . " (b )t

Tyini i^aaeńi Ikillta, s łów  m ietylko  
o k siążk ach  miowych, a le  i  o, k ilk u  

•-diaiwnyicih, zawiśze 'eiekiaiwyieh _ i  . alk- 
tnialnyieh, a o,bie&nie,'ii: i&hoóby z te- 
g o  ip'owioidu, że autcTem  j d i  jesit 
A r k a d y  F ied ler , .m iedaway laarreat 
n a g r o d y  M teraekiej mila sta  P ozn a- 
n /a . /. '

F ie d le r  w ikróitkLm. iCizasie wyWn- 
nqł .sie n a  c!zoło  pofekjch liitera- 
tó'w-j3(odrjóżnii»ków, ja jiego zb iór  fe -  
Ijie toinów z p od ró ży  do A m  er y k i . 
Połudlnioiwej, w y d a n y  p . t ,  „ R y b y  
śp iew a ją  w  U k a ja li“ , .ziaLieziiiriy zo ­
s ta ł do JCiajwyMitińjadsizyob k siążek  
uhiieśdeśo Sieiz-óiiu, w yd  awTnez ego. 
F i ed ler  sw e  ząiilpiejr^s(ę'Wan.iia po  - 
drpżoiiieae , pyzedow sz y,s tk lem  w yko- 
rzyśita ł n a jp ierw  d la  p a zn a ń ia  ca 
% j pr z y ro d y  polsIMiej / i  część  w ra- 
ż;eń opisiał w  .P'ierwrsizem diziiełkii 
,p t. „P rzez  w ir y  i -porchy  D n ie- 
s tr ii“, -dokunieintuję-c tą  p u b lik a ­
cją , jiaikilun! je s t  em tirzjaśtą przyró - . 
dy i  wiielbleilelieim piękina .polskiie- 
go. G dy poijeclrał do B r a ż y lj i, o- 
sizinłóirnita g o  eg zo ty cz n ą  przyrod a, 
nci k tórej ży c ie  p a trz y ł ja k  na  
n ie z w y k le  w id ow isk o . W  pńsizeizy. 
w pkaptw ie ,i .zw ieirzynU  zn a laz ł 
n a jlep sz y c h  p r zy ja c ió ł. - Poświęci..? 
iiią k s ią żk ę  „ B ich o s, m c i b r a z y lij ­
scy  p m y j  a n ie le“ , M ń m  później' 
w esz ła  w  s k ła d  n o w eg o  tbinu

„Z w ierzęta  z la su  d z iew iczeg o “ .
. J e d n a 1 tó  z n a jp ięk n ie jsz y ch ’ k s ią ­

żek  d la  m łod zieży , -choć i  c zy te l-  
n ik  d o ro sły  zn a jd zie  -w n ie j i d la  
siuehie .w ie le  n iebrzem i jająicjnch 
Wiaritośoi-. /

„ R y b y  śpiewna ją w  UM ajuli“, -to, 
jak  -dotąd naijrvybiitniejsze dzio lo  
F ie  dilera,, zaifówno pod WiZględem 
Ijterągfkiim j  a .r» 'ty cz in y m , jaik 
i d ó g łeb n eg o  ta jem ­
n ic  .przyrody. Objh.wüia -się- ona  
F ied ler o w i w  p e łn e j  oszaJä'miaj^' 
e-ej krasliei, n ie  ta ją c  pirze-d ni,ni 
i sw y c h  pohwónnyich ‘zbrodni. R a j 
p rzyrod y  nad brzegam -i A iną/zonki 
deńiionśit.rtije aju'toaowi i  ■ ‘sw'ipje 
piieklo -gdiz'jje s z a le je  miaisowla oirgją  
wzajeininiegto p o ż era n ia  sd-ę i  s y c e ­
n ia  popędu p łc io w e g o . S y n tezą  tej 
n5)esam-b\v-Męj w iz j i  jpusziezy, jak ą  
dni F ied ler , s ą  je g o  s łow a: „gio- 
y ą c y  trozspaisany makiabryiczną 
orgją-, pieleń w y b u ch ó w  zm y s ło w o ­
śc i i  rowiio'czesiiitiio 'z-grzytówT nü e- 
n a m śh i...“ .

iZi;e;szłą ifcsiążek F ied le r a  n ie  
trzeba p o lecać . •Rekil.aim.ują s ię  one 
s n m e  i  s w ą  fcreśęi-ą i  d osk on alą  
form ą , © zekam y h a  nowne dizieło 
Fi&dle-ra „ K an ad a  p a c h n ie  ż y w l-  
cą‘\  (sw b).

ODPOW IEDZI REDAKCJI.
„ A s — 44“ : O dpom edizi ino żem  y  

udziielić dopierfo po  dok ła dniem za­
pozna n in s ię  z k o n ip o zy eją  i  tek-, 

.« te in . . - •' ’ ' '' '
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NIEDZIELA 13 XII

-.OD Audycja poranna.
i.OO „\Y  350-lą rocznicę zgonu króla 

Stefana Batorego“ . Transmisja z 
.Grodna nabożeństwa, pód-niesienia 
sztandaru króla Stefana-Batorego  
Oraz przeglądu wojska.

1.30 Tańce symfoniczne.
!.03 Koncert rozrywkowy.
.35 „Moje zwierzątko^1 — opowia­

danie. . '
.30 Muzyka - lekka.
30. „Audycja dla w si“ .

-.30 Fragment słuchow iskow y: 
„Lgarz“ . ,

.00 Koncert symfoniczny.

.00 „Rzut oka na najnowszą powieść 
.polską“ — szkic literacki.

120 ilyoncert rozrywkowy.
.00 „Na wesołej lwowskiej la li“ . ■ 
.30 Arie i pieśni kompozytorów  

francuskich i włoskich.
.00 „Pasierbice sygnału“ — repor­

taż muzyczny.
22.3p Muzyka laireczna ^p-lyty).

PONIEDZIAŁEK — 14, XII
11;.30 Audycja dla szkół..
1.2.03 „Z m uzyki Irancuśkiej“ .
15.15 Muzyka lekka (płyty).
15.55 „W szystkiego po trochu“ .
16.30 Koncert orkiestry wojskowej,
17.00 „Udział Polski w  dyplomacji 

europejskiej“ — .odczyt.
17.15 „Pół czarnej i  piosenka“ —
• _ _. lekki koncert.
17.50 „Go się dzieje w kałuży“ — 

pogadanka.
19.00 Audycja strzelecka.
19.30 Recital fortepiaiiowy Beli Bar­

toka.
20.00- Mala •. Orkiestra P. R .
21.00 Słuchowisko , p . ; ty. „W iżyla  

u Goethego“ .
22.00 Koncert syml'omozny ■ .
23.00 Muzyka, taneczna,

WTOREK — 15. XII
6.30 Audycja poranna.

11.30 Audycją dla szkól.
112.03 Tańce różnych narodów (płyty).

IÖ

,15 Konćert.
.30 Pół -godziny pogodnej muzyki.
.00 , ,D.n i -p owsze d ni c p aństw a Ko w al- 

skich“ —- ' pow ieść mów iona.
.15 iRecital śpiewaczy Valborgi 

Landhergü.
.50 -Monolog Teodora Bujnickiego.
.10 ,yS.po,rt po miastach -i miastecz­

kach“ .
,00 Dyskutujemy: „G zy roboty pu­

bliczne opłacają się gospodarczo
. i społecznie?“ .
.20 Koncert Małej Orkiestry P. R.
00 'Rozmowa muzyka ze słuchacza­

mi radia.
15 Koncert symfoniczny.
.30 „Pisarze zapomniani“ — szkic, 

literacki.
45'Muzyka taneczna.

ŚRODA 16. XII.
11.30 Audycja dla szkól.
12.03 Koncert orkiestry wojskowej.
15.15 Szlemińska, Zahejda-Sumicki, 

Czaplicki (płyty).
16.10 Kukiełki śląskie: „W ielki sein et‘ ‘

— audycja dla d-zięci.
16.30 Koncert w  wykonaniu' Łódzkiej 

Orkiestry Salonow ej.
17.00 „W  walce ze szpiegostwem 1 ‘ 

■(odczyt III),
17.50 Wywiad' fikcyjny: „RÓ-zmowa ze 

Stanisławem Brzozowskim“ !
18.50 „Nawozy 'organie,zne“ - -  poga­

danka.
19.20 Kwintet Stefana Rachonia.
20.00 Muzyka lekka.
21 J)0 Koncert chipinowski w wyk. 

Alfreda J łoehre‘a.
21.30 „Polską opowieść o Ę . T. Hoff­

manie“ —  audycja.
22.15 Wieczorny koncert rozrywkowy.
23.00 Muzyka taneczna.

CZWARTEK — 17. XII
6.30 Audycja poranna.

11.30 Poranek z Filharmonii W arszaw­
sk iej/ dla młodzieży szkół pow­
szechnych. i

12.03'Koncert w  wyk. Malej Orkie­
stry P. R.

15.15 Koncert Tria Polskiego Radja.
16.20 „Przyroda w  grudniu“ — poga- 

idańka,
16:35’ W iązanki melodyj.
17.15 Koncert w wykonaniu Kwartetu 

m s truinen tałnego.
17.50 „Ukraińskie instytuty naukowe*r 

—ę , odczyt.
19.00 Godzina lekkiej muzyki,
19.45 Koncert -solistów. '

•20.25 „Mordy — miasto szdelkarek“
— feliestoń.

21.00 , 'Tańce  1 melodie polsk ie“ — 
'koncert.

21.30 „Sylwetki kom pozytorów pol­
skich“ — „Adam W ieniawski“ .

: 22.15 Muzyka taneczha.
PIĄTEK — 18. XII.

6.3Ö Audjcja poTaima.
11.30 Audycja dla iszkół.
15.15 Fragmenty opcf VerdPego

: ; .(płyty).
16.30 Koncert Małej Orkiestry , P. R.

117.00 „D o1 kraju cygar i trzciny cu­
krowej“  — felieton.

17.15 Muzyka (p łytj).
18.30 Teatr Wyobraźni wznawia cykl 

dialogów Platona tA cz. 1. p. L 
„Buty fron“ .

19.15 „Z pieśnią ,po kraju“ .
19.55 „Harfa, cymbałki i klaw osyn“ 

—, IV audycja z cyklu „O in- 
■stiiumen lach orkiestry syin foni­
cznej.

20.15 „Maria“ — óipera' Siatkowskiego 
w  3-eh aktach.

23:00 Muzyka taneczna.

SOBOTA — 19. XII.
6.30 Audycja poraima.

11.30 „Śpiewajmy piosenki“ .
12.03 Koncert zespół u Pawła Ryn asa.
11.30 Słuchowikko" dla dzieci „Gwiaz­

dka Marcina“ .
15.15 Koncert w w yk. Małej Orkie­

stry P. R.
16.15 „-Na północy“ koncert. •
17.00 Koncert Solistów.
19.00 Audycja dla Polaków z zagra- 

iiiicy.
19.30 Koncert rozrywkowy w  wyk. 

Malej Orkiestry P. R.
21.30 „-Na dobranoc“ — audycja mu- 

czna.
22.00 ,,W esoła syrena“ .
22.30 Robert Schumann: Fantazja C- 

Dur o,p. 17.
. 23,00 Muzyka taneczna (iplyty).

Kompozycje, nadsyłane do działu muzycznepo „Asa“, zamieszcza się bezpłatnie. -  Niezamówionych artykułów Redakcja nie zwraca

Reklamacje w  sprawie nieolKymania lub późnego doręczania egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie 
do urzędu Pocztowego (doręczeniowego), a me wprost do Administracji.
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